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Od trzech, miesięcy życie gos
podarcze i nie tylko gospodar
cze — kraju regulowane jest 
zgodnie z zasadami wynikający
mi e nowego, zreformowanego 
systemu ekonomicznego. Wszys- 
cy zdajemy sobie sprawę, że 
gruntowna przebudowa naszej 
gospodarki odbywa się w naj- 
mniej sprzyjających temu wa
runkach, że trudności integralnie 
wiążące się z każdą wielką reor
ganizacją zwielokrotnione są sy- 
tuacją kryzysową, brakami dają
cymi o sobie znać we wszystkich 
dziedzinach życia. Eodzi się więc 
niepokój, czy to wielkie przedsię
wzięcie, stanowiące jednocześnie 
jedyną niemal szansę wybrnię
cia z kłopotów powiedzie się, czy 
spełnią się pokładane w nim na
dzieje. Powstaje też pytanie, co 
do ceny, jaką przyjdzie za refor- 
mę zapłacić społeczeństwu; ceny 
już dziś dającej o sobie znać w 
postaci zwiększonych kosztów u- 
trzymania i trudności pojawiają
cych się na rynku pracy. Czy jest 
to cena reformy, czy raczej kry
zysu? Na tematy te rozmawiamy 
z zastępcą pełnomocnika rządu 
do spraw reformy gospodarczej, 
prof. dr. hab. ZDZISŁAWEM 
SADOWSKIM. ____

PODZWONNE
DLA REFORMA GOSPODARCZA

NIEZARADNYCH
REDAKCJA: — Panie Ministrze, o zało

żeniach reformy o owych trzech „8”, 
wysnacżającjeh jej główne linie kierun- 
Łowe mówiło się barazo wiele przez ostat
nie półtora roku, Jednak warunki, w Ja
kich reforma ostatecznie została wprowa- 
dzona w życie dość zasadniczo modyfikują 
pierwotne założenia. Budzi się więc zanie
pokojenie, co z owych projektowanych „S” 
pOzbBtało. B» jak, na przykład, można mó
wić o samofinansowaniu przedsiębiorstw, 
skoro ich możliwości produkcyjne limito
wane są brakiem surowców, brakiem czę
ści zaihiennych, brakiem materiałów im
portowanych. Czy sam wzrost wydajności 
praey załogi może „wyrównać” owe niedo
bory j umożliwić rzeczywistą rentowność 
przedsiębiorstwa, w dodatku w sytuacji, 
kiedy produkcja z wyżej wymienionych 
przyczyn jest bardzo ograniczona?

Z. SADOWSKI: — Pytanie, aczkolwiek 
trafne, w swej początkowej części zostało 
niewłaściwie sformułowane. Należy zapy
tać nie tyle o to co pozostało z założeń re
formy, ile raczej, co — w obecnej, trud
nej sytuacji —- wyłania sic z niej. Refor
ma, o czym należy pamiętać, nie jest za
biegiem jednorazowym, lecz bardzo rozleg
łym, wielofazowym procesem przebudowy 
systemu gospodarczego, prowadzonym po 
to, aby gospodarkę oprzeć na zdrowych 
podstawach. Ten proces trwa dopiero pa
rę tygodni i nie można oczekiwać, aby 
przynosił już gauważalne efekty, zwłasz
cza ze przebijamy się przez olbrzymie 
trudności na każdym niemal polu działa
nia.

Wymienione przez panią brakł zaopa
trzeniowe istotnie stanowią główne ograni

czenie. Żaden organizm, zreformowany, czy 
nie zreformowany, nie może prawidłowo 
.działaj jeśli nie jest systematycznie zasi
lany. Ale fakt braku tego zasilania nie ma 
przecież nic wspólnego z reformą, z jej 
koncepcją. Nic poza tym, iż rzeczywiści® 
niezwykle utrudnia wprowadzenie nowych 
mechanizmów, ponieważ utrudnia 'jakie
kolwiek działanie.

To jest jedna strona medalu. Drugą na
tomiast stanowi odpowiedź na pytanie, ja
ką marny sytuację na dziś, po trzech mie
siącach wdrażania reformy gospodarczej. 
Otóż oprócz owych, nazwałbym to obiek
tywnych, trudność! zaopatrzeniowych, ma
my jeszcze do czynienia z trudnościami o 
charakterze subiektywnym, wynikającymi 
z naszych przyzwyczajeń, nabywanych w 
ciągu kilku dziesięcioleci, nawyków do 
kierowania się zupełnie innymi sposobami 
działania, niż wymaga ich wprowadzany w 
życie mechanizm.

Na czym to polega? Ano chociażby na 
tym, że wiele przedsiębiorstw wcale nie 
chce samodzielności. Woli funkcjonować w 
systemie nakazowym, z tej prostej przy
czyny, że system ten odpowiada przyzwy
czajeniom, ułatwia życie kierownictwu 
przedsiębiorstwa. Każdemu może się wy
dawać, iż łatwiej, bezpieczniej działa się 
zgodnie z określoną Instrukcją, z dokład
nymi wytycznymi. A przecież reforma za
kłada, że takich instrukcji nie ma, że każ
dy musi sam wykazywać inicjatywę, wy
tyczać sobie kierunek i zakres działania.

Idźmy dalej; jeśli przedsiębiorstwa — 
nie wszystkie, bo wiele radzi sobie znako
micie— żądają instrukcji i wytycznych, to 
co ma robić resort? Po prostu musi te żą

dania spełnić. I ta właśni# tw©8®ę sw 
żste anomalia wypaczająca sasis-diy refonaft

' REDAKCJA: — Myślą, ta . groŚnlejMiS 
anomalia powstają w wyniku editatag* 
rozdziału surowców. Ko eóż ■ samochdel- 
ności, skoro nie mężna podjąć 
1 co będzie psodnkowad.

55. SADOWSKI: — A ja sądzę, tewtafciie 
takie opinio powstają na skutek starych 
nawyków myślowych. Każdy uważa, że 
jeśli mamy rozdzielnictwo ęentraln#, ta 
jest to jednoznaczno z nakazowym oysta* 
mem zarządzania. Otóż to nieprawda. Myś
my od początku zakładali i Informowali 
społeczeństwo, iż we wprowadzanym syste
mie przewiduje się pewna odstępstwa zde
terminowane wyjątkowa trudną sytuacją 
zaopatrzeniową. Odstępstwa właśnie w po
staci owego rozdzielnictwa deficytowych 
materiałów i surowców. Jednocześnie jed
nak ów system rozdzielnictwa został tak 
skonstruowany, aby umożliwić odejście qS 
nakazowoścl. To znaęzy, że nawet przy tym 
systemie nakazowość wcale nie musi ist
nieć. Rozdzielnictwo dotyczy bowiem kie
runków, a nie konkretnych przydziałów. 
Przydziałów, które są oparte na umowach 
zawieranych już z inicjatywy samych 
przedsiębiorstw. To jest istota tego syste-
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HALINA SZYMCZAK

KSIĄŻKA 
UTO-
PIONA

Tak jest. Wśród fozMęznych apeli, dys
kusji, obietnic, inicjatyw i deklaracji 
książkę zwyczajnie utopiono. Oczywiście, 
dobrą książkę. Bo cegieł 1 bubli jak do
tąd ni® brakuje. Księgarniane lady, jak 
rzadko którą, nie świecą pustkami. Pyta
nie tylko, ile z tego ®o leży, kiedykolwiek 
znajdzie nabywcę ?

Jako ziała bywalczyni kilku warszaw
skich księgarń — zdawałoby się najlepiej 
zaopatrzonych, bo położonych w centrum 
miasta na handloWobiur&wo-uczelnianym 
szlaku — czuję potrzebę przelania na pa
pier gromadzącej się we mnie złości. Oto 
moje obserwacje ■ ostatnich kilku mie- 
giecy.

Półki pełne, * wziąć do ręki nie ma co. 
Wystarczy spacer po księgarniach, by 
stwierdzić, co nie ęzlo, nie idzie i nie pój
dzie. Ł o lrońio>, te wszystkie zalegające 
nó?M i „dzieła” wydawane były w 
nakładach takich samych lub dużo wyż- 
»zvch od tytułów bestsellerowych — rozu- 
jsiłeiąe jako bestseller w nasaych warun

kach każdą ciekawszą książkę. Doprawdy 
nic już nie pojmuję. Dlaczego wydawcom 
opłaca się tak liczne eksperymentowanie 
na tytułach chybionych przy całkowitym 
braku klasyki — wszystko co się pojawi, 
znika jak śen jaki zloty — 1 braku ksią
żek, których chodliwość nietrudno przewi
dzieć. Spróbujcie dostać cokolwiek z do
skonalej PlW-owskiej serii biografii, po
pularnonaukowej „plus, minus, nieskoń
czoność”, nie mówiąc już o historii cywi
lizacji czyli popularnych „ceramach". Dob
ra proza współczesna tak polska, jak 1 
światowa też nie „leży”.

Nie. nawołuję bynajmniej do ogranicze
nia wydań do same] li tylko klasyki 1 o- 
krzyczanych na świecie czy rodzimego cho
wu bestsellerów. Wyeliminowanie debiu
tów, książek trudniejszych, których przy
swojenie czytelnikowi trwa dłużej, byłoby 
zbytnim uproszczeniem. Nie o to przecież 
chodzi, lecz o nakłady i wznowienia. Dla
czego u licha, wznawiane są tytuły, któ
rych pierwsze wydanie przykrył księgar-

— nie można przeznaczyć na 
aby mó.c wydawać pozycje war- 
Może reforma sprawę „wyrów- 
tylko znów nie zagrały czyjeś 

układy, naciski, koneksje, aby

nlany kurz 1 z góry wiadomo, że nikt de 
ręki tego wziąć nie Zechce. Fakt podpisa
nych umów nia może być tu usprawiedli
wieniem.

Czy tych spraw nia powinien regulo
wać rynek? Co nie sprawdzone, zleżałe dó 
tego stopnia, że nawet mole tego ruszyć 

. nie chcą 
przemiał, 
tościowe? 
na” Oby 
ambicje, 
książki wydawano ze względu na Ich treść, 
wartość artystyczno-ideewą, a nia na naz
wisko autora z bożej łaski. Decydować 
musi popyt Chodzi jednak 1 o to, by nia 
przegiąć sprawy w drugą stronę i nia za
rzucić rynku czytadłami do poduszki: sen
tymentalnymi powieściami dla panienek z 
„dobrych domów" 1 mrożącymi w żyłach 
krew kryminałami. Jasne, że część tytu-



PO PROSTU 
WRÓCIŁEM
JÓZEF ZARSK!
Szkota Podstawowe Nr 2 
hn. Aleksandra Zawadzkiego 

w Kostrsyni®

Wkrótce minie rok od mojego powrotu 
ds pracy w szkole. Jako I sekretarz Komi
tetu Miejskiego PZPR w Kostrzynie, wio
sną ubiegłego roku zdecydowsłepi się nie 
kandydować ponownie na to stanowisko, 
(teteukowte plenum KM w inny sposób 
okazali twoje zaufanie, wybierając mnie 
delegatom na partyjną konferencją woje
wódzką; pozostałem też, społecznie, x wy
boru, przewodniczącym Miejskiej Rady 
Narodowej, Ale „etat w aparacie” — zda
ją sobie z tego sprawą powinien podle
gać rotacji, bowiem statut partii nie prze
widuje zwielokrotnienia kadencji sekreta
rzy, kiedyś, owszem, tak bywało.

Im dłużej nauczyciel jest oderwany od 
bezpośredniej pracy w szkole, tym trudniej 
mu później do niej powrócić. Dla sanie 
ułatwieniem był fakt, te moja tona też 
jest nauczycielką. Utrzymywaliśmy więc 
zgodnie z „tradycją rodzinną” stałą więź 
i licznymi wspólnymi koleżankami i kole
gami z pionu oświaty, ich problemy były 
także naszymi. Gdy zatem powstał vicat 
na stanowisku dyrektora kostrzyńskiej 
„dwójki” 1 podstawowa organizacja partyj
na w tej szkole wystąpiła, z popartym 
przez ogniwo ZNP, wnioskiem o zatrudnie
nie mnie w tej placówce, tym chętniej 
przyjąłem propozycję. Podam, że przed kil
ku laty pracowałem w tej szkole jako nau
czyciel.

Nie byłem, więc „narzucony” ani „obcy”. 
To mi pomogło w pracy, zapobiegło ewen
tualnym konfliktom w pierwszym okresie 
współpracy z radą pedagogiczną. Od same
go początku wydawało mi się, że mogę li
czyć na psychiczne wsparcie kolegów z 
grona pedagogicznego. I nie zawiodłem się. 
Tego wsparcia zresztą, bardzo — jak są
dzę _ potrzeba każdemu powracającemu 
do zawodu. Wiele „decyzji o powrocie”, bę
dzie. zależało od świadomości, że nie pozo
stanie się osamotnionym.

Trudno jednak ukrywać, że są w naszym 
mieście ludzie, którzy najnormalniejsze w 
świecie, przez nikogo mi nie dyktowane, 
przejście do pracy w szkole,, traktują jako 
degradację.Czyżby w mentalności społecz
nej zakodowało się przekopanie, iż nie ist
nieje u nas- w kraju normalna rotacja 
kadr? Zresztą przecież stanowisko dyrek
tora szkoły, które mi teraz powierzono, jest 
bardzo odpowiedzialne. Wszak rodzice po
wierzają szkole to, co mają najcenniejsze
go: swoje dzieci. Dodam*.że niedawno uch
walona przez Sejm Karta Nauczyciela 
świadczy o randze, jaką nadaje się nasze
mu zawodowi. Niechby zachęciła do pow
rotu w szkolne mury jak największą liczbę 
wykształconych nauczycieli. (JT1

» Jeszcze trwała najokrutniejsza s wojea. 
« Wojska radzieckie stały na przedm*eściach 
i Berlina. Wraz z nimi do decydującego 
' szturmu przygotowywały się jednostki lu- 
j dowego Wojska Polskiego. Stanęło przed 
| nimi historyczne zadanie: ostateczne roz- 
I gromienie faszyzmu, zawieszenie biało- 
| -czerwonych sztandarów na gruzach Ber

lina.
Lecz choć jeszcze grarrrfały działa* ńarb-' 

| dy myślały już o swojej przyszłości, o pro- 
| blem-ach, które miały mieć ogromny wpływ 

na utrwalenie pokoju, przyjaźni i współ
pracy wzajemnej.

Tym właśnie ideom przyśwj^* I 2 * * s *’- podpi
sany między Polską a Związkiem Radziec- 

j kim, Układ o Przyjaźni, Pomocy Wza.fcrti- 
i nęj i Współpracy Powojennej. Został on 
I zawarty W Moskwie 21 kwietnia 1944 roku. 
I Sięgnijmy do dokumentów z tamtych łat, 
I do opinii i refleksji ówczesnych przywód

ców partii i rządu na'temat tego układu.

■ ■ „Gdyby wśżyśtkie dolsi-yą ..-jakfe Polska 
:.jeet' winna Zachodowi — -pisze londyński 
tygodnik „The Economtat”'--tsłcżyć jeden 
obok drugiego,. to. można by tym pasem 

i 37 razy Okręcić kulę ziemską. Około tuzi
na tych zwojów stanowiłoby płatności 
przypadające na 1981 rok”.

Nie ma chyba bardziej plastycznego spo
sobu przedstawienia naszego zadłużenia na 

-zachodzie. SameTiezby bowiem często nie
wiele mówią. Przyjrzyjmy się im zatem, bo 
warto je mieć w pamięci. Otóż. 31 grudnia 
1381 roku polskie zadhiżeńte wobec zagra-

I nlcy (krótko-, Średnic-, j długoterminowe) 
I wynosiło 3,1 mld rubli i 28.4 młd dolarów. 
। W ••ciągu tylko jednego-roku wzrosło ono 
i oT,8 tnld rubli i 3,8 mld dotarów. choć'był 
i to już okres, kiedy nie real?zow%no mega- 

. tomańskteh, programów inwestycyjnych 
j „drugie] Polski”.

Fakt tak wielkiego zadlużenfs naszego 
1 kraju nje może n'e budzić pytań — o przy- 
| czyny 1 konsekwencje — są ono zrozrnnta.- 

łe. Trzeba jednak powiedzieć, że na wiele 
znamy już odpowiedzi. Mimo to podejmo
wanie tych problemów jest tak Samo ko
nieczne, - jak respektowanie praw ekono
micznych. Nie zawsze jednak tak było, 
sprawy zadłużenia stanowiły bowiem r.aj- 
bąrdzlęj chronioną tajemnicę,.., ..państwo
wą”, —■ można by powiedzieć, że chyba w 
stylu.Ludwika XTV utożsamiającego siebie 

ł z państwem — do której n'e chciano <fo- 
I puszczać społeczeństwa.

Generalnie rzec biorąc, przyczyn sadłu- 
| żenią należy szukać w strategii, gospodar

czej przyjętej po Grudniu 1970 roku. Ob
razują to Bcżby: Jesrye w 1971. roku na
sze zadłużenie wóbec Zachodu wynosiło za
ledwie 3.9 mld złotych dewizowych, w ro
ku 1975 Już 27.3 mld Złotych dewizowych, 
by W 1980 reku wzrosnąć do ogromnej, 
Jak na’możliwości nąszej . gospodarki, licz
by 78„8 mld złotych dew'toWJth. Gdy do 
władzy doszła ekipa Gierka — Jaroszewi
cza.' nolśki handel zt>s?rańjm.ny vk!erunko- 

| wahr bvł na kraje RWPG, w 1970 roku 
| dwie trzecie Obrotów przygadało na krata 
j soęjalisfrrczne. reszta na państwa kapitali- 
| strezne i rozwijające się. Już w 1974 roku 
ł ńastaplla żmiaha proporcji, na kraje 
i RWPG przypadłó 48 nroc. obrotów ,han- 
| dlowych, a' na wyroko rpzwlhięte kraje 
! kanitalistyćzne aż 45 proc.
| Na rezultaty nie czekaliśmy zbyt długo, 
I już w 1972 .roku .nadwyżki polskiego ,ban- 
S dlu kagranjćżhego zmieniły się w defi- 
| cyt handlowy, zaS’ zakupy' Importowe w 
| 1975 roku na Zachodzie wynoszące 5 m’d
s do’arów sześciokrotnie przewyższały ja-
| kupy-dokonane w.1971 roku. Na temat nie-
I bezpieczeństw takiej strategii gospedar- 
I czej zaczęto ’ zdawać sobie sprawę na Za--

■ Bolesław Bierut: ..Układ ten feładzle kres. 
I wszelkim sporom’i konfliktom-i stanowi 
i kamień ’węgielny<fiOwych dobrosąsiedzkich 
i stosunków i wieczystej przyjaźni, wzajem

nego zrozumienia i współpracy obu ra-
t szych państw i' narodów. Urnowa': ta naae- 
; 'nia i utrwala-’na zawsze więź, jaką wytwo- 
' rzyła między narodem polskim a narodem 
I sowieckim wspólnie przelana krew *s yplu 
I walki ze . .zbójeckim najeźdźcą hitjęrow- 
i skini.. Odtąd żadne wrogie sTy .reakcyjne 
■ nie będą w stanie ząktóć’ć. przyjaźni z 
I wielkim naszym sąsiadem wschodnim, któ- 
i rą demokracja polska zdobyła i którą p'.a- 
! stawać będzie, jako główny czynnik zabez- 
! pieczający nas przed groźbą nowej nie- 
| mleckiej napaści i odwetu, jako czynnik 
! zabezpieczający naszą niezawisłość i naszą 
! pokojową, twórczą pracę nad odbudową 
; wielkości i rozkwitu Pokki”. (Z przemó
wienia r.a'Otwarciu VII Sesji KRN).
..Edward Óśóbka-Morawski: „Układ ten 

utrwala 1 pogłębia historyczny, pozytywny 
zwrot w. polityce zagrąn.icznej Polski. Ten 
układ gwarantuje nam spokój, niepodleg
łość i siłę naszego państwa teraz i na przy
szłość? Ten pakt i nowa polityka zagranicz
na Polski torują drogę do tego, by Polska 
stanęła w rzędzie narodów Europy, & jęd-
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n jęześnle Jest on olbrzymim -wkładem -w 
dzieło pokoju i bezpieczeństwa świata”. (Z 
wystąpienia ną, tejże sesji).

Stanisław Tołwiński: „Ten układ, ta 
' współpraca ; Pórńóc vVzajerrina pomoże nam 
również w odbudowaniu naszej stolicy, 
Warszawy. Już od miesiąca pracuje’ w idie- 

•ście grupa elektryków radzieckich 1 z inż. 
Lawtinienłto na czele. Przystąpiła, ona. do 
Odbudowy elektrowni. Pierwszy turbogene- 
ratór-został Już uruchomiony. Ponadto po- 
mec rzeczowa ZSRR znalazła- wyraz- w 
ot arowaniu Warszawie 500 nowych -sąjno- 
chodćw wraź z paliwem, 30 trolejbusów, 3 
potiągdw elektryfikacyjnych. Obecnie pro- 
■wadkiniy bardzo intensywną pracę-- nadrod- 
birdówą sieci wodociągów 1 •..kanalizacji, 
również7 przy współudziale rzeczoznawców 
radzieckich” (WySt^ienfe ówczesnego -pre
zydenta m. st. Warszawy).

I tak mógłbym cytować glosy - i opiftie 
>ówczesnyćh przywódców PPR i PPS, dzia
łaczy organ zacj' społecznych j młodzieżo
wych.. Wszyscy, oni byli zgodni, że. układ 
jest wyrazem nowej polityki, słusznej i ję- 

-djźtta realnej dla Polski...
Cd tamtego Czasu mija 37 lat i wszyscy, 

którzy potrafią i chcą obiektywnie, ocenić 
współpracę polityczną, gospodarczą i han
dlową między Polską a ZSRR, stwierdzić 
muszą jedno: dzięki tej współpracy, i.po-, 
mocy wzajemnej potrafiliśmy szybko odbu- 
dować nasz zrujnowany teraj, rozwinąć 
i unowocześnić przemysł .oraz, wiele innych 
dziedzin naszej gospodarki. . ..

Ktoś powie: kryzys. Mamy rzeczywiście 
kryzys gospodarczy, przeżywamy wielkie 
trudności. Czy zostały one jednak spowo-

' ŚWIAT

ZADŁUŻENIE
chodzie, specjalista z Bank of America pi
sał sra ten temat, już w 1975 roku: „o ile 
nie dojdzie w Poiroe do radykalnych 
zmian, to Polska znajdzie się w poważnych 
kłopotach finansowych i gospodarczych”. 
Mirho tego pieniądze pożyczano nadał, bio
rąc za dobrą monetę wypowiedzi naszych 
..bossów”, że damy sobie radę. Toteż w la
tach 1978—1980 polskie zadłużenie się po
dwoiło.

Władze .były przekonane, te możliwe jest 
do pogodzenia szybkie'inwestowanie i pod- 
tiosźenle poziomu żyć;a ludności. Nie zda
wano sobie jednak sprawy z tego, że za
grożona zastała nasza suwerenność gospo
darcza, -głównie przez fakt kontroli niektó
rych dziedzin przez zachodnie' monópóle. 
Przykładem tego może być tak szeroka ga- 
tąź gospodarki jak przemysł chemiczny o-, 
raz tak wydawałoby się „marginalny” prze
mysł jak drobiarski.

W powiązaniach gospodarczych, jakie ce
chuje gospodarkę, światową, dobrze prospe
rują kraje, które-mają mocną pozycję w 

• eksporcie jakiegoś szczególnie cenionego 
produktu. W razie potrzeby, mogą zakazać 
Jego wywozu, ale nie może to być — sięg
nijmy do historii — rabarbar, który wła
dne chińskie zakazały wywozić’ do Anglii 
w odsret za handel opium. Musi tó być — 
powiedzmy.-—stal eksportowana priez ta
ką potęgę stalowniczą jak Luksemburg, czy 
też ,inhe towary liczące się dzięki’ unikał-. 
pej jakości na rynkach światowych; W 
naszym przypadku za główny towar eks
portowy uważano węgiel, ale — mimo o- 
gromnego szacunku dla całej braci górni
czej— trudno jest powiedzieć, że ógrani- 

.. czeale eksportu węgla może być naszą bro
nią gospodarczą, W dziedzinie surowców 
dość łatwo o konkurencję, zwłaszcza jeśli 
chodzi o państwa zachodnie i rozwijające 
się.

Sprawy naszych kontaktów gospodar
czych z Zachodem nie można jednak spro
wadzać wyłącznie do zadłużenia. Trzeba na 
tó zagadnienie patrzeć znaczńie szerzej — 
w kategoriach uzależnienia kredytowego, 

dawane— jak twierdzą niektórzy — naszą 
współpracą gospodarczą i handlową z 
ZSRR? Fakty są.inne. Kryzys gospodarczy 
spowodowali ludzie, którzy byli po' prostu 
niekompetentni, Ich nonszalancja, giganto
mania, nieumiejętna polityki gospodarcza, 
orientowanie się na Zachód, przerost ambi
cji nad realnymi możliwościami kraju 
przyczyniły się do stanu, w którym znale
źliśmy się dziś. Wszak inne kraje socjali
styczne tych trudności nie przeżywały i nie 
przeżywają. Prawdę mówiąc, przed nie
którymi błędnymi-założeniami eksperci ra
dzieccy próbowali. nas ’ przestrzec. To oni 
właśnie mówili nam, riasżym ekspertom,- że 
powinniśmy głęboko .'zastanowić się nad 
realizacją koncepcji największej w Europie 
Huty „Katowice”. Niestety, nie wysłuchano 
wtedy tego rozsądnego głosu. Wprost prze
ciwnie, czynieno wszystko, aby gigant rósł 
rzeczywiście do największych w Europie 
rozmiarów. Takich przykładów można, by 
Zresztą podać więcej.

Dziś, oczywiście, najważniejszym zada
niem dla nas, Polaków, jest przywrócenie 
właściwych proporcji ekonomicznych i go
spodarczych. wdrożenie reformy gospodar
czej, zapewnienie ludziom pracy i godzi
wych zarobków. W tym dziele przychodzi 
natn z pomocą- ~ jak zresztą zwykle 
Związek Radziecki. Tó dzięki pomocy Kra
ju Rad nasze hpty, fabryki, stocznie, prze
mysł lotniczy oraz 'transport działają bez 
większych zakłóceń i jest realna nadzieja, 
że zaczną pracować normalnie. Ze Związ
ku Radzieckiego płyną do nas bezustannie 
pociągi ze zbożem, wełną i bawełną dla na
szego przemysłu lekkiego.

Oczy^vlście, nasze stosunki gospodarcze 
i handlowe z ZSRR trzeba stale, na bieżąco 
korygować, ulepszać i umacniaj z obopólną 
korzyścią, na zasadzie równorzędnych 

-partnerów.. Tak właśnie się dzieje. Świad
czy o tym chociażby ostatnia wizyta w 
ZSRR I. sekretarza KC PZPR,. premiera 
■rządu. PRL, generała broni, Wojciecha Ja
ruzelskiego. Za tą wizytą idą konkretne 
umowy handlowe i gospodarcze, których 
realizacja jest olbrzymią szanśą''\yydźwig- 
nięeia się gospodarki na obecnym etapie.

(ZP)

technołogicanego I -żywnościowego. .Jiie 
. sposób.podjąć tych problemów w jednym 

. krótkim komentarzu, będziemy do tego po
wracać.
■ Warto Jest odnotować ciekaw* studium 
opracowane na zlecenie Kongresu USA ’na 
temat naszej gospodarki. Trzeba < zwrócić 
uwagę nie tylko na przyczyny.kryzy.su,-lecz 
także, na wnioski wysuwane przez amery
kańskich ekspertów. W wielu momentach 

■ są brie zbieżne z wypowiadanymi u nds o- 
piniami. Nie ukrywa się. że . Polska stoi 
przed bardzo trudnym okresem gospodar
czym wymagającym wielu poświęceń ze 
Irtrony społeczeństwa, w tym obniżenia sto
py życiowej, ograniczenia importu? różnych 
towarów 1 znącznego zwiększenia eks.po.r- 

. tu. W ątudium Kongresu USA zwraca gię 
' uwagę, że' Polska dysponuje rozwiniętą i 
jednocześnie nowoczesną bazą przemysło
wą, która-wymaga dobrego kierowania, su
rowców, a także znacznych.nakładów.ka
pitałowych. .

O tych sprawach: wiemy już od dąwna, 
ale ..nie wszyscy na przykład zdają sobie 
sprawę, że w państwach socjalistycznych 
występuje zjawisko deficytu Siły 'robócżej. 
Polska zaś ma nie wykorzystane moce pro
dukcyjne i może się nastawić na. tzw. u- 

' Sługowy przerób. Z propozycjami w'tym 
kierunku wystąpił jeszcze w ubiegłyrn^fó- 
ku Wojciech Jaruzelski, jest to inicjatywa 
godną szczególnego poparcia jako jeden z 
elementów ożywienia naszej gospodarki?. .

Wiele jednak panuje mitów i • nieporo
zumień w tym zakresie,-nie są też óneiła- 
twe do pokonania. Niektórym ekonómistótn

■ — tym prawdziwym i tym. domorosłym- — 
Wydaje się, że lepiej jest budować i sprze
dawać produkty takich gigantów jak -Huta 
,(Katowice", czy eksportować węgiel, ńiż 
męczyć się kooperacją -średniego przemy
słu czy wręcz małych spółdzielni-, war
sztatów -I fabryk przemysłu terenowego. 
Jak długo nie będziemy doceniać małych 
i średnich przedsiębiorstw, nie. wyważymy 
drzwi zapewniających dopływ dewiz,.nie 
wyjdziemy z naszych kłopotów gospodar
czych. Spróbujmy jak Węgrzy, którsy-po
szli na szeroką kooperację- z zagraniczny- 

•ml przedsiębiorstwami. Trzeba zdać -so
bie sprawę z tego, że w skali całego, kra
ju bardzo liczą się zyski za pracę także ma
łych, i średnich przedsiębiorstw. Nie mając 
często surowców, a dysponuja.c wolnymi 
maszynami , i nie wykorzystanymi/-rękami, 

. można stać «fę .dla wielu krajów konku
rentem. .......

LECHKANTOCH
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Od wielu już tygodni zamieszczamy na 
naszych łamach listy nauczy cieli-członków 
zawieszonego Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, w których przedstawiają oni 
swoje opinie zarówno na temat przyszłości 
ruchu zawodowego w Polsce, jak też przy
szłej działalności swojej organizacji zawo
dowej.

O przyszłości ruchu zawodowego w Pol
sce — w tym również ZNP — dyskutuje
my w czasie naszych licznych wizyt dzien
nikarskich w szkołach i innych placów
kach oświatowo-wychowawczych.

W 7 numerze „Głosu Nauczycielskiego” 
zamieściliśmy -obszerny stenogram ze spo
tkania z grupą warszawskich nauczycieli- 
-związkowców, którzy dyskutowali o kształ
cie, strukturze, celach i zadaniach ruchu 
zawodowego w kraju oraz przyszłości nau
czycielskiego ruchu zawodowego.

Opierając się na lekturze napływającej 
do redakcji, korespondencji w sprawach 
związków zawodowych, a także na sze
rokiej wymianie poglądów z nauczyciela- 
mi-związkowcaml, można wyciągnąć na
stępujące wnioski.

— Związki zawodowe są potrzebne so
cjalistycznej Polsce, polskiej klasie robo
tniczej, inteligencji i wszystkim ludziom 
pracy.

— Związki zawodowe w Polsce muszą 
być samorządne i niezależne. Będąc samo
rządnymi 1 niezależnymi, nie mogą jednak 
stanowić opozycji wobec partii i państwa, 
muszą uznać ideowe pryncypia socjalizmu, 
działać zgodnie z zasadami Konstytucji 
PRL.

— W wielu listach i opiniach podejmo
wany był — dość kontrowersyjnie — pro
blem upolitycznienia związków zawodo
wych. Przeważał pogląd, że związki zawo
dowe w państwie socjalistycznym nie mogą 
być apolityczne, gdyż muszą brać udział 
w życiu społecznym kraju, działać na rzecz 
umacniania państwa i ustroju, mobilizo
wać szerokie rzesze mas pracujących do 
solidnej, twórczej i zaangażowanej pracy. 
Obawy, że związki zawodowe przerodzić 
się mogą w opozycję polityczną, nie będą 
aktualne, jeśli odpowiednie instytucje, po
wołane do .przestrzegania prawa, będą rea
gowały skutecznie wtedy, gdy prawa te 
będą łamane.

—• Związki zawodowe powinny mieć 
strukturę branżową, gdyż taka pozwala 
najlepiej reprezentować interesy pracowni
cze. Inne struktury prowadzą — jak to 
wskazała praktyka — do wypaczeń w ru
chu związkowym, do prób przejęcia władzy 
politycznej. Branżowy ruch zawodowy " 
stwierdzano — zasługuje na to, aby stać 
się podstawą dla odbudowania klasowych 
związków zawodowych.

— Działalność związków zawodowych 
powinna opierać się na działaczach spo
łecznych. Etaty związkowe muszą być ®- 
graniczone do niezbędnego minimum. Nie 
wolno też dopuścić do tego, aby działacz 
pełnił swoje funkcje dłużej niż dwie ka

dencje. Wszystkie decyzje związkowe po
winny być szeroko konsultowane z masa
mi członkowskimi. Raz do roku zarządy 
powinny być rozliczane przez członków ze 
swojej działalności.

— Problem strajku, warunków jego or
ganizowania, powinny być rozstrzygnięte 
w przyszłej ustawie o związkach zawodo
wych.

— Najważniejszym celem działalności 
związków zawodowych powinien być czło
wiek i jego praca. Dlatego w kierowni
ctwie związków muszą się znaleźć pracow
nicy danej branży, a nie urzędnicy.

Na tle tych ogólnych stwierdzeń rysuje 
się przyszła działalność Związku Nauczy
cielstwa Polskiego.

— Powszechnie stwierdzono, że sprawa 
odwieszenia działalności ZNP musi być 
rozważona. Nie wolno przedłużać zawiesze
nia ZNP, którego cała dotychczasowa 77- 
letnia historia była ściśle związana z polską 
racją stasiu, postępową i rewolucyjną tra
dycją narodu polskiego. Podkreślano, że 
nauczyciele-członkowie ZNP zapisali się 
złotymi zgłoskami w historii zarówno ru
chu zawodowego w Polsce, jak też w histo
rii narodu. Dlatego myśl o rozwiązaniu 
Związku Nauczycielstwa Polskiego i two
rzenia organizacji od nowa, pozbawiona 
jest wszelkich racjonalnych podstaw.

— .ZNP wniósł olbrzymi wkład w roz
wój myśli pedagogicznej, przyczynił się do 
rozwoju oświaty w okresie II Rzeczypo
spolitej, prowadził działalność oświatową 
w czasie okupacji i w pełni odrodził Się 
po wojnie, w Polsce Ludowej.

— Stwierdzano, że Związek, zwłaszcza 
w latach siedemdziesiątych, popełniał błę
dy, jednak potrafił po sierpniu 1580 roku 
odnowić swoją działalność. Wybrane zo
stały w sposób tajny i demokratyczny wła
dze związkowe wszystkich szczebli. Na 
XXXII Zjeździć uchwalono nowy statut 
ZNP oraz program działania. Był on kon
sekwentnie realizowany, czego najwymo
wniejszym dowodem jest nowa Karta Nau
czyciela.

— Związek — podkreśla się powszech
nie — nie ugiął się pod naporem antyso
cjalistycznych wystąpień części działaczy 
nauczycielskiej „Solidarności”. Twardo i 2 
cała konsekwencją opowiedział się za so
cjalistycznym rozwojem kraju, był wier
ny zasadom Konstytucji PRL.

— Zdecydowanie odciął się od strajków 
godzących w żywotne interesy kraju i oś
wiaty.

— Powszechnie podkreślano, iż ZNP cie
szył się uznaniem zdecydowanej większo
ści mas nauczycielskich. Aż 72 procent 
nauczycieli opowiedziało się właśnie za 
ZNP. Fakt ten świadczy o popularności 
organizacji, która swoją działalnością 
wzbudzała zaufanie. Jest faktem, że dzięki 
tej odpowiedzialnej pracy, setki nauczycie
li, członków „Solidarności”, powracało w 
szeregi ZNP.

Kończąc, pragniemy stwierdzić, iż dy
skusja o związkach zawodowych trwa. 
Trwa ona również wśród członków ZNP- 
-Oświaty i Nauki,. Otrzymujemy wciąż no
we listy w sprawie dalszej działalności 
związków zawodowych, w tym coraz licz
niejsze są listy w których formułowana 
jest opinia:

Odwiesić ZNP! Organizacja sprawdziła 
sis w przeszłości 1 obecnie. Ma wypraco
wane struktury, statut i program. Ma do 
załatwienia cały pakiet spraw 1 proble
mów ważnych dla oświaty, szkoły 1 nau
czycieli. Im szybciej przystąpi do działania 
— tym lepiej!

Do tych głosów naszych czytelników 
przyłączamy się 1 my. dziennikarze „Głosu 
Nauczycielskiego”. Uważamy, Iż Związek 
Nauczycielstwa Polskiego eałą swoją do
tychczasową działalnością przyczynił etę 
do rozwoju polskiej oświaty 1 nauki, 
wniósł olbrzymi wkład w utrwalanie wła
dzy ludowej. Jego członkowie byli więzie
ni w czasie rządów sanacji, ginęli, walcząc 
s hitlerowskim najeźdźcą w mundurach 
żołnierzy września, w mundurach party
zanckich i ludowego Wojsk* Falskiego, 
prowadzili prac* eały okres wojny tajno 
nauczanie, a po wojnto rtanęłl w plerw- 
»zym szeregu budowniczych nowego, so
cjalistycznego ustroju. Taki Związek musi 
bvć przywrócony środowisku. Taklege 
właśnie Związku środowisko potrzebuje, 
Szczególnie dziś, kiedy w oświacie 1 arkel- 
nictwie tak wiele spraw i problemów wy
maga również opiniowani* przes związ
kowców i Ich Związek.

ZADANIA STOJĄCE PRZED NAUCZYCIELAMI
WŁADZAMI OŚWIATOWYMI
I INSTANCJAMI PARTYJNYM!

CO ROBIĆ
W ostatnich tygodniach odbyły się w 

Warszawie dwie ważne konferencjo.
Pierwsza z nich — centralna konferen

cja teoretycznc-poli tyczna dla nauczycieli 
— zorganizowana została przez resort Po
światy i wychowania w dniach 13—13 mar
ca. Obszerne relacje s tej konferencji, mię
dzy innymi wystąpienie Mieczysław* F. 
Rakowskiego, zamieściliśmy w 7 1 8 nu
merze „Głosu Nauczycielskiego”.

Drugą konferencję zorganizował — w 
dniach 29 marca — 1 kwietnia — Wydział 
Nauki i Oświaty Komitetu Centralnego 
PZPR. Wzięli w niej udział pracownicy 
pionów oświaty komitetów wojewódzkich 
partii.

Uczestniczyliśmy w obu tych konferen
cjach. Wysłuchaliśmy wielu referatów, wy
głoszonych zarówno przez przedstawicieli 
Wydziału Nauki 1 Oświaty KC PZPR (mię
dzy innymi przez kierownika tego wydzia
łu, tow. Eugeniusza Duraczyńskiego 1 za
stępcę kierownika, tow. Władysława Ka- 
tę), jak też przedstawicieli kierownictwa 
resortu oświaty 1 wychowania (między la
nymi przez ministra Bolesława Farona, 
wicęnTnistrów — Zygmunta Huszczę, Je
rzego Wojciechowskiego i Mariana Gałę 
oraz kierowników szeregu departamentów), 
wysłuchaliśmy wielu wystąpień w dysku
sji 1 na tej podstawie pozwalamy sobie 
przedstawić — w punktach — najważniej
sze -zadania, stojące aktualnie zarówno 
przed władzami oświatowymi, organiza
cjami 1 instancjami partyjnymi w szkole, 
jak również nauczycielami i dyrekcjami 
szkół.

Oczywiście, ten nasz materia? nie Jest 
żadną instrukcją do działania. Po prostu 
wypunktowaliśmy te kwestie, które, na
szym zdaniem, są dziś szczególnie ważne w 
działalności organizacyjnej i wychowaw
czej naszych szkół 1 innych pw.cówek o- 
światowo-wychowawczych oraz organiza
cji partyjnych. I tak ten tekst należy trak
tować. A więc...

PO PIERWSZE. Szkole bardzo potrzeb
na jest atmosfera ładu, spokoju. Stąd tak 
ważne, aby jej praca przebiegała bez za
kłóceń 1 w poszanowaniu tych wszystkich 
wartości moralnych oraz ideowych, które 
są właściwe wychowaniu socjalistyczne
mu, aby dyscyplina i punktualność zarów
no uczniów jak 1 nauczycieli stała się w 
szkole codziennością. E drugiej strony nie
odzowne jest wyeliminowanie s praktyki 
wychowawczej wszelkiego schematyzmu j 
formalizmu. Młodzież mus! w szkole zna
leźć odpowiedź na każde nurtując* ją py
tanie. Trzeba też podjąć odpowiednią, mą
drą pracę wychowawczą z uczniami trud
nymi. Aby ta' praca przyniosła oczekiwa
ne rezultaty, nakazem dnia staje się ści
ślejsze współdziałanie s rodzicami.

PO DRUGIE. Szkoła nasza jert szkołą 
świecką i takiego jej charakteru powinny 
bronić władze oświatowe wszystkich szcze- 
bil, jak również instancje partyjne — 
szkolne, gminne, miejskie, miejsko-gmin
ne, wojewódzkie i centralne. Broniąc za
sady żwfeckoścl, pamiętajmy równocześnie 
o zasadzi# tolerancji światopoglądowej. 
Nauczyciele, będą* zzeeznlkaml szkoły 
świeckiej, nie dzielą uczniów na wierzą
cych i niewierzących, lecą jednoczą fch na 
gruncie poszanowania praw obywatelskich, 
zagwarantowanych prze* KeaetytaeJ^.

PO TRZECIE. Szkoła peirita f. Jej nau
czyciel* wychowują młodzież zgodnie z so
cjalistycznym systemem wartości, dla Pol
ski socjalistycznej. Pedagodzy, którzy ni* 
rozumieją lub ni* eheą rozumieć tej praw
dy, bądź wykorzystują swoje funkcje dla 
prowadzenia agitacji antysocjalistycznej, 
nie sprostają zadaniom Jako wyehowawey 
młodego pokolenia. I s tej prawdy muszą 

wyciągnąć wnioski. Autorytet 1 prestiż za
wodu nauczyciela zależą przecież od re
prezentowanych przez nich wartości mo
ralnych, od ich wierności dla ideałów so
cjalizmu.

PO CZWARTE.. Szczególnej troski, opie
ki i życzliwości wymagają organizacje mło
dzieżowe działające na terenie szkoły. Ros- 
budzajmy wśród młodzieży idee samorząd
ności. Pamiętajmy, te samorząd aakolny 
może stać się prawdziwą szkołą kształto
wani* demokracji i wspólnej odpowiedział- 
nołcl nauczycieli, rodziców i uczniów sa 
wyniki nauczani* i wychowani*.

PO PIĄTE. Sprawą niesłychanie wataą 
jest inspirowanie — przez dyrekcje szkól, 
nauczycieli i wychowawców — różnorod
nych form pracy Ideowo-wychowawczej 
wśród uczniów, tych wszystkich działań, 
które wspierają proces kształcenia i kształ
towania postaw patriotycznych wychowan
ków, uzasadniają szczególną rolą pracy w 
Życiu człowieka oraz nadrzędną wartość 
takich ideałów, jak patriotyzm, Internacjo
nalizm, demokratyzm i samorządność, 
■Warto na przykład popierać i Inspirować 
działalność klubów przyjaźni, a w szcze
gólności szkolnych klubów przyjaźni 
polsko-radzieckiej, a także spotkania mło
dzieży szkolnej z ludowym Wojakiem Pol
skim.

PO SZÓSTE. Kształtowanie partnerskich 
stosunków między dyrekcją szkoły, gro
nem pedagogicznym, szkolną POP a w 
przyszłości organizacją zawodową jest fun- 
dąińentalną zasadą rozwijania demokracji 
wewnątrzszkolnej 1 rozwiązywania wszel
kich konfliktów międzyludzkich.

PO SIÓDME. Wspólną troską zarówno 
władz oświatowych jak też partyjnych po
winno stać się pogłębianie demokratyza
cji systemu zarządzania i kierowania szko
łą oraz oświatą. Stąd tak potrzebne jest 
wspieranie idei powoływania społecznych 
rad oświaty i wychowania, przyciąganie do 
współpracy ze szkolą rodziców, 1 nie tylko 
rodziców. Do współpracy nie formalnej, 
lecz merytorycznej. Szkoła nie może wszak, 
jeśli ma wypełniać dobrze swoje zadania, 
działać w izolacji od środowiska, musi być 
dla niego otwarta. Dotyczy to wszystkich 
szkół, s szczególnie zbiorczych szkół gmin
nych.

PO ÓSME. Instancje partyjne wszystkich 
szczebli muszą realizować wnioski i po
stulaty zgłaszane przez egzekutywy szkol
nych POP. Szkolne organizacje partyjne 
mają prawo oczekiwać ze strony wyższej 
instancji partyjnej wsparcia w postaci ma
teriałów szkoleniowych i informacyjnych. 
Do udziału w szkoleniu POP zapraszajmy 
wszystkich nauczycieli, a szczególnie ję
zyka polskiego, historii, wychowania oby
watelskiego 1 propedeutyki nauki o społe
czeństwie. W działalności szkolnych POP 
■tale nawiązujemy do materiałów 1 doku
mentów IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, 
do treści zawartych w materiałach VII Ple
num KC PZPR oraz w dokumencie — de
klaracji: „O co walczymy, dokąd zmierza
my".

Przedstawiamy rejestr spraw. 1 proble
mów, przed którymi stoi polska szkoła, o- 
żwdaia, nauczyciele, instancje partyjne i o- 
światowe, zdając sobie sprawę, że nre jest 
®n ani doskonały, ani pełny, Żywmy jed
nak nadzieję, te pomoże on w uszerego
waniu — w toku dyskusji — pewnych 
pryncypiów w pracy naszych szkół, ich dy
rekcji, szkolnych POP, podniesieniu rangi 
i pozycji szkoły t nauczyciela w aktualnej 
sytuacji kraju.
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PODZWONNE
DLA NIEZARADNYCH

Rozmowa z prcf. dr. hab. ZDZISŁAWEM SADOWSKIM

co ze sra. 1
mu. Rzecz w tym, że nie zaczął on jeszcze 
działać, ponieważ wszystkie przydziały za
opatrzenia materiałowego na obecny okres 
są oparte na decyzjach z ubiegłego roku, 
kiedy to dokonywane były w ramach sta
rego systemu. Mówiąc krótko, wszelkie 
zmiany w gospodarce wymagają czasu i 
ogromnej cierpliwości, a tej w ludziach nie 
ma.

REDAKCJA; — I trudno się dziwić, sko
ro właśnie w reformie upatrujemy naszą 
wielką l jedyną szansę,

Z. SADOWSKI*. - Właśnie dlatego mu- 
simy uzbroić się w cierpliwość. To tak, jak 
z rozbitkami, którzy ratując się na pełnym 
morzu, muszą zakładać, że czeka ich wie
le dni żmudnego i niepewnego żeglowa
nia. Jeśli będą się łudzić, iż natychmiast 
dziś, jutro zobaczą brzeg, grozi im nie 
tylko nerwowe załamanie, ale także praw
dopodobieństwo popełnienia nieodwracal
nych w skutkach błędów.

REDAKCJA; — W takim razie zapytam 
inaczej: jaka jest szansa, że któregoś dnia 
przedsiębiorstwa będą mogły rzeczywiście 
samodzielnie decydować, co ebeą robić, 
ile i jak chcą robić i za ile swój produkt 
sprzedawać; zaś obywatel, poprzez rynek 
będzie mógł wpływać zarówno na rozmiar 
i rodzaje produkcji, jak też na ceny?

Z. SADOWSKI: — Ależ taka szansa już 
jest. -Przecież już obecnie szereg przed
siębiorstw- znajduje się w tej sytuacji, a do 
nich stopniowo dołączać będą inne. W gos
podarce nic nie dzieje się z dnia na dzień, 
na zasadzie; dziś nikt, jutro wszyscy. Zmia
ny trzeba widzieć jako stopniowe posuwa
nie się do przodu. Co więcej, z góry też 
trzeba pogodzić się z faktem, 'że w proce
sie tym niektóre przedsiębiorstwa zginą. 
Nie wiadomo jeszcze które, ale niewątpli
wie takie będą i że przede wszystkim bę
dą to producenci mniej niezbędnych towa
rów, dla których — zwłaszcza z racji ogra
niczeń importowych — po prostu nie będzie 
zaopatrzenia. I nie dlatego, że ktoś tam z 
góry skazał dane przedsiębiorstwo na 
śmierć. Przeciwnie, wszyscy dokładnie zda
ją sobie sprawę, że taka „śmierć” jest 
straszna dla przedsiębiorstwa, a zwłasz
cza dla zatrudnionych w nim ludzi. Ale 
dlatego, że mamy dławiącą sytuację dewi
zową.

Jakie to będą przedsiębiorstwa? Ano te, 
które nie zdołają znaleźć sobie zastępczych 
źródeł zaopatrzenia, bądź nie wykażą dos
tatecznej inicjatywy w przeprofilowaniu 
produkcji, bądź wreszcie przedsiębiorstwa 
w ogóle niesprawne. Bo to także jest owa 
samodzielność; działanie pomimo trud
ności, bez odgórnych zaleceń, bez oczeki- 

-wanią na pomoc państwa.

REDAKCJA: — Zatem pierwsze „S”, sa
modzielność okazuje się możliwa do reali
zacji, mimo piętrzących się trudności. A 
jak przedstawia się możliwość urzeczywist
nienia drugiego „S", samofinansowania. Be 
na tę część pytaniu Pan wciąż jeszcze nie 
odpowiedział.

1. SADOWSKI: — Odpowiedziałem po
średnio. Stan na dziś jest bowiem taki, ae 
niektóre przedsiębiorstwa już ■ rozwiązały 
ten problem. Następna, największa grupa 
przedsiębiorstw znajduje cię w sytuacji 
niepewnej; wreszcie trzecią grupę tworzą 
te, których sytuacja 'już jest jasna, ale w 
sensie negatywnym. Dla nas, t punktu wi
dzenia naszej rozmowy, najważniejsza jest 
grupa druga. Tu bowiem rodzi się pyta
nie otwarte: ile jednostek z tej grupy wy
łażę dostatecznie dużo inicjatywy, a ile 
zginie, bo zaopatrzenie z nieba nie spad- 
nie.

Wprawdzie twarde prawa reformy, nie
stety, muszą być łagodzone pomocą pań
stwa z tej -prostej- przyczyny, że produkcja 
części tych mniej zaradnych przedsię
biorstw jest niezbędna dla prawidłowego 
funkcjonowania kraju, ale część na tę po
moc nie może liczyć. Oczywiście, i w sto
sunku do nich przewiduje śię zapewnienie 
pomocy finansowej na okres potrzebny do 
analizy możliwości takiego przedsiębior
stwa i dokonania ewentualnych adaptacji. 
Ale prawa nowego mechanizmu są, jak po
wiedziałem, twarde.

REDAKCJA: — I tn nieodparcie nasu 
wa się pytanie; jaką cenę za tę operację 
zapłacą ludzie? Mówiąc inaczej, co stanie 
się i zatrudnionymi w tych ginących 
przedsiębiorstwach pracownikami? Bo 
wprawdzie liczba miejsc pracy jest w ska
li globalnej większa niż pracy poszukują
cych, mówi się też wiele o przekwalifiko
waniu pracowników, o przemieszczeniu ich 
dó innyeh działów gospodarki, ale io nie 
jest takie proste. Liczba miejsc pracy w 
danym mieście czy regionie nie jest wca
le zrównoważona e liczbą kandydatów, zaś 
nasze społeczeństwo t natury mało mobil
ne, jest jeszcze w tej mobilności ograni
czane uwarunkowaniami mieszkaniowymi, 
rodzinnymi itp.

Z, SADOWSKI: — To jest rzeczywiście 
wielki problem, zwłaszcza w aspekcie 
struktury rynku pracy. Bo arytmetycznie 
sprawa nie wygląda groźnie, natomiast -w 
skali poszczególnych regionów przedsta
wia się to różnie. I — pani ma rację — 
nie ma mobilności, ponieważ nie ma wa
runków JĄ sprzyjających. Przeciwnie. Co 
więc nas czeka w zakresie zatrudnienia? 
No, nie ulega wątpliwości, ze z wymienio
nych już przyćżyn, a także dla poprawy 
wydajności pracy, nastąpi ograniczenie za
trudnienia przemysłowego, pówśtaje więc 
groźba bezrobocia. W porównaniu do 
wskaźników bezrobocia występujących w 
krajach zachodnich rozmiar problemu nie 
jest u nas taki Wielki, dotyczy kilku pro
cent stanu zatrudnienia. Dla nas jednak 
jest to bardzo -poważna sprawa.

REDAKCJA: — Przy tyra są tam pow
szechne zasiłki dla bezrobotnych i to Wca
le nie takie głodowe, a u nas ten problem 
nie jest jeszcze do końca rozwiązany. 
Zresztą, zasiłki też sprawy nie załatwiają.

Z. SADOWSKI: — Gdyby miało u nas 
rzeczywiście wystąpić bezrobocie, stanęli
byśmy, rzecz jasna, też przed koniecznoś
cią wprowadzćńia regularnych zasiłków. 
Tylko, że my do takiej sytuacji nie chce- 
my doprowadzić. Szukamy więc innych 
form. Jedną a nich było otwarcie możli
wości wcześniejszego przechodzenia na 
emeryturę, eo stanowi również — nazwij- 
my rzecz po imieniu — pewien rodzaj za
siłku. Nawiasem mówiąc, poszliśmy w tym 
kierunku za daleko, gdyż — jak myślę — 
skorzystało z tych uprawnień zbyt wielu 
dobrych fachowców, ludzi doświadczonych 
i wypróbowanych, czyli że wcale nie ci 
pracownicy, których zakład pracy najchęt
niej ehciałby się pozbyć.

Przede wszyłtkim Jednak trzeba szukać 
takich rozwiązań, które ogólnie zwiększy
łyby mobilność zpoteezeństw*. Chodel na 
przykład e różne formy przechodzenia do 
drobnej WytwórejoM, 6o działalności usłu- 
$oW®j, bardzo ważnej i bardzo mało u mi 
rozwiniętej.

Najistotniejszy Jest W tej etrwill prob
lem absolwentów rskół różnyeh typów i 
szćzeblŁ Dl* tych młodych ludzi muszą 
być perspektywy pracy. Czy rawsze jed
nak musi to być prac* n* isw. państwowej 
posadzie? Przecież można rozważyć inne 
formy zatrudnieni*. Dla przykładu: absol
wenci niektórych Wydziałów mogliby two
rzyć — dajmy st* te =■» tpółdsielnie usfu- 

gowe w ramach swojego zawodu. Myślę, że 
w Każdej dziedzinie można by znaleźć ja
kieś nowe, dotychczas nie brane pod uwa
gę, rozwiązanie.

Musirny wszyscy pamiętać, że wkracza
my w okres, w którym przestaje się „wi
sieć” na budżecie państwa. Bo dotychczas 
tak właśnie było. Tymczasem, budżet pań
stwa powinien stanowić czynnik wspoma
gający rozwijanie inicjatyw, przychodzący 
z pomocą w przypadkach szczególnie trud
nych. Ale inicjatyw* musi wyjść od oby
watela, od zakładu pracy.

REDAKCJA: Brzmi to bardzo optymis
tycznie i trudno nie zgodzić się ze słusz
nością tej tezy. Wydaja mi się jednak, żc 
w tym rachunku nie bie.rze się pod uwagę 
faktu, iż każde samodzielne przedsię
wzięcie, czy to założenie jakiejś spółdzielni 
usługowej, czy warsztatu rzemieślniczego 
wymaga, kapitału zakładowego, a także 
pewnych zasobów finansowych umożli
wiających przeczekanie okresu „rozruchu 
interesu”. A nasze społeczeństwo bogate 
nie jest 1 takich rezerw finansowych lu- 
cleie zwłaszcza młodzi nie mają,

Z. SADOWSKI: Są przewidziane moż
liwości uzyskania pomocy; zresztą nie za
wsze przecież szansa zatrudnienia wiąże 
się z koniecznością całkowitej zmiany 
miejsca prący. Tę inicjatywę mogą i po
winny .wykazywać także przedsiębiorstwa. 
1 takie -inicjatywy już się pojawiają. Przy
kładem. może tu być Zjednoczenie Kablo
we, które bardzo wcześnie pomyślało o 
zmianie profilu, przekształcając się w usłu
gowe przedsiębiorstwo konsultacyjne, na- 
Wia-serh mówiąc instytucję bardzo u nas 
potrzebną, a na Zachodzie na ogół zna
komicie prosperującą.

Jedno ćhciałbym zaznaczyć. Otóż z pun
ktu widzenia reformy jej twórcy mogli 
właściwie zakładać, że problemy zatrud
nienia nic ich nie obchodzą, że są sprawą 
polityki socjalnej państwa. Oczywiście, ta
kiego stanowiska nie mogliśmy przyjąć. 
Dlatego właśnie próbowaliśmy wmontować 
w mechanizm reformy różne formy łago
dzące jego zbyt brutalne działanie. Niektó
rzy mają nawet do nas o to pretensję, my
ślę wszakże, iż pomijanie tego aspektu spo
łecznego byłoby zasadniczym błędem. Nie 
uwalnia to jednak tak. ludzi, jak też jed
nostek gospodarczych od konieczności sa
modzielnego szukania rozwiązań, od ko
nieczności liczenia na własne siły.

REDAKCJA: Wróćmy więc do zało
żeń reformy. Trzecie „S” dotyczyło samo
rządności. W stanie wojennym samorządy 
zostały zawieszone. Czy ten fakt nie wy
pacza, choćby przejściowo, ducha reformy? 
To jedne. I drugie — po zniesieniu stanu 
wojennego samorządy prawdopodobnie zo
staną przywrócone. I eo wtedy, wy nie ist
nieje obuwa, że koncepcja ta może przy
nieść niekorzystne rezultaty? W krajach 
wysokorozwiniętych system zarządzania 
przedsiębiorstwami oparty jest n* systemie 
suenażerskim. I idaje egzamin. U nas ten 
właśnie system przyniósł opłakane rezul
taty i to nie ze względu na błędy w nało
żeniu, lecz na warunki, w jakich funkcjo
nował. Czy ttdęe ale należało go raczej 
usprawnić, zmienić warunki jego funkcjo
nowania »iż sięgać po inne formy, których 
skutemiośó jest w gruncie rzeezy niewia
doma.

K. SADOWSKI: — W pytaniu tym *a- 
warta tą dwa problemy. Zatem kolejno. 
Przede wsaystkim nawet w stanie wojen
nym samorządność nie Jeet wykluczona. 
Według rozporządzenia Rady Ministrów, 
dotyczącego zawieszania funkcji samorzą
dów, przewidziany jeet tryb ich przywra
cani* na easadste indywidualnych decyzji 
przedsiębiorstw, w których istnieją po te
mu warunki. Minister, k* wniosek przed

siębiorstwa, ma prawo taką decyzję wy
dać. I ten proces już się zaczął. Kilka tygo
dni temu minister leśnictwa i przemysłu 
drzewnego skorzystał z tego uprawnienia 
w stosunku do Swarzędzkiej Fabryki Me
bli. Przypuszczam, że stanowi to począ
tek procesu, który będzie się rozszerzał, 
ponieważ samorządy są po prostu potrzeb
ne dyrektorom.

Druga wielka sprawa, którą pani pod
niosłą, dotyczy samej koncepcji samorząd
ności w kierowaniu przedsiębiorstwami. 
Otóż, bez względu ną to, co byśmy myśleli 
o efektywności takiego czy innego rozwią
zania, jest faktem historycznym, że spo
łeczeństwo polskie chciało samorządu. Je
śli zaś pokłada nadzieje w tej właśnie for
mie, żąda takiego rozwiązania, to należy 
takie rozwiązanie wprowadzić. Wbrew bo
wiem woli i przekonaniu społeczeństwa ża
den system funkcjonować dobrze nie bę
dzie. Trżfeba więc dążyć do tego, aby sa
morząd mógł możliwie najlepiej spełniać 
swoje funkcje. Ustawa o samorządzie po
szła — móim zdaniem — bardzo daleko 
w tym kierunku i stwarza zdrową podsta
wę całego systemu. Czy natomiast przy
niesie on oczekiwane efekty — sprawdzić 
będzie można dopiero w praktyce.

REDAKCJA: — To jeden problem, ale 
jest i drugi. Moje wątpliwości dotyczą 
kwestii, czy samorząd składający się prze
cież z pracowników, a więc ludzi zaintere
sowanych w jakimś sensie możliwie szyb
kimi efektami ekonomicznymi, będzie w 
stańie zrezygnować z tych szybkich efek
tów na rzecz korzyści perspektywicznych, 
długofalowej polityki przedsiębiorstwa, nie 
przynoszącej szybkich zysków, ale gwa
rantującej jego rozwój.

Z. SADOWSKI: — Na to pytanie odpo
wie dopiero przyszłość. Bo jeśli chodzi o 
dotychczasowe doświadczenia, to podobne 
do naszych, aczkolwiek nie takie same, roz
wiązania próbowali stosować u siebie tyl
ko Jugosłowianie i nie zawsze osia.gali 
pozytywne efekty. W naszych koncepcjach 
staraliśmy się więc wprowadzić mecha
nizmy, które — miejmy nadzieję — pozwo
lą nam uniknąć błędów i kłopotów, z ja
kimi borykano się w Jugosławii.

Zresztą zasadę należy traktować elas
tycznie. Nie tworzyliśmy dogmatów, dok
tryny nie do naruszenia. Będziemy obser
wować i poprawiać „w biegu” mankamen
ty, które ujawnią się w toku działania.

Trzeba też brać pod uwagę, że samo
rząd otrzymał uprawnienia do nadzoru i 
kontroli. Spełnia więc swego rodzaju funk
cje rady nadzorczej. Mówiąc inaczej, poli
tykę przedsiębiorstwa prowadzi dyrektor, 
jest menażerem, kontrolowanym wszak
że przez załog.ę

Natomiast faktem jest, Iż samorząd ma 
uprawnienia decyzyjne w odniesieniu do 
podziału dochodu przedsiębiorstwa, na ce
le — nazwijmy to — rozwojowe i na ce
le socjalne. I tu istotnie zachodzi niebez
pieczeństwo, o którym pani mówiła i z któ
rym zetknęli się w praktyce Jugosławia
nie. Okazało się bowiem, że samorządy 
rzeczywiście mają tendencje do lekcewa
żenia interesów rozwojowych przedsiębior
stwa i preferowania celów socjalnych. Dla
tego w nasz system wmontowaliśmy szereg 
bodźców sprzyjających wygospodarowy
waniu zysków i przeznaczaniu ich na ce
le rozwojowa. Oczywiście, mówię o dzia
łaniu w normalnej sytuacji, a nie w tym 
dnie, w którym znaleźliśmy się obecnie.

REDAKCJA: — W dyskusjach o refor
mie, także 1 w tej rozmowie, uwaga sku
pia się na konieczności przywrócenia na
szej gospodarce rentowności. Zbyt mało 
jednak mówi się o tym, jak w świetle 
owych twardych rygorów funkcjonować 
mają te działy, które nie przynoszą bez
pośrednich zysków, nie mają szans samo-
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finansowania, a jednocześnie nie zostały 
zaliczone do tzw. stref chronionych. Chodzi 
mi o naukę i oświatę. A przecież właśnie 
tu piętrzyć się będą trudności związane 
choćby s faktem, że niewielkie fundusze, 
jakie mają te działy do dyspozycji, ulega
ją pomniejszeniu z różnych przyczyn. 
Choćby wzrostu cen czy — w przypadku 
nauki — niechęci przedsiębiorstw gospo
darczych do finansowania badań i szere
gu innych.

Z. SADOWSKI: — Tak, tutaj sytuacja 
jest złożona. Zacznijmy od tego, że przed
siębiorstwa najczęściej istotnie nie będą 
zainteresowane dofinansowywaniem nauki 
i oświaty. Przynajmniej w pierwszym o- 
kresie. Póki nowy mechanizm gospodarczy 
nie okrzepnie, póki nie będzie mógł roz
winąć skrzydeł, póty zamęt finansowy bę
dzie trwał, co niewątpliwie stwarza trud
ności tak dla nauki, jak i dla szkolnictwa 
zawodowego. Bo prawda jest taka, że wie
le przedsiębiorstw, borykając się z kłopo
tami finansowymi, zrzekło się także u- 
trzymywania szkół przyzakładowych, wy
chodząc z założenia, że to jest nieopłacal
ne, że na razie ich na to nie stać.

W tej chwili nie ma warunków po te
mu, aby przedsiębiorstwa zaczęły racjonal
nie i perspektywicznie myśleć. Przewidu
jąc to, dopuściliśmy na rok bieżący u- 
trzymanie systemu niezgodnego właściwie z 
mechanizmem reformy, to znaczy central
nego funduszu finansowania prac badaw
czo-rozwojowych. Odpisy przedsiębiorstw 
na ten cel zostały z góry założone. Jest to 
jednak sytuacja przejściowa, nie do utrzy
mania. W perspektywie każde przedsię
biorstwo powinno być i będzie zaintereso
wane tym typem działalności, bez niej bo
wiem nie ma mowy o prawidłowym roz
woju żadnej instytucji gospodarczej.

Podobnie z oświatą zawodową. Tu znów 
dało o sobie znać myślenie zdeterminowa
ne wyjątkowo drastycznym kryzysem. Ale 
przyjdzie moment, w którym przedsię
biorstwa muszą zainteresować się szkole
niem dla siebie kadr pracowniczych.

Pójdę dalej, powinien nadejść okres, kie
dy wystąpi też zainteresowanie finansowa
niem kultury. Dla przykładu: w Finlandii, 
słynna fabryka porcelany „Arabia” utrzy
muje szereg pracowni plastycznych, na o- 
gół nie pracujących bezpośrednio na uży
tek produkcji, organizuje „swoim” plasty
kom galerie i wystawy. Jest to bowiem też 
pewna forma reklamy, a ponadto finan
sowanie działalności kulturalnej ułatwia 
zagospodarowanie zysków, wpływa na ob 
niżenie podatków.

W naszej koncepcji reformy przewidzie
liśmy również tego typu rozwiązania po
datkowe. Tylko, że to wszystko jest jesz
cze mało znane, nie doszło do powszech
nej świadomości. To „noworodek”, który 
dopiero toruje sobie miejsce w życiu.

REDAKCJA: — Wobec głębokości kry
zysu, który nas trapi, rodzi się wątpliwość. 

czy do czasu, kiedy te piękne perspekty
wy zaistnieją, sytuacja nauki, oświaty i 
kultury nie będzie taka jak owego Jasia, 
który nie doczekał.

Z. SADOWSKI: — Jaka może być na to 
odpowiedź? Wszelkie gwarancje w tej 
chwili byłyby mydleniem oczu. Sytuacja 
jest taka, jaka jest. Walczymy z kryzysem, 
z którego rozmiarów — śmiem twierdzić — 
mimo wszystkich informacji na ten temat, 
społeczeństwo wciąż nie zdaje sobie spra
wy.

Czy Jaś „doczeka”? Z tego, co wiem, 
mogę stwierdzić, że czynione są ogromne 
wysiłki, aby ratować wszystkie dziedziny 
naszego życia. Będą, oczywiście, dórtieńy,' 
w których borykać się przyjdzie z duży
mi niedoborami, niemożnością zaspokoje
nia elementarnych niemal potrzeb. Muśl
iny jednak zrozumieć, że wspólnie walczy
my o coś wielkiego, o szansę nie tylko 
wyjścia z impasu, ale też przyszłego roz
woju.

W tej sytuacji nikt rozsądny nie może 
stawiać postulatu, aby finansować niepro
dukcyjne sfery działania kosztem tych, 
które dają nam możliwość przetrwania. A 
na równomierne finansowanie wszystkie
go po. prostu nas nie stać.

REDAKCJA: — Oczywiście, chodzi jed
nak o to, czy te „nieprodukcyjne” dziedzi
ny mają szansę przetrwania mniej więcej 
godziwego, czy też skazane są na wegeta
cję.

Z. SADOWSKI: — Ależ nie tylko prze
trwania, nawet pewnego rozwoju, choć 
rozwoju, rzecz jasna, zwolnionego. Trze
ba tu jednak jeszcze jedno powiedzieć, ze 
ogromne nakłady, które dotychczas przez
naczano na naukę, na prace badawczo-roz
wojowe, przynosiły znikome efekty. Wpły
wało na to wiele przyczyn i wina nie le
żała, lub przynajmniej nie zawsze leża
ła, po stronie naukowców. Rzecz w tym 
więc, że jeśli te zmniejszone nakłady bę
dziemy umieli odpowiednio skanalizować, 
jeśli usuniemy kłopoty towarzyszące wdro
żeniom, to możemy mieć znacznie lep
sze efekty nawet przy mniejszych nakła
dach.

REDAKCJA: — Skoro już mówimy o 
przetrwaniu, to nasuwa się tu jeszcze jed
na kwestia. Wprowadzenie reformy zwią
zane między innymi ze zwyżką cen, po
ciągnęło za sobą spadek stopy życiowej 
społeczeństwa. Trudno, z tym należało się 
liczyć. Czy jednak twórcy reformy mają 
pełne rozeznanie, jaki jest rzeczywiście 
ten spadek, a także czy mają pełną świa
domość, Jakie jest minimum, punkt kry
tyczny, poniżej którego zejść już nie moż
na, bo zagraża to biologicznej egzystencji 
narodu.

Z. SADOWSKI: — Przede wszystkim 
nieprawdą jest, i to podkreślam z całą 
mocą, że stopa życiowa spadła w wyniku 

wzrostu cen, który obecnie się dokonuje. 
Standard życia obniżył się już uprzednio, 
wskutek spadku produkcji, zaś wzrost cen 
jest nie przyczyną, lecz skutkiem, po
twierdzeniem spadku stopy życiowej. U- 
trzymywanie cen na poprzednim poziomie 
byłoby tworzeniem fikcji. Co więcej, 
wzrost cen będzie sprzyjał wzrostowi pro
dukcji, a zatem jest zjawiskiem wręcz wa
runkującym wzrost stopy życiowej. Taka 
jest prawda. I to ludzie muszą zrozumieć.

Mamy przed sobą kilka przełomowych 
miesięcy, w czasie których będzie trwała 
walka o wzrost produkcji. Na niektórych 
odcinkach, ta zwyżką . już zaczęła nas- 
tępować, na innych. jęązę?e,,nie, a w nie* 
.których dziedzinach na razie w ogóle nie 
można oczekiwać ożywienia produkcji, ze 
względu na brak surowców i materiałów 
importowanych. Ogólnie jednak rzecz bio- 
rąc, o ile w pierwszym kwartale produkcja 
spadła w stosunku do roku poprzedniego, 
w drugim prawdopodobnie nastąpi jeszcze 
kilkuprocentowy spadek o tyle — na eo 
liczymy — w drugim półroczu ta tenden
cja spadkowa zostanie zahamowana i po
winniśmy zanotować pewną, jakkolwiek 
wolno postępującą, poprawę.

Stawiając sobie przy tym pytanie o owe 
minimum, czy punkt krytyczny, jak pani 
to nazwała, niusimy o jednym jeszcze pa
miętać. O tym mianowicie, że mimo kryzy
su, mimo wszystkich trudności, jesteśmy 
jako kraj, 'jako społeczeństwo w dużo lep
szej sytuacji niż na przykład było pokole
nie powojenne, czy nawet społeczeństwo 
sprzed kilkunastu lat. Mamy zgromadzo
ny pokaźny potencjał gospodarczy, mamy 
potężne zaplecze przemysłowe. O żadnym 
więc „punkcie krytycznym”, * tym bar
dziej o jego przekroczeniu nie ma mowy.

Chodzi o to, abyśmy wszyscy uwierzyli, 
że wspólne, cierpliwe działanie może i musi 
przynieść efekty, mimo że — jak wiado
mo — tego działania nam nie ułatwiają. 
Przynajmniej nasi zachodni kontrahenci, 
bo inaczej rzecz się ma z krajami wspól
noty socjalistycznej.

Ale i te utrudnienia widzieć trzeba w od
powiedniej proporcji, * także pamiętać o 
starej maksymie: „pomagaj sobie sam, to 
inni ci także pomogą”. W stosunkach 
międzynarodowych ta dewiza — proszę ml 
wierzyć — również funkcjonuje 1 to bar
dzo wyraźnie. W twardym świecie ekono
mii panują brutalne prawa: silnym się po
maga, słabych — dobija.

REDAKCJA: — Dziękuję za rozmowę, 
mam nadzieję, że seclice Pan Minister i 
w przyszłości udzielić nam wyjaśnień, kie
dy wdrażanie reformy będzie rodziło ko
lejne niepokoje 1 wątpliwości.

Z. SADOWSKI: — Bardzo chętnie, wie
rzę jednak, że tych niepokojów 1 wątpli
wości będzie coraz mniej.

Rozmawiała: 
KRYSTYNA ROGALSKA

APEL 
DO 
NAUCZY
CIELI
Szanowni Nauczyciele 
i Wychowawcy!

Zwracamy się do Was w sprawie, 
której pomyślne rozwiązanie ma 
ogromne znaczenie zarówno dla dnia 
dzisiejszego, jak i dla przyszłości na
szego narodu.

Trudności codziennego tycia, 
jakie napotyka dziś każda polska ro
dzina w wyniku przeżywanego przez 
nasz kraj kryzysu społeczno-poli
tycznego i gospodarczego, są dotkli
wie pogłębiane przez różne przejawy 

-patologii życia społecznego, w tym 
zwłaszcza przez alkoholizm.

Walka z tym groźnym zjawiskiem 
godzącym w jednostki, rodziny i ea- 
łe społeczeństwo została wysunięta 
w procesie socjalistycznej odnowy 
naszego życia na czołowe miejsce. 
Mówił o tym w swym pierwszym 
wystąpieniu sejmowym prezes Rady 
Ministrów, gen. armii Wojciech Ja
ruzelski. Dowodzą tego podejmowa
ne przez rząd przedsięwzięcia. Pro
blematyka walki z alkoholizmem zo
stała ujęta w 10-punktowym prog
ramie naprawy naszego życia spo
łecznego i gospodarczego, a obecnie 
są finalizowane prace nad projektem 
nowej ustawy o przeciwdziałaniu 
alkoholizmowi.

Zdecydowane przeciwstawienie się 
pladze alkoholizmu to walka o przy
szłość młodzieży, o zdrowie 1 siły do 
nauki i pracy młodego pokolenia 
Polski Ludowej. Dlatego też zwra
camy się do Was, drodzy Nauczy
ciele 1 Wychowawcy, o pomoc w 
zwalczaniu tej groźnej choroby spo
łecznej, która niweczy wszystko co 
najważniejsze w harmonijnym roz
woju każdego człowieka i całego 
społeczeństwa: życie rodzinne 1 mi
łość, pracę zawodową i naukę oraz 
wszelkie perspektywy na przyszłość.

Od wyników Waszej pracy wycho
wawczej zależy, jaka będzie nasza 
młodzież 1 przyszłość naszego kraju. 
Tymczasem groźny wróg naszych 
przedsięwzięć — alkohol — wciąż u- 
daremnla ludzkie zamierzenia 1 am
bicje, rujnuje życie wielu naszych 
rodaków, zatruwa eoraz te nowe 
kręgi naszej młodzieży. Włączcie się 
energicznie do zwalczania tego na
łogu. Prowadźcie tę działalność w 
rwoich szkołach f uczelniach, aby 
ambicją każdego młodego człowieka 
było życie w trzeźwości. Dbajcie o 
to, by po osiągnięciu pełnoletności 
młodzież przeniosła tę szlachetną za
sadę do życia w świecie dorosłych.

W «wej walce znajdzlecle pomoc 
1 poparcie całego narodu. Możecie 
w niej liczyć na współdziałanie or
ganizacji młodzieżowych i społecz
nych.

W tym dziele szczególnie ważna 
jest postawa wszystkich nauczycieli 
i wychowawców, na których ciąży 

• nie tylko obowiązek solidnego przy
gotowania młodych do przyszłej służ
by obywatelskiej, ale również wiel
ka odpowiedzialność za kształtowa
nie głęboko ludzkich postaw moral
nych, społecznych i patriotycznych 
w społeczeństwie. Od Waszej goto
wości i ofiarności zależy niezmiernie 
dużo. Już dawno przecież mówili 
wielcy Polacy, że „takie będą Rze
czypospolite, jakie ich młodzieży 
chowanie”.

Wiceprezes
Rady Ministrów 
JERZY OZDOWSKI

Przewodnicząc*
Komisji do Walki « Alkoholizmem 
przy Radzie Ministrów
MARIA REGENT-LECHOWICZ
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Co te dwo mówić: temat wzbudził zainteresowad.e. O egza
minach wstępnych do szkół średnich pisaliśmy już w 9 i 10 
numerze „Głosu”. Dziś kolejne wypowiedzi na ten temat. Głos 
zabierają: Władysław Grądzki oraz Zenobia Miller.

SZANSE

CZY BARTERY?
Mhtteterstaę Ośwtaty ! Wychowania 

wprawtóriło egzamin wstępny do szkół 
trednleh. Decyzja łapadła. Trudno c 
aią polemizować. Warto jednak zasta
nowić się, Jakie pociągnie ona aa sobą 
konsekwencje społeczne I Jakie powin
ny stanąć zadania przed szkołami i ad
ministracją szkolną, aby egzaminy nie 
stały się dodatkową barierą. Po prostu 
trzeba postawić pytanło o progi selek- 
eyjoe zdeterminowane przez środowisko 
społeczne, a także możliwości ich przez- 
wyeięgaaia.

Wiadomo pownseehnie, te zdolnoś
ci dzieci i młodzieży rozkładają 
się rwHomiernta w całej popu

lacji bez względu na środowisko społe
czne. Mając to na uwadze, pragnę wska
zać progi selekcyjne f zasygnalizować 
kierunki ich przezwyciężenia. Odnoszą 
się one do dzieci 1 młodzieży meszka- 
jącyeh- na wsiach 1 w regionach słaba 
rurbanirowanych.

Badania pedagogiczne (Z. Kwieciń
ski) wykazują, że pierwsza bariera star
tu życiowego dzieci na ieh drodze oś
wiatowej znajduje się na progu szkoły 
podstawowej. Różnice rozwojowe mie
dzy dziećmi ze wsi i miasta sięgają 1—2 
lat życia na korzyść tych ostatnich. Wy
nikają cne ze zróżnicowań material
nych, kulturalnych i higienicznych wa
runków rozwoju dzieci wiejskich. Obni
żają one poziom gotowości dzieci do 
podjęcia nauki w szkole. Nie kompensu
ją ich przedszkola, gdyż na wsi jest ich 
stanowczo za mato.

W mieście uczęszcza do przedszkola 
co drugie dziecko, a na wsi co czwarte. 
Większość dzieci wfejdkleh uczestniczy 
w zajęciach ognisk przedszkolnych, któ
rych czas pracy wynosi kilkanaście go
dzin w tygodniu. Jednak największe 
różnice występują u dzieci w wieku 3 
lat. W mieście uczęszcza ieh do przed
szkola 86 proc., podezaa gdy na wsi tyl
ko 12 proc. Na wsi przedszkola są w 
gorszej sytuacji niż w mieście. Mają 
słabsza warunki pracy i gorzej są wypo
sażone w sprzęt. Słabsza jest też kadra 
uTchowawcza. Wiele nauczycielek 
przedszkola nie ma odpowiednich kwa
lifikacji.

Objęcia opieką sześciolatków w kla
sach zerowych nie daje oczekiwanych 
rezultatów. Dla ogromnej rzeszy dzieci 
wiejskich jednoroczny pobyt w takim 
przedszkolu nie gwarantuje nadrobienia 
braków w dojrzałości szkolnej. Można 
przyjąć, że przedszkola stanowią pier
wszy próg selekcji społecznej na drodze 
startu oświatowego dzieci wiejskich. Nl« 
wyrównują w pełni ich rozwoju lizycz- 
nego,stery czynnościowej l motywacyj
nej oraz poziomu intelektualnego. 
Przedszkola na wsi nie stwarzają opty
malnych warunków rozwoju umysło
wego, społecznego i emocjonalnego.

Następną barierę selekcyjną napoty
kają dzieci ze wsi i regionów mało zur
banizowanych w szkole podstawowej. 
Determinują Je warunki obiektywne i 
subiektywne szkolnictwa wiejskiego. Do 
pierwszych należy rozproszenie sieci o-

sledleńezej. Według badań (M. Szymań
ski) 43 proc, ogólnej liczby wsi w Pol
sce nie ma warunków, aby zorganizo
wać szkołę nawet z nauczaniem począ
tkowym (klasy I-III). W S9 proc, wsi 
można stworzyć szkoły 1 nauczaniem 
początkowym, a tylko w 18 proc, wsi 
mogą istnieć pełne szkoły podstawowe.

Subiektywnym warunkiem jest brak 
budynków i mieszkań dla nauczycieli. 
W roku 1972 brakowało 2700 budynków 
szkolnych <K. Podowski), a w dziesięć 
lat później aż 4000 (M. Kozakiewicz). Na 
wsi systematycznie wzrasta liczba nie
pełnych szkół podstawowych. Coraz 
więcej dzieci uczy się w klasach łą
czonych, z każdym rokiem przybywa 
nauczycieli niewykwalifikowanych. Na
uka dzieci wiejskich przebiega w gor
szych warunkach niż dzieci miejskich. 
Szkoły są słabiej wyposażone w pomoce 
naukowe. Przeprowadzone badania na 
wsi (M. Szymański) wskazują, że 48 
proc. tych szkół miało mniej niż poło
wę potrzebnych pomocy naukowych.

_ Próg selekcyjny potęgują jeszcze tru
dne warunki materialne i kulturalne w 
rodzinach wiejskich. Dzieci biprą u- 
dział w ciężkiej pracy w gospodarst- 
wach i mają utrudniony dojazd do szko
ły. Wszystko to powoduje, że około 10 
proc, dzieci nie kończy VIII klasy, a 
jedna czwarta kończy szkołę podstawo
wą z opóźnieniem (R. Borowicz, Z. 
Kwieciński). W takim stanie rzeczy 
szkoła podstawowa na wsi nie wyrów
nuje braków i niedostatków’ wynikłych 
s warunków środowiskowych. Miejsce 
zamieszkania i pochodzenie społeczne 
mają decydujący wpływ na dalszą dro
gę kształcenia. U młodzieży wiejskiej 
obserwuje się zanik ambicji i aspiracji 
oświatowych.

Najkrótszą drogę cjo dalszego kształ
cenia — liceum ogólnokształcące — wy
biera około 10 proc, uczniów klas VIII 
na wsi (Et Borowicz). Młodzież chłopska, 
zdając sobie sprawę z miernych szans 
dalszego kształcenia, decyduje się na 
tzw. krótkie kształcenie, czyli zasadni
cze szkoły zawodowe.

Następna sprawa: liczba pełnych 
sokół ogólnokształcących. Na przykład 
w Warszawie Jedno Meeum ogóino- 
fcształcące przypada na 6 szkół podsta
wowych, w województwie białostockim 
na 13, a w województwie suwalskim aż 
na 21 tych szkół. Podobnie sprawa wy
gląda z miejscami w internatach. Spo
śród uczniów klas pierwszych liceów 
ogólnokształcących aż $2 proc, stanowi 
młodziej pochodząca z miejscowości, w 
której są szkoły (W. Hojnicr, K. Lubo- 
mirsfca).

Zasygnalizowane problemy kształ
cenia dzieci i młodzieży pochodzą
cej ze wsi i małych miejscowości 
wskazują, że szanse oświatowe nie są 

w Polsce dla wszystkich jednakowe. 
Ale trzeba odważnie zapytać dalej, ezy 
wobec takiego stanu rzeczy egzaminy 
wstępne do szkół średnich wyrównają 
wszystkie braki 1 słabość’ szkolnictwa 
wiejskiego? Czy istotnie, według pobo
żnych życzeń decydentów, zapewnią one 
najszerszym kręgom młodzieży dostęp 
do wszystkich typów szkół i ezy ułatwią 
„lepszy dobór kandydatów do poszcze
gólnych kierunków kształcenia”?

Pytania są trudne, ais trzeba na nie 
odpowiedzieć. Domaga rię tago poczu
cie sprawiedliwości społecznej, tak eke- 
posiowazse w ustroju aocjahetycznym. 
Najpierw pragnę saąysnallawać wątp
liwości.

Już sama forma selekcji w postaci 
egzaminów wstępnych budzi na tym 
etapie rozwoju dzieci poważne wątpli
wości. W każdym wtóku, a szczególnie 
w 14—15 toku życia, egzaminy ze wszy
stkimi przeżyciami i stresami będą ro
dzić kompleksy i frustracje nie tylko 
sdających. Wiemy przecież, że egzaminy 
nie stanowią najlepszej formy spraw
dzianu wiedzy, inteligencji, zdolności I 
przydatności kandydatów do szkoły śre
dniej.

Z egzaminami nierozłącznie związany 
Jest cały system pozaszkolnego przygo
towania w postaci korepetycji różnego 
rodzaju, kursów, znajomości itp. Wy
nika to stąd, że celem egzaminów jest 
sprawdzenie wiadomości i umiejętnoś
ci, & tym samym zweryfikowanie ocen 
otrzymanych w szkole podstawowej. 
Chyba intencje traktujące egzaminy 
wstępne jako czynnik dopingujący 
„szkoły podstawowe do lepszej pracy, 
podnoszenia poziomu nauczania” dłu
go ńie będzie odnosił się do wszystkich 
placówek, dopóki się tego poziomu nie 
wyrówna.

W nowym regulaminie przyjęć do 
szkół średnich będą pewne prefe
rencje dla uczestników konkursów 
przedmiotowych, ale ftajważniej&zego 
— premiowania najlepszych uczniów 
się nie przewiduje. Występuje analo
giczna sytuacja jak w szkolnictwie 
wyższyhn. Nie honoruje się pracy, 
zdolności, a nade wszystko ocen 
nauczycieli szkół średnich. Prymusów 
nie prcyjfftuje się do szkoły wyższej, 
to jak można do szkoły średniej? Czy 
tylko brak zaufania? Po prostu mówi 
się, że poziom szkół jest zróżnicowany. 
I słusznie, ale czy inny być może? Do
tyczy to nie tylko szkół podstawowych, 
ale średnich i wyższych.

jest tylko problem — uczeń! Czy on 
musi ponosić konsekwencje za nierów
ny poziom nauczania? Poza tym nikt nie 
udowodnił, że kandydaci wyselekcjono
wani na egzaminach są lepsi od wyty
powanych przez szkoły.

W końcu ubiegłego roku szkolnego 
wprowadzono w Białymstoku egzaminy 
wstępne do szkół średnich posiadają
cych więcej kandydatów niż miejsc. O- 
ceny ich przebiegu nikt dotychczas nie 
przeprowadzał, Ża wcześnie mówić o 
rezultatach, porównaniach i dalszej ka
rierze szkolnej przyjętych kandydatów. 
Nie mogę także ukazać przeżyć, stre
sów i kompleksów wynikłych z egzami
nów. W każdym razie egzaminy nie 
zmieniły składu socjalnego przyjętej 
młodzieży.

Egzaminy wstępne będą obowiązywa
ły we wszystkich szkołach średnich. 
Warto więc pomyśleć o tym, żeby 
nie były one dodatkową barierą selek
cyjną dla młodzieży wiejskiej. Trzeba 
podjąć ten trud, aby wyrównywanie 
szans startu oświatowego nie pozosta
wało tylko jedną z wielu deklaracji.

Wydaja się, że działalność szkół 
podstawowych i średnich powin
na obejmować zadania długofa
lowe i doraźne „na teraz”. Pierwsze do

tyczą przede wszystkim władz oświato
wych. Chodzi o stwarzanie możliwości 
do wyrównywania poziomu pracy wszy
stkich szkół 1 przedszkoli. Są to zadania 
związane z inwestycjami szkolnymi, bu
dową szkół i przedszkoli, budową inter
natów i mieszkań dla nauczycieli. Do 
nich należy wyposażenia placówek w 
pomoce naukowe i zapewnienie odpo
wiednio wykwalifikowanych kadr nau
czycielskich.

Zadania „na teraz” związane 'będą m 
zmniejszeniem napięć i stresów u mło
dzieży zdającej egzaminy wstępne do 
szkół średnich. Dotyczą one opracowa
nia metod i sposobów nie tylko najlep
szego sprawdzenia wiedzy, ale przede 
wszystkim zdolności, inteligencji i przy
datności kandydatów do różnych typów 
szkól średnich.

Zadania „na teraz" to 1 pewnością 
zbliżenie kandydatów z wybranymi 
Szkotami średnimi, postawienie kryte
riów wymagań opartych na programie 
szkoły podstawowej oraz przygotowanie 
egrsmipujących nauczycieli w zakresie 
programów danych przedmiotów. Wy
daja się, że powinno się premiować naj
lepszych uczniów. Pozostaje problem do 
dyskusji: ilu ze szkoły, klasy?

Najtrudniejszą sprawą będzie wyrów
nanie szans młodzieży wiejskiej. Cho
dzi o rozbudowanie ambicji 1 aspiracji 
młodzieży zdolnej do dalszego kształ
cenia się, ale także ukształtowanie po
glądów, że młodzież wiejska 1 z ma
łych miasteczek nie ponosi odpowie
dzialności za niższy poziom szkół w ich 
miejscowościach. Problem jest bardzo 
ważny społecznie, gdyż realizacja zasa
dy równych szans kształcenia się wyni
ka i Istoty ustroju socjallstyczneyo da
jącego możliwości pełnego rozwoju, bez 
względu na pochodzenie i miejsce za
mieszkania.

WŁADYSŁAW GRĄDZKI
Białystok
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Nie zdziwiło mnie nic, a nic, że decyzja » 

wprowadzeniu (dlaczego nie przywróceniu?) 
egzaminu wstępnego do pełnej szkoły śred
niej wywołała prawdziwy popłoch wśród czę
ści rodziców i niepewnych własnych kryte
riów ocen nauczycieli szkół podstawowych. 
Znajome polonistki z liceum powiedziały ml, 
że chociaż są za dodatkowym sprawdzianem 
egzekwującym większą odpowiedzialność za 
sposób wystawiania ocen, to jednak nie wie
rzą, aby w naszych warunkach można było 
jakąś ideę urzeczywistnić zgodnie z zapisany
mi intencjami.

W kwestii egzaminów wypowiedzieli się 
także publicyści na tak i nie, zgłaszając woje 
zastrzeżenia, czy egzaminy wstępne zamiast 
szans nie ustawią barier dla młodzieży ze 
środowisk oświatowo zaniedbanych.

Skąd bierze się tyle różnych obaw? Spróbu
jmy rozważyć sprawę po kolei. Pierwej jednak 
odpowiedzmy sobie na pytanie: Czy egalita
ryzm na oświatowej niwie rmts! oznaczać rów
nanie w dół, czy pobudzać do mozolnego dźwi
gania się w górę? W tym punkcie chyba nikt 
nie zgłasza wątpliwości, wszyscy przysięgają, 
że dobro 1 tylko dobro polskiej szkoły mają 
na względzie. A Jeżeli w górę, to jak, skoro 
dotychczasowe panacea zdrowia nie przywró
ciły, zaś środki zastępcze choroba sobie lekce
waży.

Nietrudno decyzję załatwić słowem „nie", 
wytaczając niejeden, nawet przekonujący 
argument. Szkoły Jednak pracować muszą l 
muszą szukać wyjścia z Impasu. Cóż więc nam 
pozostaje? Pięknie przeprosić naszą starą do
brą (z okresu przedprotekcyjnego) tradycję 
i znowu zacząć od początku. Może chociaż 
jakiś czas podziała jako impuls?

Aby rtę przekonać, że nie taki diabeł stro?z- 
jak go niektórzy publicyści malują, sięg

nijmy pamięcią nawet ćwierć wieku wstecz. 
Jeszcze wtedy chwiejnym bo chwiejnym z wy* 
czerpania, ale nadal w miarę zgranym kro
kiem szliśmy s dawnymi, dobrymi nawykam! 
prs.ey'do przodu. Były egzaminy do szkoły 
średniej? Były. Zdawała młodzież z małych 
miasteczek 1 zapadłych wiosek? Zdawała. I 
Wcale nie gorzej od uczniów z tzw. rodzin 
inteligenckich. A przecież dzieci w owjwh 
latach miały znacznie trudniejsze warankl. niż 
obeente. Kto słyszał o telewizorze w wiejskiej 
chacie? Do rzadkości należał aparat r®d:o- 
wy, nie mówiąc o Innych udogodnieniach, ja
kie obecnie towarzyszą rntodym ludziom n* 
w»l, ehoeteż daleko im Jeezeze d® współcze- 
mgo poriomu cywilizacyjnego. Nauczyciele 
też nie imponowali wykształceniem. Było Jed
nak t»ś, co zasadniczo różniło klimat tamtych 
lat od obecnego: była chęć do nauki, która 
otwierała drogę do społecznego awansu 1 dro
gę do miasta. Starzy, doświadczeni nauczycie
le (ei z ezatów II Rzeczypospolitej i tajnego 
nauczania) om święto upieczeni z nakazami 
pracy po studiach Jakoś potrafili eię dogadać 
w kwestii szans dla chętnych i zdolnych ucz
niów. A właśnie młodzież ze środowisk chłop
skiego I robotniczego Jul s domu wynosiła na
wyk! solidnej pracy 1 obowiązku. Toteż pre
ferowało się Ję podczas egzaminów wstęp
nych. Szkoła, w której pracowałam, nie nale
żała do wyjątków, a liczba kandydatów śred
nio trzykrotnie przewyższała liczbę miejsc, 
chociaż zagęszczenie w klasach pierwszych 
wynosiło nawet powyżej pięćdziesięciu ucz
niów (stel).

Jak przeprowadzaliśmy egzaminy? By? to 
swego rodzaju test na inteligencję, umiejęt
ność koncentracji myśli, samodzielność i spo
strzegawczość, co wcale nie oznaczało rezy
gnacji z wymagania podstawowych wiadomo
ści O dziwo, el niedouczeni nauczyciel® w 
wiejskich szkołach podstawowych lepiej przy
gotowywali do życia niż teraz wielu udyplo- 
mowanych. Ale już wtedy, jeszcze nie lawi
nowo, raczej sporadycznie, zaczynały się odzv- 
wać w telefonach złowrogie zapowiedzi prak
tyk, które później przybrały rozmiary pato
logii społecznej. Najpierw ci ze szczebli: na
czelnik, sekretarz, prezes takiego czy Innego 
kółka, pociotki i znajomi prezesa, a później 
wszyscy Inni, którzy poczuł! sić predestyno
wani, zaczęli coraz natarczywiej walczyć o 
plerszeństwo dla swoich dzieci.

A najsmutniejsze było to, te wielu spośród 
wczorajszych chłopów i robotników, którzy 
dzięki nowemu ustrojowi szerokim frontem 
ustawili rię na drabinie urzędniczej w mieś-

eie i w gminie,' postanowiło odbić sobie wielo
wiekowe czy wieloletnie upodlenie klasowe 
i w imieniu wszystkich kiedyś udręczonych 
s.>ęąnąć po przywileje— kosztem... No właśnie, 
czyim kosztem? Zupełnie jak za dawnych lat 
w szlacheckiej Po sce bywało. Tylko, że neo- 
szlaeheckie ciągoty nie pasowały do bada 
równości i sprawiedliwości. Rzeki! więc (po 
cichu): śmierć frajerom i hura do przodu. 
Rosdzwoniły się służbowe telefony, zaszemra- 
ły szeptane do ucha argumenty. Egzamin stał 
Bię fikcją. Szkoły średnie nie widziały sensu 
pootrzymywania go, bo I po co. Narodził się 
system konkursu świadectw.

Idea jak idea w zapisie nie najgorsza. To
też jedni łudzili się, że stworzy cna zaporę 
przed szybko postępującym spądkiem poziomu 
wymagań i w ogóle poziomu kształcenia; dru
dzy zacierali z uciechy ręce, że udało się po
konać do reszty bądź co bądź niewygodny 
pumet kontrolny. Grając na wykształcenio
wych ambicjach nauczycieli szkół podstawo
wych, podpowiadali: albóż to oni gorsi, żeby 
nie mieć do ich ocen zaufania? Po co dublo
wać pracę, wszak wieloletnia obserwacja dzie
cka deje najlepsze gwarancje obiektywizmu, 
egzaminy stwarzają jedynie szkodliwe dla 
zdrowia napięcia i stresy? Krokodyle łzy nad 
losem Janka Muzykanta lały się ciurkiem i 
w polskich paradoksach mieszały z autenty
cznie zatroskanymi.

Bo obiektywnie rzecz biorąe, poziom wy- 
ksrtałcenia nauczycieli dzięki studiom zaocz
nym, wyraźnie podskoczył; bo rzeczywiście 
podeżas wieloletniej obserwacji dziecka zdo
bywa się o nim gruntowną wiedzę (jeżeli się 
chce zdobyć), której nie można porównywać 
z pierwszym wrażentem'podczas egzaminacyj
nego kontaktu z kandydatem.

I wszystko mogłoby być całkiem nieźle, gdy
by... Otóż to, gdyby na fali narastającego kry
zysu szacunku dla wszelkich wartości ludz
kich nią umocniło się w życiu społecznym 
wszechwładne sobiepaństwo 1 chodząca za 
nim jak cień protekcja. Czyż szkoła mogła 
się obronić, gdyby nawet tego mocno pragnę
ła? Konkurs nie zdał egzaminu, bo go nie 
zdała znaczna część nauczycieli — z przyczyn 
subiektywnych i obiektywnych. Wyniki nau
czania w szkołach średnich obniżały się dalej. 
Przy starcie na uczelnię egzaminatorze.’ zała
mywali ręce nad infantylizmem młodzieży.

Toteż kiedy przyszedł czas otwarcia, myślą- 
ey i odpowiedzialni nauczyciele, których spo
ro jeszcze w zawodzie, pozostało, na dziesiąt
kach zebrań wylali całą gorycz upokorzenia, 
domagając 'się odbudowy autorytetu nauczy
cielskiego stanu oraz zwiększenia wymagań 
od- młodzieży i pedagogów, aby utrwalone w 
sprawozdaniach czy na świadectwach wynikł 
odpowiadały rzeczywistym osiągnięciom. To 
Oni rzekli: zbyt dużo wydeptaliśmy dróg do 
łatwizny przez żyzną polską glebę, czas owe 
fieptańce zaorać, postawić znak „stop” d’a 
degradacji ośw:atowej, bo ona własnego cho
wu i dlatego boleśniejsza od każdej innej.

Trzeba Jednak od czegoś zacząć. Najrozsąd
niejszy, co pie znaczy najlepszy, wydaje się 
start od sprawdzonej w praktyce formy pod
wójnej kontroli, zapewniającej większą obiek
tywizację oceny pracy i możliwości ucznia niż 
system mono. Czy to wyraz braku zaufania 
nauczycieli do nauczycieli? Dokumentna bzdu
ra — jeżeli ktoś tak twierdzi. Wszak zaufanie 
wtedy tylko Jest zaufaniem, gdy działa w 
dwu kierunkach, na zasadzie wzajemności. 
Nauczyciele szkół średnich też są kontrolowa
ni podczas egzaminów kandydatów do wyż
szych uczelni. Istota sprawy to uzgodnienie 
spójnej Unii wymagań 1 respektowanie ich w 
praktyce na wszystkich szczeblach edukacyj
nych. Miniony okres udovVodnil, że najwię
cej nieporozumień powodował brak wspólne
go języka wśród naukowców i praktyków.

Drugi argument contra, to nerwowe r.aple- 
cia, stresy. Niestety, cała współczesna cywili
zacja wlecze za sobą przeróżne paskudztwa. 
Gdy kiedyś dzieci hasały sobie po polach 1 
lasach, były z pewnością o niebo zdrowsze od 
obecnie tkwiących w szkolnych ławkach, cho
ciażby dlatego, że istniejąca w przyrodzie cu
downa harmonia działa na człowieka najbar
dziej kojąco, pozwala mu się odnaleźć. Jed
nakże powrót do dziewiczej natury Jest z wie
lu względów po prostu niemożliwy.

Właśnie dlatego można 1 trzeba rozładowy
wać egzaminacyjne napięcia nerwowe. Jak? 
Mjrślę, że w tej kwestii zechcą się wypowie
dzieć specjaliści w dziedzinie psychologii i pe
dagogiki. jedne wszak — że nie ulega wątpił- 
wości, ie zarówno w szkole podstawowa-.'.
i każdej Innej musśmy uświadamiać uczniom, 
Iż życie stanowi jeden długi łańcuch eszamj* 
nów. Wyrywanie z niego ogniw wcale use 
ehronl zdrowia psychicznego młodego czło
wieka, lecz je naraża na wyjątkowo ostre 
rderzente z następną próbą sił, gdy wcześniej 
abyt długa przerwa pozbawiła go treningu. 
Odporności psychicznej na trudność’ nie prrr- 
mwi się ire sobą na świat, lecą trzeba Ją wy
trwale kształtować.

Czy wiejskie dzieci muszą pteclć cenę kul
turalnego zaniedbania swojego środowiska w 
stosunku do miasta — pyta pan Grądzki (vloe 
artykuł „Szanse czy bariery?”). Nie, nie mu
szą. Gdyby tak miało się stać, to nie w Idei 
egzaminów trzeba szukać przyczyny, lecz w 
ludziach ją realizujących l czynnikach poza
szkolnych. Najszlachetniejszą myśl . można 
unurzać w błocie, o czym przekonaliśmy się 
dokumentnie w minionych latach.

Biadolenie, ża stosunkowo niski procent 
młodzieży robotniczo-chłopskiej dostaje się do 
liceów ogólnokształcących, skąd rzekomo wie
dzie szeroki gościniec do uczelni, wydaje się 
mocno p?zesac.zone. Mnie on przekonuje ra
czej o realnym myśleniu rodziców i uczniów 
ze środowisk robotniczego i chłop-kiego. Lep
szy wróbel w garści niż gołąb na dachu, le
piej zdobyć konkretny zawód 1 gdy pozwolą 
życiowe Warunki, skorzystać z możliwości dal
szego kształcenia, na przykład w systemie o- 
twartym. Kto wie, czy ten model nie zwycię
ży już w najbliższych latach. W bieżącym ro
ku sporo warszawskiej młodzieży „Inteligen
ckiej” wzbiera się właśnie do szkół zawodo
wych. Decydują po prostu prawa rynku pra
cy.

, Być może ktoś poezuje się urażony ujęciem 
słowa „inteligencki" w cudzysłów. Spieszę z 
wyjaśn’en!em:'gdy mimo wszelakich trudności 
współese.*ny- Janko Muzykant zdobędzie wy
kształcenie i wejdzie w dorosłe życie, spece 
od szuf'ad kowania według starych etykietek 
natychmiast 'okują go w przegrodzie „inteli
gencja” (nie wiem, czy dla nobilitacji czy dla 
degradacji’) i już jego, Janka, dzieciom odbie
rają chłopski czy robęteiczy rodowód, znie
walając artystę do gry na zgoła innych niż 
rtiuzycznę insteumentąch. .

Opowiadano mi wielokrotnie o sytuacjach, 
które początkowo wydawały się bajeczkami 
z tysiąca i jednej nocy. Oto dzięki ogromne
mu wysiłkowi robotnik- zdobywa wykształce
nie upoważniające go do zajęcia stosownego 
do kwa'if:kacj| stanowiska. Ten tytan pracy, 
aby uzyskać preferencyjne punkty dla swoich 
dzieci, nie prżyznaje się w krytycznym okre
sie do wykształcenia i pracuje na stanowisku 
warsztatowym. Nie idzie mi o charakter wy
konywanej pracy, ostatecznie człowiek ma 
prawo do decydowania o sobie, lecz o moty
wy wdziewania maski. Coś tu nie gra, coś w 
naszej socjologicznej statystyce się poplątało 
i prowadzi do zawieszonych w próżni wnio
sków. Stare etykietki klasowego podziału nie 
pasują do obecnej rzeczywistości społecznej.

Dlatego też do procentowych wyliczeń skła
du socjalnego młodzieży należałoby podcho
dzić z większą ostrożnością i stopniowo ogra
niczać klasowe czy grupowe luki preferencyj
ne (z wyjątkiem przypadków losowych) bo 
one charakteryzują się wyjątkową rozciągli
wością i najczęściej królują w nich dzicy lo
katorzy, a cni potrafią zdewastować najwspa
nialsze urządzenia. Dajmy szanse wszystkim 
uczniom, niech zdolności i pracowitość — naj
zdrowsze kryteria — decydują c drogach każ
dego. Dziś zdobyć wykształcenie to kwestia 
chęci, wytrwałości, I nie wydaje mi się, aby 
dostąp do liceów ogólnokształcących miał być 
znamieniem awansu. Oto kolejny paradoks 
w myśleniu na opak kategoriami spoza sfe
ry realiów.

★

Zadanie na dziś? Jak słuuzną w obecnych 
warunkach ideę egzaminów uchronić od de
formacji w praktyce, aby rzeczywiście zdol
nym i pracowitym dzieciom z każdej grupy 
społecznej nie ograniczać szans czynnikami 
pozamerjriprycznym’? Po pierwsze w komi
sjach egzaminacyjnych powinni się znaleźć 
doświadczeni, cieszący się autorytetem peda
godzy, którzy potrafią ocenić predyspozycje 
osobowe kandydatów i porównać je z ocena
mi na świadectwie. W okresie ponownego 
wdrażania systemu wystarczy sięgnąć do do
brych wzorów sprzed lat. Po drugie trzeba 
pomyśleć o zabezpieczeniu szkoły przed naj
większym ziem — protekcją, óna rozwali naj
lepszy system. Już w ubiegłym roku niektóre 
s obleganych szkół tytułem eksperymentu 
wprowadziły anonimowy egzamin pisemny: 
prace oznaczono symbolami, których komisyj
ne rozszyfrowanie nastąpiło po wystawieniu 
ocen. Można 1 do tego sposobu zgłosić uzasad
nione zastrzeżenia. Można. Jest en Jednak 
próbą szukania Wyjścia z ciemnego zaułka.

— Dzięki niemu osiągnęliśmy nie notowa
ny od kilkunastu lat poziom nauczania w kla
sach pierwszych — mówi wicedyrektor reno
mowanego Technikum Samochodowego w 
Warszawie Zofia Slekferzyna. I dodaje: — 
Dużo moglibyśmy zrobić dla podniesienia po
ziomu kształcenia i prestiżu szkoły, gdyby nam 
ngct w tym nie przeszkadzał. Otóż to. I tę 
zzansę można przekształcić w barierę, Jeżeli 
znów porwolimy panoszyć się pospolitemu 
draństwu.

Czy ( minionych niepowodzeń mamy wy
ciągnąć wniosek: zrezygnować w przedbiegu? 
Nie, po stokroć nie. chociaż walka ■ ustrojo
wo anachronicznymi zfągotaml do społeeaaie 
nie uzasadnionych przywilejów t wspierają
ca) rią n* niej protekcji nie Jart 1 ale będzie 
łatwa.

IENOBU MILŁBR

ZABRAKŁO
SZACUNKU
DLA PRAWA

3 „Plszę w rwiązku s artykułem pL 
S „Zgodnie z prawem", zamieszczonym w 
I 3 numerze „Głosu Nauczycielskiego” z 
I bieżą ego roku. U nas, w Cypriance, 
i dyrektor Szkoły Podstawowej również 
| zadba! — podobnie, jak to przedstawio- 
| no w tym artykule — o mieszkanie dla 
a swejej córki, z naruszeniem obowlązu- 
| jącego prawa” — czytamy w liście Je- 
s rzego Szczepkowskiego, zatrudnionego 
j w Zbiorczej Szkole Gminnej w Fabian- 
i bach i pracującego właśnie w cypriane- 
l ekiej placówce oświatowej.

Nadawca listu poddał w wątpliwość 
’ opisane we wspomnianym artykule szy- 
j bkie i sprawiedliwe rozstrzygnięcie 
s sprawy („proszę pokazać ml takie wla- 
| dze, które załatwiają sprawą w ciągu 

43 godzin, myślę, że cala ta historia 
jest wyssana z palcata. Wątpliwości te 

j podyktowało mu zwyczajnie ludzkie 
! rozgoryczenie, bowiem Jerzy Szczepko- 
s wski nie od 48 godzin, lecz od kilku 

miesięcy nie może doczekać się zamiesz
kania w lokalu, który został mu pratv- 
nle przydzielony i w którym jest na
wet zameldowany!

Zacznijmy Jednak od początku. Dy
rektor cyprianeekiej sokoły, zajmujący 
dotychczas mtesokanie w Domu Nauczy
ciela, latem ubiegłego roku kończył bu
dowę domku Jednorodzinnego. Było dla 
wszystkich w okolicy -oczywiste, że ry
chło tam się przeprowadzi. I oto „na 
odchodnem”, na kwartał przed spodzie
waną przeprowadzką, „domeldowuje" 
do siebie córkę z mężem (poprzednio 

i mieszkającą u teściowej); kończy ona 
i studia i ód września 1931 r. otrzymuje 
i pracę nauczycielki w Szkole Podstawo

wej w Świątkowiźnie.
Do Zbiorczej Szkoły Gminnej w Fa

biankach wpływają podanta o przydział 
zwalnianego lokalu w Domu Nauczy
ciela. Jedno z nich składa wspomniana 
córka dyrektora z Cyprianek, Wiesława 
W. dopiero przypomnijmy —- rozpo
czynająca pracę. Odpowiedź jest od
mowna. Mieszkanie to prawomocną de
cyzją (przekonsultowaną z obu związ
kami działającymi wówczas w fabtsne- 
ckiej placówce) otrzymuje inny nauczy
ciel, właśnie Jerzy Szczepkowski, który 
od ośmiu lat tułał się z rodziną „na 
sublokatorce”.

Dyrektor z Cyprianek wyprowadź* 
się do swego nowego domku, córki je
dnak tam ze sobą nie zabiera. Par fot
ce pozostawia ją w dotychczas zajmo
wanym lokalu, łamiąc, oczywiście, pra
wo.

Myślę, te nie mógłby on tak osten
tacyjnie zlekceważyć przepisów, gdyby 
nie specyficzna atmosfera, która wy
tworzyła się wokół kwestii przydziałów. 
Mówi się (do dzisiaj) w gminie, że zo
stały one latem ubiegłego roku Jakoby 
wymuszone na dyrektorze z Fabianek, 
pod presją działaczy obu związków. 
Sprzyjała takiemu pomówieniu okolicz
ność, iż Jerzy Szczepkowski, zaintere
sowany przydziałem, działa w Komisji 
Zakładowej NSZZ „Solidarność”.

— Stanowczo plotkom zaprzeczam, e 
żadnej presji nie było bowiem mowy. 
Zresztą i dziś, gdy oba związki nostały 
zawieszane, równie stanowczo 1 i całą 
odpowiedzialnością podtrzymuję podpi
saną latem decyzję o przydzieleniu owe
go lokalu Jerzemu Szczepkowskiemu — 
stwierdza w rozmowie z wysłannikiem 
redakcji gminny dyrektor szkół w Fa
biankach, Józef Sztuka.

Nauczycielka, Wiesława W., obecnie 
zajmująca nieprawnie ów lokal, usiło
wała uprawomocnić samowolę, odwo
łaniem się do Kuratorium Oświaty 1 
Wychowania we Włocławku. Uznano 
tam jednak (w piśmie nr 0-IV-B/l41/28/ 
81 z 22 września 1981 r.), że „działanie 
dyrektora gminnego w tej sprawie było 
właściwe”.

Coś Jednak ponadto można wyczytać 
w piśmie kuratorium: „biorąc pod uwa
gę niemożność wykonania decyzji (o 
przydziale lokalu Jerzemu Szczepkow
skiemu — przyp. red.) oraz opinię na
czelnika gminy, kuratorium przesyła 
sprawę na forum gpninnej rady peda
gogicznej, do ponownego rozpatrzenia”.

A więc Jawny uniki Owa „niemoż
ność" wykonania decyzji zakrawa 
wprost na kpiny. W środowisku nau- 
czycelskim zawrzało, tym bardziej że 
rada pedagogiczna potwierdziła przy
dział. Wyszło jednocześnie na Jaw, te 

to według opinii naczelnika gmtoy 
„sporne mieszkanie” należy pozostawić 
taj osobie, która zajęła je samowolnie, 
bez przydziału!

I dziś Jeszcze naczelnik gminy w łu
biankach podtrzymuje wobec prmdata* 
wiciela redakcji ten właśnie punkt wi
dzenia. Na zwoje usprawiedliwienie po
daj®, że jeszcze tego roku przy szosie 
Fabianki-Cyprianki ukończy cię bu
dowę domu kllkurodzinnego, gdzte — 
Jak solennie zapewnia naczelnik —• 
znajdzie się wygodny lokal dla rodziny 
Jerzego Szczepkowskiego do dziciaj, mi
mo zameldowania w przydzielonym 
wcześniej mieszkaniu w Domu Nauczy
ciela, tułającej się po przypadkowo wy
najętych izbach.

Takie zapewnienie składa! naOMtefk 
zresztą 1 wcześniej, na burzliwym ae- 
braniu z udziałem dużej grupy miejsco
wych nauczycieli. Czyżby najwytary 
rangą reprezentant administracji tero* 
nowej w gminie nie powinien wiedzieć, 
te tak sformułowana obietnica nie ma 
żadnej mocy prawnej? Wiadomo, fte rto 
wo-ulotne — nie zastąpi przecięć do
kumentu. Ładnego nowego przydziału 
Jerzemu Szczepkowskiemu dotychcznł 
nie wydano. I nie trzeba być prawni
kiem, aby zdawać eoble sprawę, t» W 
tej sytuacji poprzedni przydział zobo
wiązuje miejscowe władze do wyegs«So« 
wowania decyzji, wydanej zgodnie > 
przepisami 1 w pełni prawidłowo teo 
przyznano przecież w piśmie kurato
rium), przez gminnego dyrektora szkół.

Jednak ani naczelnik gminy, ani na
wet urzędnicy wojewódzcy a Włocław
ka bynajmniej nie kwapili się do takie
go działania. Czy zdają sobie sprawę, 
że tym samym utrwalają zwyczajne 
bezprawie i premiują samowolę?

W Wydziale Gospodarki Komunalnej 
I Mieszkaniowej Urzędu Wojewódzkie
go we Włocławku przez ostatnie trzy 
m esiące „zapoznawano się z nadesłany
mi tam — na tyczenie „do wglądu” — 
aktami sprawy, by wreszcie „wysma
żyć” w odpowiedzi pismo stanowiące 
curiosum. (Pismo to, nr GT-8172/781/8S 
z 30 marca bieżącego roku podpisał sam 
dyrektor wydziału).

Zaprezentowano tam pogląd, powie
działbym, szokujący: „Wydanie decyzji 
na zajęty lokal było uprawnieniem, 
która miast rozwiązać problem miesz
kaniowy przynajmniej Jednej rodziny, 
spowodowało tylko wzrost zadrażnień w 
tej grupie zawodowej”.

Czyżby Wydział UW zignorował fakt, 
iż mieszkanie było „zajęte" bezprawnie? 
Czyżby doradzał między wierszami, aby 
usankcjonować taką samowolę? We 
wspomnianym piśmie czytamy dalej: 
„Celowym jest rozstrzygnięcie, jaki 
charakter ma ów lokal sporny i w xa- 
leżności od tego podjęcie dalszych dzia
łań, jeśli występują nadal przesłanki 
dalszego rozpatrywania sprawy”.

Widzimy latem typową strusią poli
tykę. Skoro zabrakło szacunku dla pra
wa, nie zapewn ą go wykrętne formuł
ki, bo przecież nie ma żadnej potrzeby, 
aby — jak zaleca wydział — ustalić 
dodatkowo, czy loka! ma „charakter 
funkcyjny", czy też nie, skoro żadnych 
funkcji nie pełnią ani Wiesława W. do 
dziś tam bezprawnie mieszkająca, ani 
też Jerzy Szczepkowski, prawny posia
dacz przydziału.

Zatem, co z mieszkaniem, co z decy
zją gminnego dyrektora szkół? Naczel
nik gminy Fabianki, na interwencję 
„Głosu Nauczycielskiego" zdecydował 
się w najbliższych dniach kwestię tę 
rozstrzygnąć na miejscu. Jeśli bowiem 
prawo ma być wreszcie uszanowane, w 
akcie tym nikt nie wyręczy gospodarzy 
gminy.

Wówczas może nasz czytelnik — jak 
sam powiedział mi na odjezdnym —■ u- 
wierzy. że i w jego województwie, s nie 
tylko w sąsiednim, Bydgoskiem (skąd: 
przykład opisywaliśmy w numerze J 
naszego tygodnika) w kwestii mieszkań 
dla nauczycieli działa się „zgodnie z 
prawem”.

Czekamy na wyjaśnienia w tej spra
wie.
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WYBIERASZ NAS - ALBO ICH
Wystąpienie wicepremiera Mieczysława F. Rakowskiego w czasie konfe

rencji teoretyczno-poiitycznej dla nauczycieli, które opublikowaliśmy 
w całości w 7 i 8 numerze „Głosu Nauczycielskiego”, wzbudziło zaintere
sowanie naszych Czytelników. Oto listy nawiązujące do tego wystąpienia.

Cytat z Malraux' stanowi — jak myślę 
— samo jadro wystąpienia premiera 
M.F. Rakowskiego. Tak jest — „wybie
rasz nas albo ich”. Jest to problem mo
ralny o podobnym wydźwięku jak: „Być, 
albo nie być”.

W aspekcie złożoności — uwikłań etycz
nych nas, pedagogów, dylematy o charak
terze zasadniczym brzmią czasem strasznie, 
ale nie wolno pomijać ich milczeniem.

Cały świat idzie w kierunku stosowania 
zasady: „jaka praca — taka płaca”. Ta za
sada obowiązuje też w Polsce. Wydaje się 
jednak, że jakoś nie obowiązuje ona w 
naszej oświatowej rzeczywistości. Często 
zdyscyplinowanie formalne wystarcza, aby 
być nauczycielem i czerpać z tej racji gra
tyfikacje. Słowem, obowiązuje u nas wciąż 
zasada: „czy się stoi, czy się leży...”. Czy 
to można tolerować? (...) Wszędzie jest-tak, 
że jeśli ktoś pracuje źle, to można go za
stąpić innym pracownikiem. A jak ten 
problem wygląda w oświacie? Po prostu 
złego pracownika zwolnić nie można. W 
resorcie oświaty i wychowania z pewno
ścią są dane statystyczne na ten temat. 
Warto je opublikować., U nas złego nau
czyciela można — co najwyżej — po dłu
gich perypetiach przesunąć do innej szko
ły. Czy tak też jest w innych krajach, na 
przykład w NRD? Tam nauczycielami są 
często ludzie najbardziej ideowi (...) To, co 
zawiera wystąpienie premiera M.F. Ra
kowskiego, jest słuszne, tylko jak w prak
tyce realizować główną myśl w tym wystą
pieniu zawartą. Jesteśmy często bezradni 
wobec faktów.

Mam dużo szacunku dla towarzysza Ra
kowskiego i dlatego kreślę do redakcji tę 
refleksje.

ZBIGNIEW MOSSAKOWSKI
Dyrektor Zespołu Szkół w Koronowie

Wystąpienie wicepremiera Mieczysława 
F. Rakowskiego jest bardzo przydatne w 
codziennej pracy wychowawczej szkoły, 
naświetla bowiem aktualną sytuację spo
łeczno-polityczną w sposób jasny, przy
stępny i przekonujący. Każdy nauczyciel 
zdaje sobie dziś sprawę, że „Polacy potrze
bują spokoju”, bo tylko w takich warun
kach możliwa jest rzetelna i głęboka praca 
dydaktyczno-wychowawcza.

To prawda, że wielu nauczycieli nale
żało do „Solidarności”, do związku, który 
nie był do ostatka jednolitym ruchem 
związkowym. Pod koniec 1981 roku zwią
zek zawodowy „Solidarność” uwikłał się w 
działalność polityczną. Takiego związku nie 
chcieli i nie popierali nauczyciele z oczy
wistych powodów. Ci nauczyciele, którzy 
przystąpili do „Solidarności”, zrobili to z 
najszlachetniejszych motywów i pobudek. 
Otóż, wychowani na najpiękniejszych ide
ałach moralnych i filozoficznych (pracach 
takich myślicieli, jak Tadeusz Kotarbiń
ski, Władysław Tatarkiewicz, Zygmunt 
Mysłakowski, Władysław Spasowski, Józef 
Chałasiński oraz klasycznych pracach z 
zakresu marksizmu-leninizmu i przekona
ni do tej humanitarnej ideologii), nie mog
li pogodzić się z faktem, że socjalizm pol
ski lat siedemdziesiątych tak daleki był 
od tych szlachetnych Ideałów: prawdy, 
sprawiedliwości społecznej, poszanowania 
godności ludzkiej. Ci naprawdę zaangażo
wani ideowo nauczyciele byli też w tych 
latach zaniepokojeni faktem, że o auten
tycznej pracy ideowo-wychowawczej tak 
mało mówi się na szczeblu Komitetu Cen
tralnego PZPR. Ci zaangażowani nauczy
ciele o racjonalistycznym światopoglądzie 
i zwolennicy etyki świeckiej wiedzieli 
i wiedzą, że sprawiedliwości nie należy 
szukać w życiu pozagrobowym, że ta spra
wiedliwość i. prawda moralna musi być tu, 
na ziemi, w naszym życiu codziennym. Tej 
prawdy nie znaleźli u wielu towarzyszy 
na szczeblu centralnym, bo ci sprzeniewie

SZYBKA INFORMACJA
„Głos Nauczycielski” z 14 marca bieżące

go roku doniósł, że Zakład Czasopism Pe
dagogicznych Wydawnictw Szkolnych i Pe
dagogicznych wznowił z dniem 10 lutego 
bieżącego roku wydawanie czasopism fir
mowanych przez Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania.

„Pragniemy jednocześnie poinformować 
Czytelników, że poszczególne redakcje 
i wydawca dążyć, będą do lepszego zaspo
kojenia potrzeb nauczycieli, szkół i placó
wek oświatowo-wychowawczych” — pisza 
dalej „Głos”.

W związku z obniżeniem wymiaru pracy 

rzyli się szlachetnym ideałom marksizmu- 
-leninizmu. Zdrowy zryw i bunt robot
ników Wybrzeża nawiązał do najpiękniej
szych ideałów humanitarnych — prawdy 
i sprawiedliwości, a ta prawda i sprawied
liwość jest przecież istotą rzetelnego wy
chowania. I właśnie ten nurt humanitarny 
— a nie ten skompromitowany, polityczny 
— był w „Solidarności” magnesem, który 
przyciągnął tak wielu polskich intelektua
listów, ludzi nauki, sztuki, kultury, wła
śnie tych wychowanych na najpiękniej
szych ideałach humanizmu.

Do politykierów, prących do własnych 
interesów — tych z „Solidarności” i nie 
tylko — ci ludzie nauki (wśród nich na
uczyciele) nie przystąpią. A przystąpią do 
ludzi prawych i szlachetnych, mówiących 
prawdę i żyjących tą prawdą na co dzień. 
Przystąpią do odrodzonej moralnie PZPR, 
nawiązującej do podstawowych założeń 
marksizmu-leninizmu (jak to podkreślone 
zostało w wielkiej wagi dokumencie „O co 
walczymy. Dokąd zmierzamy”).

Pierwsza ogólnopolska partyjna konfe
rencja ideologiczno-teoretyczna wskazała 
drogę do tych właśnie ideałów wychowaw
czych, które tak są drogie nauczycielom 
racjonalistom i humanistom. W Polsce by
ło już kilka okresów odnowy, jeżeli ten 
ostatni dokonujący się w PZPR, idący w 
kierunku odnowy moralnej, wytrzyma 
próbę czasu, to jest duża szansa wyjścia 
zarówno z kryzysu ekonomicznego jak też 
zwłaszcza moralnego.

MARIAN JANKGA
Gorlice

Jeśli chodzi o wystąpienie wicepremiera, 
Mieczysława F. Rakowskiego, to moje od
czucia i odczucia moich kolegów, z którymi 
na ten temat dyskutowałem, są zgodne z 
tezami zawartymi w tym wystąpieniu. Po
lacy rzeczywiście w tej chwili najbardziej 
potrzebują spokoju, którego tak bardzo 
brakowało jeszcze kilka miesięcy temu. 
Wtedy — prawdę mówiąc — nie wiedzie
liśmy, co przyniesie nam każdy następny 
dzień. Stan wojenny, choć ciężki — wpro
wadził jednak tak potrzebne uspokojenie, 
uprzytomnił wielu ludziom realia naszej 
sytuacji.

Zgadzam się również z tezą wicepremie
ra, że społeczna pozycja nauczyciela zależy 
nie tylko od otoczenia opieką przez rząd te
go zawodu, ale przede wszystkim od nas. 
samych, od fachowego przygotowania, sto
sunku do wychowywanych dzieci i zaan
gażowania w realizację zadań dydaktycz
no-wychowawczych. Podkreślenia wyma
gają jeszcze reprezentowane przez nas wy
sokie wartości moralne. Moim zdaniem, 
zdecydowana większość pedagogów odpo
wiada wymaganym kryteriom, jednak ist
nieją jeszcze w tej dziedzinie spore „re
zerwy”.

Zainteresowały mnie również w wystą
pieniu wicepremiera sprawy związane z 
tzw. działalnością konspiracyjną. Jestem 
jednak zdania — może z uwagi na fakt, 
że w środowisku, w którym pracuję, nie 
spotkałem tego rodzaju zjawisk — że są 
to wypadki sporadyczne. Jednak zasygna
lizowany problem powinien być w zasięgu 
naszych obserwacji i ocen, a dostrzeżone 
przejawy pojawiania się go w naszych pla
cówkach będą rozwiązywane szybko i bez 
pobłażania.

Z dużym zadowoleniem przeczytałem 
fragment o ewentualnych zmianach mode
lu wychowawczego, zwłaszcza o tym, jak 
zbliżyć młodzież do pracy fizycznej, jak 
nauczyć ją szacunku do pracy. Sądzę, że 
jest to istotnie jedno z ważnych zadań, 
wymagających rozumnego rozwiązania. 
Mówiło się dotychczas sporo na ten temat, 
ale wydaje mi się, że praktycznych rozwią
zań dotychczas nie znaleziono.

Kończąc wspomnę, iż w pełni zgadzam

POMOCNA W PRACY
dydaktycznej 1 wychowawczej nauczycieli 
zaistniała potrzeba zatrudnienia tysięcy 
nauczycieli niewykwalifikowanych. W nie
których województwach pracuje ich około 
20 proc. Przeważnie uczą oni w środowisku 
wiejskim. Zwłaszcza ci nauczyciele liczą na 
pomoc czasopism przedmiotowo-metodycz
nych. Niestety, czasopisma te docierają do 
szkół z 1—2-miesięcznym opóźnieniem, co 
powoduje, że pewne treści w nich zawarte 
stają się nieaktualne, na przykład opraco
wane konspekty lekcyjne, wskazówki me
todyczne, materiał merytoryczny, recenzje 
audycji radiowych i telewizyjnych itp. Jest 
to wielka strata dla nauczyciela.

Byłoby dobrze, aby jedno s czasopism 
pedagogicznych dostarczało materiału po
trzebnego nauczycielom na godzinach wy
chowawczych w szkole podstawowej i po
nadpodstawowej. Wprawdzie dotychczas w 

się z tezą wicepremiera, że cały front o- g 
światowy musi zastanowić się nad tym, ja-| 
kie wnioski należy wyciągnąć z przeżyć | 
i doświadczeń ubiegłego roku.

JAN SZAFERSKlI 
Wschowa |

PS. Duże uznanie dla redakcji za „Ze-S 
szyty Historyczne”. To jest właśnie to, na|i 
co czekają nauczyciele. Moje gratulacje £ 
i uznanie!

Z uwagą przestudiowałem wystąpienie | 
wicepremiera M.F. Rakowskiego, opubli-g 
kowane w „Głosie Nauczycielskim”. Pre-| 
mier powiedział szczerze i otwarcie o prób- H 
lemach naszego kraju i zadaniach, któreB 
stoją przed nauczycielami. Tę szczerość ce-g 
nię sobie najbardziej, jest ona bowiem pod- 
stawowym gwarantem odzyskiwania za-| 
ufania społeczeństwa do władzy, rządu g 
1 partii. W przeszłości tej właśnie szczero-g 
ści było — moim zdaniem, za mało (;..)

Wiele zdań premier poświęcił postawom g 
nauczycieli. Zgadzam się, że autorytet na-H 
uczyciela w społeczeństwie zależy między g 
innymi od jego wierności ideałom socjali- g 
zmu. Tę prawdę trzeba dziś rozumieć, jak I 
nigdy przedtem (...) W przeszłości władze g 
nieraz przemawiały do nauczycieli. Pada-i 
ły wtedy najczęściej wielkie słowa o roli B 
nauczyciela w społeczeństwie. Na wielkich B 
słowach najczęściej jednak poprzestawa-g 
no. Za słowami nie szły czyny, wszak by- i 
liśmy najgorzej płatną grupą zawodową, g 
Dziś ten stan ulega zmianie, świadczy o $ 
tym chociażby nowa Karta Nauczyeiela(...) p

Nauczyciel jest, w moim przekonaniu, g 
pierwszym przedstawicielem państwa, je- i 
go polityki w środowisku młodzieżowym, g 
Musi utożsamiać się z państwem, polską g 
racją stanu, jego Konstytucją. Ci, którzyg 
tego nie chcą zrozumieć, są po prostu sła- | 
bymi nauczycielami.

PIOTR WITOWSKI :
Brodnica

Nie byłem na konferencji teoretyczno-1 
-politycznej dla nauczycieli; ale po zapo- £ 
znaniu się z jej treścią twierdzę, że była g 
ona potrzebna, potrzebne też było wystą- r, 
pienie wicepremiera M.F. Rakowskiego, i 
Oczekiwaliśmy na nie, bowiem wiedza o I 
aktualnej sytuacji kraju jest nam potrzeb- | 
na w naszej pracy dydaktycznej i wycho- . 
wawczej (...) Zgadzam się, że nauczyciel I 
musi uczyć i wychowywać w imię socjali- | 
stycznych wskazań. Cele muszą być jasno S 
określone. O tym powiedział nam człowiek, 
którego cenimy też jako redaktora na
czelnego „Polityki”, człowiek, który umie 1 
uspokajać i łagodzić, człowiek, który był | 
i jest jednym z filarów socjalistycznej od- 
nowy i odrodzenia (...)

Wicepremier dokonał w czasie konferen- g 
cji obrachunku z przeszłością. Zwrócił uwa-1 
gę na zadania, jakie w obecnej ciężkiej sy- g 
tuacji kraju stoją przed całym narodem, g 
a przede wszystkim przed edukacją. Wska-g 
zał też, jak skutecznie działać w ramach | 
prawa, polskiej racji stanu, jak zmieniaćg 
serca i umysły nasze i młodzieży. Mamy g 
wychowywać w szacunku dla państwa i je- g 
go majestatu, budzić wiarę w siły społe-1 
czeństwa, w zwycięstwo socjalizmu. Uczyć g 
miłości do ojczyzny w szkole i poza nią. g 
Musi to być praca ofiarna i długofalowa. | 
Ta praca jednak uszlachetnia, wzbogaca. |

Jeszcze nie tak dawno kraj był wstrzą
sany paroksyzmami strajków. Nie ominę
ły one nawet szkół. Wielu z nas wstydziło 
się tych strajków. Z tej destrukcji trzeba 
było znaleźć wyjście.

Zgadzam się, że albo Jesteśmy nauczycie- Ś 
lami wychowującymi w duchu ideałów so- | 
cjalistycznych, albo powinniśmy odejść ze , 
szkoły. Wychowanie u nas musi mieć jed- fi 
no imię: socjalizm! Janusz Korczak, wielki g 
wychowawca młodzieży, powiedział: „Ro- | 
śnie młode pokolenie, nowa wznosi się fa- 
la. Idą z wadami i zaletami — dajcie wa- | 
runkii, by wzrastali lepsi”... My wiemy, że g 
„takie będą Rzeczypospolite — jakie mło- g 
dzieży chowanie”.

Konferencja była potrzebna, na czasie, ■ 
by nauczyć, przestrzec, wskazać cel i kie- £ 
runek.

EDWARD OSUCH
Toruń

tym względzie dużo robi „Życie Szkoły”, 
jednak chodzi i to, aby to czasopismo bądź 
jedna z wersji „Oświaty i Wychowania” 
wydawała specjalne wkładki poświęcone 
godzinom do dyspozycji wychowawcy kla
sy.

Nauczyciel oczekuje szybkiej informacji 
potrzebnej mu w codziennej pracy i dla
tego trudno mu zrozumieć, że pomimo pod
wyższenia cen za czasopisma pedagogiczne 
1 szkolne, nadal notuje się opóźnienie w ich 
otrzymywaniu.

Pod adresem naszego ministerstwa mam 
dwie prośby; po pierwsze, czasopisma pe
dagogiczne, a szczególnie przedmiotowo- 
-metodyczne, powinny docierać do nauczy
ciela w określonym czasie, a po drugie, po
winny zawierać takie treści, aby służyły 
one nauczycielowi w podnoszeniu jego wie
dzy merytorycznej i dydaktycznej.

MIECZYSŁAW CZECHOWSKI ?
Kamieniec Ząbkowicki |

CZY KAŻDY MOŻE BYĆ 
NAUCZYCIELEM?

Pod takim tytułem ukazał się w „Expr«- 
ssie Wieczornym” z 23 marca 1982 roku ar
tykuł traktujący o niedostatkach w zawo
dzie nauczycielskim. Winą za ten stan rze
czy obciąża się zawód. Jako dugoletni nau
czyciel i wychowawca młodzieży sądzę, że 
za' te- niedostatki winą należy obciążać ni« 
pedagogów, lecz resort oświaty i jego poli
tykę kadrową lat siedemdziesiątych.

Kształtować osobowość może tylko ten, 
kto jest przekonany o słuszności głoszo
nych treści programowych tak dydaktycz
nych, jak i wychowawczych. By jednak 
czynić to dobrze, trzeba być do tego 
odpowiednio przygotowanym. Sądzę, że dl* 
nauczyciela ważne jest nie tylko przygoto
wanie merytoryczne, lecz także ideowo- 
-moralne, społeczne, kulturowe. Dobór 
kandydatów do zawodu nauczycielskiego 
nie może więc odbywać się na zasadzie se
lekcji negatywnej. Do tego zawodu, mają
cego szczególne zadania do wypełnienia w 
snołeczeństwie socjalistycznym, powinni 
przychodzić ludzie autentycznie zaintereso
wani pracą nauczycielską, o dużej wiedzy 
i odpowiednich predyspozycjach. Tymcza
sem?

„Express Wieczorny" jako sensację po 
daje, ii „Absolwentka technikum rolnicze
go pracuje w roli... polonistki". Pisze O 
tym, iż: „bardzo nieproporcjonalnie jest 
rozmieszczona kadra z wyższym wykształ
ceniem. Najwięcej jej znajduje się w mia
stach wojewódzkich i akademickich, nato
miast niższe kwalifikacje mają a reguły 
nauczyciele szkół podstawowych 1 filial
nych na wsi”.

Otóż,- jest to prawda powszechnie ^iż 
znana. Ponad 20 tysięcy uczących niema 
wymaganych kwalifikacji. Co czynić w tej 
wręcz dramatycznej sytuacji? Sądzę, że 
władze oświatowe robią wiele, ale to spra
wa nie tylko władz oświatowych. Jest to 
problem, który co rychlej powinien być 
podjęty przez wszystkie jednostki admini
stracji państwowej, a głównie przez rady 
narodowe. Trzeba wreszcie dostrzec prob
lemy infrastruktury wiejskich szkół, prob
lem mieszkań dla nauczycieli. Bowiem nie 
pobory, nie dodatek dla pracujących na 
wsi, lecz głównie mieszkanie jest magne
sem, który przyciąga na wieś ludzi mło
dych i wykształconych.

Czy władze administracyjne, -nie tylko 
oświatowe, zastanawiały się nad przyczy
nami odchodzenia młodych ludzi z zawodu 
nauczycielskiego? Sądząc po rezultatach, 
raczej nie. Jak wobec tego możemy bez 
żenady mówić dziś o złej szkole i złych 
nauczycielach? Za stan oświaty odpowia
da przecież społeczeństwo, władze central
ne, ale także i lokalne. Dziś najłatwiej ob
winiać szkołę i nauczyciela o to, że mło
dzież jest źle wychowana. Ale czy zasta
nawiamy się, jaki był nasz wspólny udział 
w doskonaleniu funkcjonowania systemu 
oświaty? Co myśmy, jako obywatele, uczy
nili dla dobra polskiej szkoły i wychowa
nia młodzieży? Czy społeczeństwo dorosłe 
zastanawiało się nad skutkami rozkojarze- 
nią młodzieży po 17 miesiącach społecz
nych napięć? Czy podejmuje się działania, 
które szłyby w sukurs poczynaniom wy
chowawczym szkoły w chwili obecnej?

Jak wyjść z dzisiejszych kłopotów kad
rowych? W obecnej, szczególnie trudnej, 
sytuacji kadrowej wszyscy nauczyciele nie- 
kwalifikowani są objęci dokształcaniem 
pedagogicznym prowadzonym przez Insty
tut Kształcenia Nauczycieli i jego oddzia
ły terenowe. Dla przykładu podam, że w 
Ośrodku Doskonalenia Nauczycieli w Olsz
tynie dokształca się 300 pedagogów niewy
kwalifikowanych. Zorganizowano również 
kurs pedagogiczny dla ponad 140 osób ma
jących wyższe wykształcenie.

Są to, oczywiście, doraźne zabiegi i nie 
rozwiązują całości problemu. Trzeba pa
miętać, że zgodnie z Kartą Nauczyciela w 
1983 roku ponad 150 tysięcy nauczycieli 
nabędzie uprawnienia emerytalne i wtedy 
może nastąpić katastrofa kadrowa. A jed
nocześnie przybędzie nam dzieci. Na przy
kład w Ostródzie 30-tysięcznym mieście, w 
kilku szkołach podstawowych jest w bieżą
cym roku szkolnym 14 klas ósmych, a z 
nowym rokiem szkolnym naukę w klasach 
pierwszych rozpoczyna tyle dzieci, że trze
ba będzie uruchomić 27 klas, czyli o 100 
proc, więcej. Być może nie wszędzie jest 
podobna sytuacja, ale generalnie do szkół 
podstawowych wchodzą liczniejsze roczni
ki, za lat 6—7 problem ten dotknie szkol
nictwo ponadpodstawowe.

Tak więc problemy kadrowe oświaty wy
magają generalnego rozwiązania. A póki 
co, muszą uczyć niewykwalifikowani. Dziś, 
w szczególnie trudnej sytuacji szkoły, od
wołuję się do nauczycieli doświadczonych, 
by służyli pomocą swym młodszym kole
gom, zwłaszcza tym, którzy nie mają kwa
lifikacji, a zdecydowali się uczyć. Im nasza 
codzienna pomoc jest najbardziej potrzeb
na.

TADEUSZ PETER
Ostróda



ZWIĄZEK-JAKH
CZAS NAJWYŻSZY

XXXII Nadzwyczajny EJazd ENF potw!«n- 
Szil autentyczność organizacji nauczycielskiej, 
> swój stosunek do państwa, narodu polskie
go, obowiązujących praw, w tym Konstytucji 
PRL określi! ZNP w uchwalonych na tym 
rjeźdzle: deklaracji ideowo-progratnowej 1 w 
itatucie.
Realizacje ich caleźna jest jednak et* tyłka 

sd członków ŻNP, lecą również od •toeunko 
władz państwowych 1 politycznych da działal
ności członków ZNP i ich organizacji.

Liczymy na to, że uchwalona prz« #»jm 
PRL Karta Nauczyciela pray uwzględnieniu 
warunków Odnowy naszego życia spoleuzno- 
-politycznego 1 gospodarczego, po tragicznych 
dniach od sierpnia 1900 roku do U grudnia 
1981, zapewni polskiej szkole i polskiemu nau
czycielowi oraz jego organizacji związkowej 
warunki rzetelnej służby państwu 1 narodowi 
polskiemu, jak również właściwą pozycją w 
społeczeństwie i w zakresie spraw socjalno- 
■bytowych.

KAZIMIERZ CHMIELEWSKI

Wrocław

TYLKO JEDEN
Grupa nauczycieli Zespołu Szkół Ekono

micznych w Toruniu pragnie wyrazić swo
je stanowisko w sprawie przyszłości związ
ków zawodowych.

1. Związek Nauczycielstwa Polskiego 
jest tym, który łączy w sobie zarówno 
funkcje związku zawodowego, a więc re
prezentanta interesów pracowniczych, jak 
związku twórczego. Wyraża się to z jednej 
strony konsekwentną działalnością socjal
no-bytową (własne domy wczasowe, sana
toria, sezonowe domy wypoczynku, organi
zacja taniej turystyki krajowej 1 zagra
nicznej), a z drugiej strony podejmowa
niem wysiłków na rzecz podnoszenia rangi 
zawodu nauczyciela (cały system konferen
cji pedagogicznych, podnoszących wiedzę 
zawodową, rozbudowane sekcje z poszcze
gólnych dziedzin oświatowych i różnego 
rodzaju kursy wakacyjne półroczne z wy
poczynkiem).

2. Związek Nauczycielstwa Polskiego w 
odróżnieniu od szeregu innych związków 
zawodowych w Polsce przeciwstawiał się 
zbytniej centralizacji, co wyrażało się dość 
krytycznym stosunkiem do CRZZ. Nie 
wprowadzono do nazwy związku określe
nia zawodowy, co świadczyło me tylko o 
tradycji, ale i wspomnianych powyżej 
funkcjach.

3. Związek miał stosunkowo demokra
tyczną ordynację wyborczą. Praktycznie 
rzecz biorąc, nie można było zespołom nau
czycielskim narzucić tw rsa ogniska czy 
zarządu rady zakładowej, choć wiemy, ; • 
wybory do władz Z&rząuu Głównego często 
nie przebiegały tak, jak tego sobie życzy
li członkowie.

Tak więc ataki na ZNP, jakie miały 
miejsce po sierpniu 1980 r. w niektórych 
środowiskach, nie zawsze znajdowały po
słuch wśród rzesz członkowskich związa
nych ze swym związkiem. Dlatego też w 
Związku Nauczycielstwa Polskiego pozo
stało 70 procent członków.

Jest jeszcze jeden czynnik w całej tej 
sprawie, fakt, że część nauczycieli znalazła 
się w „Solidarności’. Trzeba sobie wyraź
nie powiedzieć, że przejście do „Solidarnoś
ci” wcale nie wynikało z krytyki biuro
kratyzmu i woluntaryzmu w ZNP. Przejś
cie nauczycieli do „Solidarności względ
nie pozostanie nauczycieli w ZNP było w 
tamtych warunkach często wyborem poli
tycznym. Nie należy tego generalizować, 
ale organizatorom nauczycielskiej „Soli
darności” bynajmniej nie chodziło o zmia
nę jednego związku zawodowego na drugi. 
Mieliśmy okazję czytać wywieszane w po
kojach nauczycielskich biuletyny, zawiado
mienia i wręcz prowokacyjne, wrogie po
litycznie hasła przeciwko ustrojowi i pań
stwu. W ciągu ponad rocznej działalności 
„Solidarności” nauczycielskiej nie spotka
liśmy żadnego biuletynu, żadnego wniosku, 
który by wychodził z prostych założeń tro
ski o warunki socjalno-bytowe nauczycieli 
i pracowników oświaty.

Nawet tak drobne, ale integrujące spra- 
wv jak obchody Dnia Nauczyciela czy 
Dzień Kobiet nie znajdowały się W pla
nach działania „Solidarności”.

„Solidarność” zajmowała się polityką. 
Zajmowała się odczytami w rodzaju.

„Zbrodnicza rola NKWD na ziemiach 
polskich

..Prawda o Katyniu1
,Kto sfałszował wybory w 1947 r.?’

Pozostanie przy ZNP było też aktem po
litycznym, ale e pozycji państwa socjali
stycznego.

Jak więe powinna wyglądać przyszłość 
ruchu związkowego dla pracowników oś
wiaty?

1. Ni* wolno przekreślić całego ponad 
70-letniego dorobku Związku, który dob
rze zasłużył się oświacie, który na swych 
sztandarach zawsze miał wypisane hasła 
postępu, walki o oświatę, o pozycję nau- I 
czyciela, sprawdził się przed wojną, w cza- I 
*lę okupacji, jak i w Polsce Ludowej.

S. Może to być tylko jeden związek za- I 
wodo wy. Nie tak nie szkodzi bowiem spra
wom wychowania jak zjawisko dezinte
gracji w zawodzie nauczycielskim. Przy
kładem tego był rok 1931 w szkole, kiedy 
młodzież na skutek oznakowań związko
wych niektórych nauczycieli „wygrywała” 
swoje sprawy i wśród niej następowały 
sztuczne podziały.

3. Może to być tylko jeden związek za
wodowy nauczycieli, wyraźnie stojący na 
gruncie socjalistycznego państwa, zawiera- j 
jąey w swej deklaracji przestrzeganie za- i 
sad ustrojowych i konstytucyjnych PRL, I 
zawierającym w swym statucie jasno ok
reślone cele i zadania uwzględniające rze
czywiste interesy nauczycieli i pracowni
ków oświaty.

4. Do tego związku przynależność powin
na być dobrowolna. Przynależność czy też 
nie należenie do związku nie może mieć 
żadnego wpływu na pozycję nauczyciela i 
pracownika oświaty.

3. Związek, uznając kierowniczą rolę 
PZPR w budownictwie socjalizmu, musi 
być samorządny i niezależny. Samorząd
ność powinna być wyrażana tym, że wła
dze związkowe wszystkich Szczebli nie mo- j 
gą być przedmiotem jakiejkolwiek mani- I 
pulacji ze strony pracowników aparatu | 
partyjnego czy administracji państwowej. 
Związek zawodowy samorządny i niezależ
ny może być tylko partnerem partii i ad
ministracji.

8. Struktura związku winna być taka, by 
decydujący głos w ' sprawach pracowni
czych danej placówki oświatowej należał 
do ogniwa związkowego w tej placówce. 
Należy zlikwidować zbytnią centralizację ! 
Związku, a także ograniczyć liczbę pracow- ■ 
ników etatowych. Oprzeć jego działalność 
na .szczeblu ogniska, gminy czy miasta o i 
działaczy społecznych. Wykorzystać w tym 
celu często doświadczonych w działaniach 
związkowych tych nauczycieli, którzj’ ko
rzystając z uprawnień emerytalnych prze
szli , wcześniej na emeryturę, a jeszcze 
pragną pracować społecznie. Z drugiej | 
strony należy doprowadzić do tego, by we 
władzach związku przeważali ludzie mło- | 
dzi widzący perspektywy zawodu i oświa-

. ty.
Zważywszy, że Związek Nauczycielstwa 

Polskiego — Oświata utrzymał w zasadzie | 
ponad 70-procentowy stan posiadania ; 
związkowców oraz to, żc zdecydowanie o- ! 
pierał się wszelkim naciskom ze strony : 
ekstremalnych sił „Solidarności”, a także 
wrogim Polsce Ludowej ugrupowaniom, I 
należałoby w ramach przywracania działał- | 
ności związków zawodowych rozważyć I 
sprawę odwieszenia działalności ZNP, tym 
samym wyrażając uznanie olbrzymim rzc- 1 
szom pracowników oświaty, którzy wierni j 
byli swemu związkowi i socjalistycznej ;
Polsce,

podpisyNastępują

W JEDNOŚCI SIŁA
w bardzo Interesującej dyskusji

— Jaki?” („Glos Nauczycielski” nr 7)
„Związek 
poruszono 

wielś ważnych problemów nurtujących środo
wisko nauczycielskie, administrację szkolną oraz 
pracowników oświaty. Szkoda, że w tym spo
tkaniu nie uczestniczyli członkowie zawieszo
nego ZNP—Nauka. OsoMście, byłem i nadal 
jestem zdecydowanym przeciwnikiem dzielenia 
rwiąsku na ZNP—OśWiąta 1 ZNP-Nauka. Na 
tym podziale rtraelli przede Wszystkim cl osta
tni Ich nie uwzględniono W nowej Karcie Nau
czyciela. Do tei pory nie uchwalono ustawy 
o szkolnictwie wyższym.

Uważam. odwieszony Związek Nsuczymel- 
rtwa Polskiego powinien byC jeden w danej 
strukturze organizacyjnej, skupiający wszy- 
rklch ehetayeh pracowników począwszy od 
przedszkola do szkół? wyżseej włącznie. Jako 
długoletni członek ZNP -« stażem prawie 
84-letnim — opowiadam się za jednym, silnym, 
branżowym związkiem zawodowym. Nie nas 
me powinno dzielić, a wszystko łączyć, wszyscy 
mamy jeden określony cel: rozwój oświaty v 
naszej 'socjalistycznej ojczyźnie. W jedności 
ZNP tkwi jego wielką siła.

ad.oi rząsa E 
Rzejzóił ■

HARCERSKA 
„SOBÓTKA”

Kiedy w początkach listopada ubiegłego 
roku dzieliłam się z czytelnikami pierw
szymi doświadczeniami z wolnych sobót 
w szkole („Głos" nr 43), nie były one re
welacyjne ani budujące. Mimo sporych wy
siłków i prób nie udało nam się wtedy w 
szkole prawie nic osiągnąć. Nie tętniła ona 
życiem w te dn\, nie stanowiła żadnej at
rakcji dla uczniów. Oni też nie wykazy
wali najmniejszej ehęcl przebywania w so
botnie dni w budynku szkolnym.

Ale nie pozostawaliśmy sprawy własne
mu biegowi. Nie dawała ona spokoju 
zwłaszcza nam, nauczycielom-mstruatorom 
harcerskim. Dlatego po okresie przedłużo
nych ferii świątecznych w trudnych wa
runkach stanu wojennego spróbowaliśmy 
ruszyć ten problem raz jeszcze. Koncepcja 
„Harcerskiej Sobótki” padła na stycznio
wej Radzie Szczepu i choć z „Sobótką” nie
wiele ma ona wspólnego, może niecodzien
ność i atrakcyjność nazwy też coś nam po
mogła. Ważne, że tym razem pomysł chwy
cił.

Nakreśliliśmy ogólną koncepcję zajęć, 
wyznaczając zarazem, odpowiedzialnych. 
Drużynom pozostawiono jednak całkowitą 
samodzielność w zakresie formy i tematy
ki zbiórek. Głównym motywem eałości za
jęć była stara dewiza harcerska: „Na sło
wie harcerza polegaj jak na Zawiszy”. 
Motto to rozmieszczone zostało na wielu 
tablicach, gablotach harcerskich 1 szkol
nych, które informowały bliżej o sobot
nich zajęciach i zachęcały do udziału tv 
nich nie tylko zorganizowanych w ZHP. 
Mówiono o tym również sporo na piątko
wym apelu poprzedzającym bezpośrednio 
„Sobótkę”. Były też spotkania drużyno
wych i specjalna kurenda. Reklamy więc 
i przypomnień nie brakowało.

Ale rezultat był dobry. Zastępy i druży
ny żywo a tajemniczo zaczęły obmyślać 
plany zajęć i niespodzianek. Charaktery- 
styczne, że obecnie najlepiej działają dwie 
drużyny wielopoziomowe (uczniowie z rót- 

i nych klas i specjalności) powstałe dopiero 
w tym roku szkolnym po całkowitej reor- 

i ganizacji szczepu. Stare, sKostniale klasy- 
! drużyny wykruszyły się, zmalały lub w o- 
i góle przestały istnieć. Wielopoziomowe, 
i stworzone zostały na zasadzie dowolnego 

wyboru i więzi nieformalnych: koleżeń
stwa. wspólnych zainteresowań jak na 

I przykład drużyna „Łazików”. Ciekawe 
również, że w szkole typowo męskiej (Ze- 

I spół Szkół Hutniczo-Mechanicznych) pręż- 
I ną siłą są dziewczęta, one wykazują naj- 
I więcej inicjatywy, przynajmniej jeśli cho- 
j dzi o prace opiekuńczo-wychowawcze na 
I rzecz dzieci opuszczonych, zaniedbanych i 
i na rzecz ludzi starych, chorych, samotnych. 
I Naturalnie w akcji tej również biorą udział 
I chłopcy, W.tym roku zgodnie z rozkazem 

naczelnika Związku Harcerstwa Polskiego 
I z października 1931 roku i ze względu na 

wielkość potrzeb i skomplikowaną sytua- 
I cię gospodarczo-społeczną kraju — akcję 

Harcerskiego Pogotowia Zimowego znacz
nie rozszerzyliśmy, wciągając do pracy 

I również niezorgar.izowańych, ale dominują 
! harcerze (90 proc.).
) Wracajmy jednak do Harcerskiej Sobót- 
| ki. Tego dnia (13 lutego) szkoła nasza tęt

niła.autentycznie życiem. Choć zajęcia roz- 
i poczęły się o godz. 10, już o godz. 9 wielu 

uczestników było na posterunku. Przy wej
ściu powiewały biało-czerwone chorągiew
ki, rozbrzmiewały’ harcerskie piosenki, zie
leniły się nadzieją korczakowskie ehusty. 
Czyniono ostatnie próby i przygotowania, 
rozwieszano plansze ze „złotymi myślami” 
Starego Doktora i fragmentami prawa har
cerskiego. Działała też wypożyczalnia 

.sprzętu i umundurowania harcerskiego — 
bo, niestety, nie wszyscy jeszcze mają peł
ne umundurowanie, * w składnicy harcer
skiej trudno dostać zwłaszcza ekwipunek 
dla starszych.

Od godz. 10 trwały zbiórki w czterech 
różnych żalach i Harcówce — notabene 
bardzo ładnej, którą z rudery suterenowej 
przebudowali od podstaw 1 Zagospodarowa
li całkowicie systemem gospodarczym ucz
niowie jednej z klas maturalnych.

Zbiórki były ciekawe, przemyślane, dow
cipne. No cóż. trzeba eię przyznać i do po
rażek. Jedną drużynę, tę „klasową” repre
zentowali tylko drużynowy i dwu przy
bocznych. Zastanawiamy się, eo t tym 

I „fantem”, zrobić.

W drugiej części „Sobótki” zgromadzili
śmy się wszyscy — około 190 osób — na 
wspólnym spotkaniu. Była musztra, rapor
ty, hymn harcerski i rozkaz specjalny ko
mendanta szczepu z udzieleniem pochwał 
dla drużyn przodujących i harcerzy indy
widualnych. Musztra trochę nie wychodzi
ła jak na stan wojenny i szkołę męską. 
No," trudno — szczepem cd kilku dobrych 
lat „rządzą” praede wszystkim kobiety — 
Może na następnej planowanej w terenie 
„Sobótce” będzie lepiej. Nauczyciele po 
i wf obiecali pomoc.

Po mustrze przyszła kolej na gawędy na 
zasadniczy temat spotkania: — siowo har
cerza. Młodzież sięgnęła tu do wzorców ry
cerstwa 1 oręż* polskiego, przechodzą* 
chronologiczni* do czasów dzisiejszych. 
Starsi instruktorzy snuli własne wspom
nienia o wyprawach harcerskich, zdoby
waniu sprawności, dotyczące odwagi i mę
stwa harcerza, wierności prawu harcer
skiemu i przyrzeczeniu w czasie pokoju i 
wojny.

Kolejno przystąpiono do „gry terenowej” 
(choć w budynku) z różnymi punktami, 
przeszkodami i trudnościami harcerskiego 
rzemiosła (szybkość, spostrzegawczość, za
sób wiedzy metodycznej, umiejętność po
radzenia sobie w trudnej sytuacji, zmysł 
Organizacji i sprawności fizycznej). Było 
wiele dopingu, śmiechu 1 komicznych sy
tuacji, była nauka i dobra zabawa.

Nie sabrakło naturalnie muzykowania, 
piosenek harcerskich starych i nowych, 
wszyscy czuli się prawdziwymi druhami i 
przyjaciółmi bez względu na funkcje 
i szarże organizacyjne (dyrektor szkoły jest 
hm PŁ>). Około godziny 13.30 wspólny kraj 
zakończył pierwszą, ale Chyba udaną „Har
cerską Sobótkę”, bo rozbawieni i rozochoce
ni młodzi wcale nie kwapili się rozchodzić 
do domów.

Naszą „Sobótkę” zaczęliśmy więc dobrze, 
następna jest we władaniu Samorządu 
i ZSMP — „konkurencja” więc działa. Kto 
lepiej, kto ciekawiej potrafi, zobaczymy.

Ważne jest również, że harcerze po 13 
lutego nie spoczęli na lauraeh, nie wyzna
czyli sobie miesięcznego spokoju — a prze
ciwnie, w następnym tygodniu i werwą 
i chęcią zabrali się do szeregu prac i wy
konali Je prawidłowo. „W harcerstwie jest 
fajno" — powiedział do mnie wczoraj w 
czasie pracy porządkowej jeden 1 najmłod
szych liarcerzy, z klasy pierwszej — a to 
już, jak na lakoniczną gwarę uczniowską, 
bardzo wiele.

MARIA FIC
Sosnowiec

NAUCZYCIELI
PORTRET WŁASNY

Jeśli nauczyciel ma „zejść z katedry”, to 
najpierw — dla przykładu — zejść z fotela 
dyrektorskiego powinien kierujący szkołą. 
Czyniłem to w ten sposób, że nigdy nikogo 
z nauczycieli do siebie nie wzywałem, lecz 
zachodziłem do klasy po kończącej się lek
cji lub do pokoju nauczycielskiego. Zaczą
łem tak postępować, kiedy sobie Uświado
miłem, że równy wśród równych najlepiej 
buduje sobie autorytet. Zdawałem sobie 
zresztą sprawę, że w zespole nauczyciel
skim jest wielu przewyższających mnie 
swoją fachową wiedzą.

FRANCISZEK CZERWIŃSKI

PAMIĘĆ
WCIĄŻ ŻYWA

Z prawdziwą satysfakcją przeczytałem w 
numerze 7 artykuł Wawrzyńca Duszy pt. 
„Pamięć wciąż żywa” przypominający 
w.ńalkl -politycino-oświatowe w podziemiu 
okupacyjnym. Sprawy te są zwykle pomi
jane w publikacjach o tajnej oświacie, cho
ciaż mają zasadnicze znaczenie dla histo
rii TON i ZNP. Należałoby jednak spro
stować, że sekretarzem .TON był Marcin 
Wasyluk, * nie jak podano, Marian. Jest 
to już historyczne nazwisko, godziłoby się 
więc, aby bez zniekształceń przeszło do pa
mięci.

LUDWIK BANDURA
Gdańsk
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KSIĄŻKA
UTOPIONA

CD ZE STR. 1

Sów — publikacje naukowa, lektury — 
musi być dofinansowywana. Ale wydaja 
mi się, że o tym komisja społeczna powin
na zadecydować wówczas, gdy rozpozna
na będzie opinia rynku. Byłaby wtedy 
większa gwarancja, że dofinansowywać się 
będzie tytuły naprawdę potrzebne, nie „po 
uważaniu”. Wydawnictwa skarżą się na 
brak papieru. Moim zdaniem papieru w 
nas musi brakować — wszak mimo licz
nych apeli zbyt wiele „pożera” go święta 
biurokracja.

Krzyczącą niesprawiedliwością byłoby 
stwierdzenie, że nic ciekawego się u nas 
nie wydaje. Owszem, tylko trzeba mieć 
wyjątkowe szczęście, żeby coś takiego do
paść. Szczęście, dużo wolnego czasu, zdro
we nogi i anielską cierpliwość.

Bo Jeśli jest czegoś mało w ogóle, to na 
ks:ęgarnianej ladzie jeszcze mniej. Pra
cownicy księgarń — też ludzie i też ule
gają różnym prośbom, też-, mają znajo
mych, którzy s kolei mają swoich znajo
mych — łańcuszek ten nie zamyka się 
skończoną liczbą oczek. Ich liczba prze
rasta nieraz wysokość księgarnianych 
przydziałów. Z wyraźną niechęcią patrzą 
więc na zbyt natrętnych klientów, nie
zorientowanych w całej tej mętnej wo
dzie. Ci z kolei zrozumieć nie mogą, dla
czego jednym książki się na ladę wysta
wia, a inni otrzymują, je elegancko opa
kowane — czytaj ukryte przed ciekaw
skim wzrokiem. Całe paki wynoszone są 
3 zapleczy. Nie, nie dla bibliotek szkol
nych czy publicznych — tego nie trzeba 
się wstydzić, to robi się oficjalnie. Poza 
tym wszystko odbywa się na zasadzie wza
jemnych usług. Nie tak dawno byłam mi
mowolnym świadkiem rozmowy pani 
ekspedientki z księgarni z panem sprze
dawcą ubranek dziecięcych: ty mnie to, ja 
tobie tamto! Ilość dziecięcych bluzeczek 
nie stanowiła dla owego pana żadnego 
problemu. Po chwili za swą inwencję ot
rzymał elegancko zapakowaną paczkę, z 
zaplecza, oczywiście. Nic, co by mogło ucie
szyć oko, w tym czasie na ladzie nie la- 
żało.

Gdybyż to był przypadek jednostkowy 
— pal licho! Ale przecież tak się dzieje 
nagminnie. Książka stała się już dawno 
przedmiotem obiegu pozaoficjalnego. Nie 
potępiam tu wszystkich pracowników 
księgarń — winni jesteśmy trochę i my 
klienci. Oni także przeżywają zapewne 
wewnętrzny dramat. Przyszło kilka egzem
plarzy książki, o którą codziennie pytają 
dziesiątki osób — wyłożyć ną ladę czy 
nie? Zachować dla znajomych, stałych by
walców'? Ratunku! Wynikają przy tym nie
raz groteskowe sytuacje: panie, usiłując 
wyprowadzić natręta z księgarni, mówią, 
że było, po czym za chwilę, że dopiero 
będzie. W takim przypadku strać kliencie 
wszelką nadzieję — książka światła dzien
nego na ladzie nie ujrzy!

Książka stała się też niezłym biznesem 
na volumenowym czarnym rynku, gdzie 
ceny jej są od kilku do kilkunastu razy 
wyższa od oficjalnych. Dręczy mnie pyta
nie: skąd handlujące tam hieny maja, po 
kilka nieraz egzemplarzy nowo wydanych 
książek? Są jakieś luki w dystrybucji, w 
magazynowaniu. Czy tego doprawdy nikt 
nie kontroluje? Poczynając od drukarń, do 
księgarni? Czy nikt nie czuwa nad tym,

by przeciętny klient bez znajomości, po
zbawiony „życiowej zaradności”, czyli sztu
ki wchodzenia w układy, nie był syste
matycznie robiony w konia? Wojsko czy 
milicja nie może zastąpić w każdej dzie
dzinie normalnych, zdrowych mechaniz
mów. Także kontrolnych.

Najbardziej przykre, że tego książkowe
go cwaniactwa tej pseudozaradności uczą 
się ludzie młodzi, Bo... jeśli cię nie uprze
dzę, nie dopchnę się, czy nie wyniosą mi z 
zaplecza — nie dostanę. Martw się więc 
o siebie sam i próbuj być lepszy ode mnie, 
sprytniejszy!

Czarny rynek musi być kontrolowany, 
ale przecież żadne, nawet najbardziej 
sprawne kontrole nie usuną przyczyn te
go smutnego zjawiska. Uwierzyć wprost 
trudno, że w tak ciężkich pierwszych po
wojennych latach potrafiono się zdobyć na 
wysiłek wydawania wielonakładowych ty
tułów klasyki polskiej i światowej — za 
grosze. Choć na nędznym na ogół papie
rze książki te były, można je było zapre
numerować, docierały nawet na głuchą 
wieś. I — o święty absurdzie! — dziś, gdy 
z takim trudem po latach rozbudzone zo
stały czytelnicze zamiłowania, a książka 
stała się nieomal artykułem pierwszej po
trzeby — dla niektórych z całą pewnością 
pierwszej — właśnie dziś wszystko to 
miałoby wziąć w łeb? Bo zabrakło właśnie 
tego podstawowego elementu i to przede 
wszystkim dla czytelników najmłodszych 
Książek dla dzieci nie ma wszak wcale. 
Nie, nie chcę i nie mogę w to uwierzyć. 
Musi się znaleźć wyjście i to natych
miast. Ta sprawa czekać nie może. W grę 
przecież wchodzi dobro kultury narodowej.

Tymczasem jeśli coś w tej sferze drgnę
ło, to z pewnością tylko ceny. Od no
wych, tych rodem z 1982 roku, ciemnieje 
w oczach. Zadziwiające, że nawet tytuły 
mocno spóźnione, bo jeszcze z roku ubieg
łego w .niektórych przypadkach mają już 
nowe ceny zbytu, chociaż na okładkach 
widnieją także te z daty wydania. Przy
kład? Choćby bardzo długo .oczekiwana 
antologia „Polska i Polacy” Bogdana Su
chodolskiego z ceny pierwotnej 350 zł. też 
przecież niemałej, podskoczyła na 550 zł. 
Ta bardzo wartościowa i potrzebna w bi
bliotece ucznia, studenta, nie mówiąc o na
uczycielach i ludziach tzw. pióra, pozycja 
1 za tą cenę została rozkupiona niemal że 
na pniu. Zadecydował niewysoki nakład 
i fakt, że w lutym jeszcze tak dokładnie 
każdej złotówki nie liczyliśmy., Wiele in
nych tytułów również bardzo podrożało, 
niektóre 2—3-krotnie.

I w tym momencie należałoby zamknąć 
dyskusję o dostępności książki, bowiem 
nowe ceny — w zestawieniu z kosztami 
utrzymania — spowodują, że stać na nią 
będzie tylko elitę finansową., , Zwykły, 
zwłaszcza młody obywatel, będzie musiał, 
niestety, obyć się smakiem. Jeśli jeszcze 
mieszka w mieście, gdzie funkcjonuje bi
blioteka — pół biedy, ostatecznie w ten 
czy Inny sposób książkę zdobędzie, gorzej z 
tymi w mniejszych ośrodkach — tam jeśli 
nawet biblioteki istnieją, to ledwie dy
szą do cna wyczytanymi powieścidłami. 
Tylko że nikt nie rozsmakuje się w książ
ce tak, jak ten, co ma ją na własność i to 
od lat najmłodszych. Czy naprawdę nie 
stać nas na to, by wydawać tanie, dostęp
ne dla gorzej sytuowanych — co nie zna
czy, że gorsze tytuły. Bo tych złych jest 
póki co dosyć.

Co powoduje, że choć marnie wykona
ne — już w momencie kupna rozpadają 
się rękach, okładki „odchodzą” od środ
ka, brakuje stron, wiele jest poprzedziera- 
nych, druk taki, że do niemal każdej po
winny być dodawane okulary — ceny 

ich są aż tak wyśrubowane? Od nowych 
stawek nie tylko mnie pociemniało w a- 
czach i nie tylko mnie nie będzie na ni® 
stać. Moim zdaniem, sporym nieporozu
mieniem jest sytuacja w kolportażu książ
ki sytuacja panująca w księgarniach.

Pracujące tam osoby przypominają 
Stróży czegoś, czego i tak nikt ukraść nie 
chce. I to licznych stróży. Wydaje mi się, 
że personel wielu warszawskich księgarń 
jest o wiele za liczny. Smętnie siedzą mło
de przeważnie dziewczęta, nudzą się lub 
plotkują (coś robić trzeba), na klienta pa
trzą z odrazą — jak śmie zakłócać ich 
święty spokój — nie mówiąc już o takich 
namolnych typach, którzy chcieliby do
wiedzieć się o książce czegoś więcej, poza 
tym, że aktualnie jest lub nie ma jej w 
sprzedaży. Choć co do tej ostatniej spra
wy warto zauważyć, że pracownicy księ
garń „wychowali” sobie klientów. W prze
ważającej liczbie nikt już o nic zapytać nie 
śmie, z góry zakładając, że odpowiedź ot
rzyma co najwyżej wymijającą. Często za 
to zaobserwować można rodzajowe scenki 
poniżającego wdzięczenia się de osób zza 
lady. A nuż łzawe spojrzenie, kwiatek, czy 
eleganckie mydełko skruszy twarde serce 
1 wyjdziemy z tego „przybytku kultury” z 
wprawdzie ciężkim kacem moralnym, 
sfrustrowani ohydną, rolą żebraka, sa to. 
z upragnionym skarbem w siatce?

Opowieści o księgarzach doradzających 
klientowi wybór lektury można dziś ja
ko mit między bardzo stare bajki włożyć. 
To było, ale bardzo chyba dawno, bo choć 
nie najmłodsza, ja już tego nie pamiętam 
Chcesz, to kupuj. Nie, laski nie robisz. Za 
tobą stoi tłumek chętnych — bo prawdą 
jest także, że ludzie kupują to, co akurat 
ktoś ogląda ś tak też powstają legendy 
o książkach.

No więc wracając do cen książek poz
wolę sobie zauważyć, że podraża je także 
koszt utrzymania księgarń i nudzącego się 
w nich personelu. Po co na przykład w 
każdej niemal księgarni potworzono sta
nowiska kasowe? Po co przy jednej ladzie 
po dwie osoby, a w małej osiedlowej księ
garni zatrudnionych jest aż pięciu pra
cowników? Zasięgnęłam „języka” w tej 
sprawie u dwóch warszawskich wydawców. 
Okazuje się, że 25 procent ceny każdego 
tytułu pochłania rabat na rzecz Domu 
Książki, tzw. marża księgarska czyli 
wszystko to, co przeznaczane jest na hurt 
i detal — magazynowanie, transport, u- 
trzymanie lokalu i personelu.

Koszt spory, a książka i tak jest roz
propagowana źle. Czy na przykład w pus
tawych nie od dziś przecież sarnach-gigan- 
tach nie można by wydzielić stoiska lub 
półki, gdzie byłyby sprzedawane popular
ne wydawnictwa — wyjść z książką do 
ludzi? Zwłaszcza w terenie, ale 1 w War
szawie na nowych osiedlach też nie trzeba 
otwierać nowych lokali, zatrudniać dyrek
tora, dwóch zastępców itd., bo ten sam 
towar można rozprowadzić w istniejącym 
już, a ziejącym pustką, samie. Oczywiście, 
nie obok tłuszczy czy ziemniaków.

Ciekawa jestem, czy gdyby księgarnie 
były w rękach ajentów, stać by ich było 
na utrzymywanie tak licznego personelu? 
Nas stać, nie płacimy przecież z własnej 
konkretnej kieszeni, choć oczywiście, pła
cimy wszyscy.

A ją akurat nie mam oehety płacić za 
to, że tyle tysięcy ludzi nudzi się w oto
czeniu mniej lub bardziej uczonych dru
ków. Muszę się oczywiście zastrzec, że na 
to, co w tym zawodzie złe, wpływa mnós
two czynników 1 że nawet w takiej sy
tuacji jak obecna spotkać można księgarzy 
„starej daty’’, choć młodych wiekiem. Tyl
ko co ml z takiej świadomości, skoro kon
kretna „ja” mam pecha i na takowych 
trafiam niezwykle rzadko?

HALINA SZYMCZAK
FS. W Komitecie Centralnym PZPR odbyła się 
14 kwietnie br. narad® aktywu partyjnego naj
większych zaktedów poligraficznych s ealega 
kraju. Określono na niej zadania w realizacji 
sformułowanego przez premiera- Wojciecha Ja
ruzelskiego postulatu zwiększenia produkcji 
książek o SS procent. Oby słowo książką się sta
ło. Dobrą książką!

Z PRAC 
MINISTERSTWA
OŚWIATY
I WYĆHOWANIA

@ Prezydium Kolegium na ostatnich 
swych posiedzeniach rozpatrzyło ' pro
jekt rozporządzenia Rady Ministrów w 
sprawie komisji dyscyplinarnych dla 
nauczycieli i trybu postępowania dys
cyplinarnego oraz projekt zarządzenia 
MOiW w sprawie określenia podstawo
wych warunków niezbędnych do reali
zacji przez szkoły i nauczycieli zadań 
dydaktycznych, wychowawczych 1 opie
kuńczych. Są to następne z zarządzeń 
wykonawczych do- ustawy — Karta Na
uczyciela.

Ponadto Prezydium Kolegium zapo
znało się z oceną stanu higieny w soko
łach i placówkach oświatowo-wycho
wawczych. Przyjęto również Informa
cje: o przebiegu i stanie prac nad no
welizacją planów nauczania szkół za
wodowych oraz programów nauczania 
przedmiotów zawodowych, o dotych
czasowej współpracy Instytutu Kształ
cenia Zawodowego s resortami gospo
darczymi i Informacje o organizacji esa- 
su wolnego dzieci 1 młodzieży w szśćo- 
łach i placówkach wychowania poza
szkolnego w wolne soboty.

@ We wszystkich województwach 
odbyły się konferencja nauczycieli, na 
których omawiano aktualne problemy 
oświaty ze szczególnym uwzględnieniem 
kierunków działań wychowawczych w 
szkołach, wśród młodzieży; spotkania 
te miały na celu również ukierunkowa
nie działań nauczycieli i wychowawców 
w obecnej sytuacji.

W wojewódzkich konferencjach w- 
ezestńtczyli przedstawiciele Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR, Minister
stwa Oświaty 1 Wychowania, resorto
wych Instytutów. W niektórych woje
wództwach w obradach wzięli udział 
członkowie kierownictwa MOIW: w Lo
dzi — minister oświaty l wychowania, 
Bolesław Faron; w Katowicach —• wi
ceminister Jerzy Wojciechowski; w Le
sznie 1 Gorzowie — wiceminister Ma
rian Gała; w Olsztynie — wicemini
ster Zygmunt Huszcza.

Oprócz wyżej wymientanej proble
matyki m wszystkich wojewódzkich 
spotkaniach duże zainteresowanie- 
wzbudziła Karta Nauczyciela, a szcze
gólnie prace nad jej aktami wykonaw
czymi.

6 kwietnia br. prezes Rady Mini-' 
strów powołał Centralny Zespół Koor
dynacyjny do spraw wypoczynku waka
cyjnego dzieci i młodzieży pod przewod
nictwem wiceprezesa Rady Ministrów 
Mieczysława F. Rakowskiego. Zadaniem 
zespołu jest koordynowanie organizacji 
przygotowań do wypoczynku wakacyj
nego dzieci i młodzieży w lecie 1982 r., 
z uwzględnieniem szerokich działań 
społecznych 1 wdrażania nowych form 
organizacji wypoczynku letniego o wy
sokich walorach wychowawczych.

W ramach Centralnego Zespołu dzia
ła Sztab Operacyjny Akcji Letniej, któ
rego pracami kieruje sekretarz Central
nego Zespołu wiceminister oświaty 1 
wychowania Jerzy Wojciechowski.

@ W ostatnich dniach marca br. 
przeprowadzono lustrację 59 azkół w 12 
kuratoriach w celu zapoznania się z or
ganizacją czasu wolnego dzieci i mło
dzieży w wolne soboty. Oto kilka spo
strzeżeń s wizyt w tychże szkołach. 
Największą frekwencją cieszą się zaję
cia o charakterze sportowo-rekreacyj
nym; rozgrywki sportowe międzyklaso- 
we, międzyszkolne, pływanie, rajdy, 
biegi przełajowe, stałe zajęcia SKS. U- 
dział uczniów w zajęciach sobotnich 
jest bardzo zróżnicowany — od kilku 
do ponad 200. Nie we wszystkich szko
łach w przygotowywanie i prowadzenie 
zajęć w wolne soboty włączają się or
ganizacje ideow’o-wychowawcze. Rzad
ko też prowadzane są w te dni formy 
•pracy czysto harcerskiej, np. zbiórki 
(wyjątek stanowi niezwykle aktywna 
organizacja harcerska województwa 
włocławskiego).

Część szkół uwzględnia w planach 
płaca społecznie użyteczne związane z 
porządkami wiosennymi wokół obiek
tu szkolnego, porządkowanie klas-pra- 
cowni itp.

We wszystkich województwach, zgo
dnie z zaleceniami, w wolne soboty lub 
■niedziele prowadzone są przeglądy, 
konkursy, olimpiady począwszy od 
szczebla szkolnego.

Z przeglądu wynika niezbicie, że Ist
nieje potrzeba podjęcia różnorodnych 
działań, by zainteresować rodziców' i 
dzieci pracą szkół w wolne soboty, włą
czyć do tej pracy w większym zakresie 
komitety rodzicielskie. Szkoły powinny 
też zwiększyć ofertę programową, roz
szerzyć udział organizacji młodzieżo
wych, społecznych i samorządowych, 
środowiskowych placówek kulturalno- 
-oświatowych, turystycznych i sporto
wych w organizowaniu zajęć w wolne 
soboty. Zachęca się też szkoły, by na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego” upo
wszechniały swoje dobre doświadczenia 
w tym zakresie.



CO PRZYSŁUGUJE
NAUCZYCIELOM 
ZATRUDNIONYM
NA WSI?

Piseą do nas młodzi czytelnicy: Za
rok kończymy studia 1 zdecydowaliśmy się 
podjąć pracę w wiejskiej szkole. Prosimy 
więc o szczegółowe informacje o „przywi
lejach**. które gwarantuje Karta Nauczy
ciela tym nauczycielom, którzy pracują na 
wsi”. (A.S. Mindowie, Warszawa).

Zwracają się także do nas nauczyclcle- 
-emeryci i renciści (z terenów wiejskich) 
i pytaniami, jakie uprawnienia socjalne 
przysługują im nadal w związku s przej
ściem na emeryturę lub rentę.

Karta Nauczyciela (rozdział T) przyznaje 
szczególne uprawnienia socjalne nauczy
cielom zatrudnionym na terenie wszystkich 
wsi i miast liczących nie więcej niż 5 tys. 
mieszkańców.

Uprawnienia te (z wyjątkiem dodatku za 
pracę na wsi) przysługują zarówno nauczy
cielom czynnym, jak też nauczycielom 
emerytom 1 rencistom.

A włęe Bauesyeiels mają praw* don

9 odrębnego dodatku miesięcznego, trw. 
dodatku za pracę na wsi, w wysokości 10 
proc, miesięcznego wynagrodzenia zasad
niczego, który będzie wypłacany od 1 wrze
śnia 1983 roku, oczywiście dotyesy te tylko 
nauczycieli czynnych,

O bezpłatnego mieszkania lub dodatku 
mieszkaniowego. Nauczycielom przysługuje 
prawo do bezpłatnego mieszkania w miej
scu pracy, według norm zaludnienia nie 
nlżwych od obowiązujących 1 o standardzie 
mieszkań określonym jako przeciętny dla 
danego terenu. Jeżeli w miejscu pracy, ze 
względów obiektywnych organ administra
cyjny nie jest w stanie zapewnić mieszka
nia nauczycielowi, może skierować go do 
innej miejscowości, jednakże pod warun
kiem, że istnieje mbżliwość codziennego, 
dogodnego dojazdu do pracy. Oczywiście, 
w takich wypadkach koszty przejazdu 
zwraca organ administracyjny, dokonujący 
najmu lokalu. Natomiast w wypadku, je
żeli organ administracyjny nie Jest w sta
nie zapewnić nauczycielowi mieszkania, 
wówczas obowiązany jest wypłacić odpo
wiedni dodatek mieszkaniowy.

Dodatek'mieszkaniowy przysługuje tak
że tym nauczycielom, którzy nie korzysta
ją x przysługującego im prawa do bez
płatnego mieszkania.,

Wysokość dodatku mieszkaniowego oraz 
zasady jego wypłacania określi minister 
oświaty i wychowania, w porozumieniu x 
ministrem pracy, płac 1 spraw socjalnych, 
o ezym natychmiast poinformujemy na
szych czytelników.

Nauczyciela nie można pozbawić prawa 
do bezpłatnego mieszkania, skoro już wcze
śniej je nabył, w momencie, gdy wieś, w 
której on mieszka zostaje włączana do 
miasta liczącego ponad 5 tys. mieszkań
ców, bądź też miasto przekroczyło liczbę 
5 tya. mieszkańców.

Prawo do bezpłatnego mieszkania przy

sługuje nauczycielom emerytom. Jednakże 
pod warunkiem, ie bezpośrednio przed 
przejściem na emeryturę pracowali na wsi 
lub w mieście do 3 tys. mieszkańców, nie 
krócej niż pięć lat Warunek przepracowa
nia pięciu lat nie dotyczy rencistów ©ras 
nauczycieli, którzy przed przejściem r.a 
emeryturę zostali przeniesieni na tereny 
wiejskie z urzędu.

Uprawnienia te przysługują wszystkim 
emerytom 1 rencistom, niezależnie od daty 
przejścia na emeryturę lub rentę.

Ponadto nauczyciele mają prawo:

0 użytkowania działki gruntu o po
wierzchni nie większej niż 0,25 ha, z tym, 
że prawo to przysługuje wyłącznie nau
czycielom zatrudnionym na terenie wsi, 
natomiast nauczyciele mieszkający w rpia- 
steczkach do 5 tys. mieszkańców takiego 
uprawnienia nie mają;

© zwrotu kosztów przejazdu do lekarza 
lub szpitala, w przypadku konieczności 
uzyskania pomocy lekarskiej dla siebie lub 
dla najbliższej rodziny;
a nauczycielom zatrudnionym oraz za

mieszkałym na terenie wsi, a także eme
rytom 1 rencistom, właściwe terenowe or
gana administracji mają obowiązek zapew
nienia zakupu opału według norm ustalo
nych dla ludności miast, a także mają obo
wiązek dostarczenia tego opału do miesz
kań nauczycieli;
$ tym nauczycielom, którzy podejmują 

swą pierwszą pracę w szkole, na terenie 
każdej wsi lub miasta nie przekraczającego 
S tys. mieszkańców i spełniają warunek po
siadania dyplomu ukończenia szkoły wyż
szej lub innej uprawniającej ich do pracy 
w zawodzie nauczycielskim oraz podejmują 
prace na stanowisku odpowiadającym ich 
kwalifikacjom — oprócz jednorazowego za
siłku na zagospodarowanie się w wysoko
ści dwumlesięcznegoi wynagrodzenia zasad
niczego — przyrnaje się także dodatkową 
pomoc materialną, w formie kredytu ban
kowego, o czym szerzej poinformujemy na
szych czytelników, z chwilą ukazania się 
przepisów wykonawczych w tej sprav.de.

(KON)

NAGRODY
JUBILEUSZOWE (2)

W listach dotyczących nagród Jubileu
szowych powtarzają się pytania, na które 
dzisiaj spróbujemy odpowiedzieć nieco sze
rzej. Prosimy przeto wszystkich naszych 
czytelników, którzy zwracali śię dó nas 
x tymi pytaniami, o potraktowanie Wyja
śnienia ha łamach „Głosu” — jako odpo
wiedzi indywidualnej.

© Od kwietnia 1944 r. do maja 1945 r. 
byłem na frondę w szeregach I Armii WP. 
W lipcu jednostka moja wróciła do kraju 
i od tego momentu do 30.12.1946 pełniłem 
regularną służbę wojskową. Zdemobilizo
wany pełniłem do 2S.02.1947 funkcję w 
ZWM, a od 1.03.1947 — zostałem zatrud
niony w szkole jako nauczyciel, gdzie pra
cuję nieprzerwanie do chwili obecnej. We
dług mnie mam 35 lot pracy nauczycielskiej 

i trzy łata służby wojskowej, ezyll w sumie 
38 lał pracy — uprawniającej mnie do na
grody Jubileuszowej. Tymczasem 
39.03.1982 r. otrzymałem decyzję dyrekcji 
szkoły gminnej, że mam uprawnienia do 
nagrody za przepracowane 30 lat (?). Czy 
dyrekcja pomyliła się I czy grono peda
gogiczne ma raeję twierdząc, że służby 
wojskowej nie zalicza się, ponieważ przed
tem nie byłem nauczycielem?

Tadeusz Łomacz 
Domostawa

Do okresu uprawniającego do nagrody 
wilcza się okres służby wojskowej, i fakt, 
że wcześniej wykonywał Kolega inny za
wód niż nauczyciela, nie ma tu żadnego 
znaczenia.

Wlicza się także okresy pracy w organi
zacji młodzieżowej ZWM i, oczywiście, 

, długoletni czas pracy nauczycielskiej.

Wliczamy okresy chronologicznie:

Czas od kwietnia 1944 do maja 1945 r. 
— pobyt na froncie — zaliczany Jest do 
okresu uprawniającego do nagrody na za
sadzie § 5 ust. 1 pkt. 2 uchwały nr 138 Ra
dy Ministrów, w sprawie ustalania okresów 
pracy i innych okresów uprawniających do 
nagrody jubileuszowej oraz zasad jej obli
czania i wypłacania. Paragraf ten stanowi, 
że wlicza się następujące okresy « czasu 
II wojny światowej: ' (

— służby w Wojsku Polskim;
— służby w polskich formac-Jacli- woj

skowych w Związku Socjalistydzhych Re
publik Radzieckich po 13 maja 1943 r.;

— służby w oddziałach, które prowa
dziły walkę z hitlerowskim < okupantem, 
działających na obśzarse Polski lub' Si
nych państw;

— czynnej służby, wojslęowej w armii 
Związku Socjalistycznych Republik Ra
dzieckich;

— czynnej służby wojskowej w polskich 
formacjach wojskowych za granicą w cza
sie od 1 września 1939 r. do 13 lutego 
1948 r. oraz w innych armiach sojuszni
czych w czasie wojny 1939—1945 r.;

— pobytu w niewoli oraz w wojskowych 
obozach internowanych dla osób pełnią
cych służbę w formacjach określonych wy
żej, s więc służbę w Wojsku Polskim ltd„

— niewykonywania pracy wskutek _ re
presji stosowanych przez hitlerowskiego 
okupanta, w szczególności: pobytu w wię
zieniu z przyczyn ideowych, pobytu w obo
zie koncentracyjnym lub w obozie pracy, 
robót przymusowych.

Następny okres — pełnienie regularnej 
służby wojskowej, od lipce. 1945 r. do 
grudnia 194-6 — wilczą się na zasadzie 
i 4 ust. 1 pkt. 1 — mówiącego, ie do okre
su pracy uprawniającego do nagrody wil
cza się następujące okresy przypadające 
po II wojnie światowej: czynnej służby 
wojskowej (zawodowej, osadniczej, nad
terminowej, okresowej, pełnionej w cha
rakterze kandydata na żołnierza zawodo
wego, przeszkolenia wojskowego odbywa
nego w jednostkach wojskowych w ra
mach wojskowego szkolenia studentów 
oraz Ćwiczeń wojskowych), chyba że żoł
nierz został ukarany karą dyscyplinarną 
usunięcia z zawodowej służby wojskowej 
lub utraty stopnia wojskowego, albo zo- 
śtał zwolniony s zawodowej służby woj

skowej w razie prawomocnego skazania 
go na karę pozbawienia wolności bez wa
runkowego zawieszenia Jej wykonania.

Pracę Kolegi w ZWM — wlicza się w 
związku z § 2 ust. 2, który mówi, że okre
sy zatrudnienia w organizacjach społecz
nych i politycznych po wyzwoleniu wliczą 
się do okresu pracy uprawniającego do 
nagrody bez względu na to, czy w organi
zacjach tych obowiązują lub obowiązywały 
w czasie ich istnienia przepisy o nagro
dach.

Wyliczając arytmetycznie, od 1.03.1947 do 
1.03.1982 r. unłynęło 35 lat pracy nauczy
cielskiej Kolegi i jest to Już wystarczają
cy okres uprawniający do nagrody jubileu
szowej w wysokości 200 proc, wynagrodze
nia miesięcznego. Okres 35 lat jest zara
zem najdłuższym okresem pracy, premio
wanym przez Kartę Nauczyciela, tak więc 
odwoływanie się do późniejszego okresu 
pracy, nie ma już praktycznego znaczenia.

0 Uprzejmie proszę o udzielenie mi in
formacji, czy nagrodę jubileuszową wlicza 
się do podstawy wymiaru emerytury.

Alicja Magiera
Olesno

Nagrody jubileuszowej nie wlicza »ię do 
podstawy wymiaru emerytury lub renty. 
Natomiast wlicza się wszystkie nagrody 
uzyskane przez nauczyciela za osiągnięcia 
tawodówe w okresie, x którego wynagro
dzenie stanowi’ podstawę wymiaru emjarył. 
tury bądź renty. Jak wiadomo, nagroda 
Jubileuszowa Jest nagrodą za wieloletnią 
pracę, niezależnie od Jakości świadczonej 
pracy. - !

© Czy do okresu pracy uprawniającego 
do nagrody wlicza się także przerwy w za
trudnieniu związane s urlopem, z tytułu 
opieki nad dzieckiem. Pracuję od 1.09.1962, 
w roku 1974 uzyskałam urlop, który trwał 
do 1.09.1981 r„ po czym podjęłam pracę. 
Dyrekcja twierdzi, że nagroda ml nie przy
sługuje.

Barbara Szybowska-Durlak
Łęczna

Do okresu uprawniającego do nagrody 
wlicza się przerwę w zatrudnieniu spowo
dowaną urlopem z tytułu' opieki nad 
dzieckiem. Co prawda uchwała nr 138 Ra
dy Ministrów dopuszcza Jedynie zalicze
nie przerw w związku z przebywaniem na 
urlopie bezpłatnym udzielonym pracowni
cy na podstawie przepisów w sprawie bez
płatnych urlopów dla matek pracujących, 
opiekujących się małymi dziećmi,, obpwią
zujących w okresie od 8 czerwca 196.8 r. 
do 27 stycznia 1972 roku, ale zgodnie z roz
porządzeniem Rady Ministrów, z dnia 17 
lipca 1981 r. w sprawie urlopów wycho
wawczych (D z. Ustaw nr 19 z roku 1981) 
§ 17 —■ okres urlopu wychowawczego trak
tuje się Jako okres zatrudnienia w zakła
dzie pracy, w którym pracownica korzy
stała z tego urlopu.

Tak więc przyjmując, że Koleżanka pra
cuje od 1.09.52 — prawo do nagrody na
będzie z dniem 1.09.82 r.

(KON)

Vin OGÓLNOPOLSKI SPŁYW KAJAKOWY
Ośrodek Usług Pedagogicznych 1 Socjalnych 

w Bydgoszczy organizuje Spływ Kajakowy 
Nauczycieli (wędrowne wczasy kajakowe).

Turnus I w dniach 1—18 lipca IBM roku - 
Na PoJ. Iławskim. Trasa: Matdyty — Kanał El
bląski — j«t. Jezlorak-Hawa.

Turnus U w dniach 13-33 lipca 1985 roku - 
Na PoJ. Ostródzkim. Trasa: Iława—-Miłomłyn— 
—Ostróda—Nowe Miasto Lubawskie.

Turnus nr w dniach 84 lipca—3 sierpnia 1982 
roku — Na rzece Drwęcy. Trasa: Nowa Miasto 
Lub.—Brodnica—Lubicz Ic/Torunla.

Spływ przeznaczony jest dl* pracowników 
oświaty 1 wychowania oraz szkól wyższych 
1 członków ich rodzin posiadających kartą pły
wacką. Program spływu oprócz przepłynięcia 

piękne? trasy przewiduje: zwiedzanie miejsco
wości, wycieczki towarzyszące, spotkania przy 
ognisku, iestyn rekreacyjno-sportowy 1 Inne

Pełny koszt uczestnictwa wynosi 4509 zł na 
osobę. Organizatorzy zapewniają uczestnikom 
fachową kadrę pilotów — ratowników, komple
tny sprzęt pływający, pełne wyżywienie na 
całej trasie, transport ekwipunku 1 sprzętu bi
wakowego na kolejne biwaki, upominki 1 na
grody dla wyróżniających Się uczestników. W 
sprzęt biwakowy uezestnicy zaopatmją się we 
własnym zakresie.

Zasady przyjmowania Zgłoszeń: Uczestnikiem 
spływu zostanie każdy, kto dokona następują
cych formalności w terminie do 15 majz 1?S2 ro
ku i

— wpłaci wpisowe 1090 r.a konto Ośrodka 
Usług Pedagogicznych 1 Socjalnych w Bydgo
szczy NBP ni Ońw Bydgoszes Nr ma-5333-Ul 
z zaznaczeniem „Spływ Kajakowy" i załączy 
dowód wpłaty do zgłoszenia:

— prześle pisemne zgłoszenie na wybrany tur- 
ntis pod adresem: Ośrodek Usług Pedagogicz
nych 1 Socjalnych, ul. M. Buczka 19. 85-333 
Bydgoszcz x podaniem następujących danych: 
nazwisko i imię, data urodzenia, adres zamie
szkania, mlejsee pracy, nr dowodu osobistego 
I numer karty pływackiej;

— załączy do zgłoszenia pisemne zobowiąza
nie pracodawcy-dysponenta funduszu socjalne
go (kuratoria, wydziały oświaty i wychowania, 
gminni dyrektorzy szkół. szkoły wyższe) o do
finansowaniu Swoćy 3SM «I tui osobę »e Bród- 

ków funduszu socjalnego. Podstawa: pismo 
MO1W nr DK-1600-1/80 z SU kwiertnia 1931 roku 
w sprawie dopłat do wczasów organizowanych' 
l nabywanych indywidualnie. Ośrodek nasz ob
ciąży pracodawcę notą księgową.

Osoba nabywa pełne uprawnienia do udziału, 
w Imprezie po spełnieniu przez siebie i pra
codawcę wszystkich formalności, co potwierdzi
my przesianiem skierowania uczestnikowi. W 
przypadku braku zgody pracodawcy na dofi
nansowanie udziału Ośrodek nasz może dokonać » 
sprzedaży indywidualnej skierowań w cenie 
45OT zł od osoby.

Limit miejsc w turnusie — 45 osób. O przy
jęciu decydować będzie kolejność zgtośzeA 
i wpłat. Szczegóły programu prześlemy zakwa
lifikowanym uczestnikom do 15 czerwca 1982 To
ku.

OGŁOSZENIA

Inspektor Oświaty 1 Wychowania 
Urzędu Dzielnicowego Warszawa 
Praga Południe, ul. Myclelstaego 21, 
90-991 Warszawa, (teł. 10-71-35) za
trudni od dnia 1.VII.1982 r. dyrekto
ra w Państwowym Domu Dziecka 
Nr 5 w Warszawie Radości, ul. Pod
mokła 4. Wymagane wykształcenie 
wyższe mgr (pożądane pedagogiczne) 
co najmniej 5-łctni staż na stanowi
sku kierowniczym w oświacie, za
pewniamy dwupokojowe mieszkanie 
z wygodami na terenie Domu 
Dziecka.

Sztandary szkolne I harcerskie wykonuje^wyspe
cjalizowana Pracownia ..Hart A tystjczn. 
mistrzowie Zofia I Hemyk TC ędrtk. S1-B92 
nań. u) Kościuszki 76 (narożnik Ul AraJ OW. 
wottej 77) telefon 502- 14 Nagrodrona 
gwzrńntule najwyższą takość 
dotrzymania terminów. Szeroka rozpiętość cen.

Krzewy rói wielkokwiatowe, rabatowe ores 
pńącc, najpiękniejsze kolory, kwitnące do mro
zów — wysyła nie mrńet niż 19 sztuk — ra za
liczeniem pocztowym, z rachunkiem nabycia 
PLANTACJA RGZ włoszczowa. (Jędrzejowska 
55 (Kieleckie). \ 

Młode sadzonki, iglaste, wiecznie Bielone, cisy 
piramidalne 45 złotych sztuka. Tuja zachodnia 
tl zl, sosna karłowa 30 zł plus koszty wysyłka 
pobraniem. Woroncow. skrytka 350. 09-4OÓ Pł°^ 
Przyjmę pracę Jako nauczycielka przedszkola 
h:b nauczania początkowego od l.DC.br. Waru- 
aek: mieszkanie rodzinne. Oferty: Biuro Ogło
szeń. Wydawnictwo Współczesne. 00-490 War- 
izawa. Wiejska 13. dla nr 33 _______
Pedagog rewalidacyjny, wykształcenie wyższe, 
kilkuletni staż pracy s dziećmi upośledzony
mi, poszukuje pracy o» wsi. Warunek mle- 
jzl-anle Oferty: Wydawnictwo Współczesne. 
M?490 Warszawa, Wiejska 18, Biuro Ogłoszeń, 
dla nr 34 ■

podeimę pracę nauczyciela matematyki w nie
dużej miejscowości. Warunek: trzypokojowe 
miesrkanló w nowym budownictwie. Kanna 
Wożniak, U-3W eooncwlec, Mlreek.ego K B

Mgr ruaycystykl — 0-letnle etudla w XSRR po
szukuje pracy « mieszkaniem. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Wydawnictwo Współczesne. 00-490 
Wamzawa. Wiejska 11. dla nr 18.

Mgr fizyki ze stażem poazukuje pracy. Weru- 
lek pokój z kuchnią. Oferty: Biuro Ogłoszeń, 
Wydawnictwo Współczesne, 00-490 Warszawa, 
Wiejska U, dla nr 31

Absolwentka SWP B 8-letnlm stażem w przed- 
tzkolu w Warszawie podejmle pracę od wrześ
nia 1B33. Warunek mieszkanie. Najchętniej w 
miejscowości górskiej. Oferty kierować: Biuro 
Ogłoszeń, Wydawnictwo Współczesne, 00-490 
Warszawa, Wiejska 11, dla nr 30

NAWIĄ2Ą KORESPONDENCJĘ
Rodzina holenderskich nauczycieli prag

nie nawiązać korespondencję, poznać przy
jaciół z Polski. Podajemy adres: W.F. Me
yer, Kamelenspoor 381, 3605 TC Maarseen- 
broek, Holland.
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Z
e wszystkich bohaterów mitów składających się M 
ponury i krwawy cykl tebańskich opowieści o po
tomkach Kadmosa, największą popularność zdobyła 
córka tragicznego króla Edypa, Antygona. Stało 
się tak za sprawą jednego z największych twórców 
teatru starogreckie.go, Sofoklesa. Jego tragedia „Antygo

na", wystawiona po raz pierwszy zapewne około 443 roku 
przed naszą erą, zyskała niemal natychmiast ogromną 
popularność, trwającą do dziś. I chociaż znamy również 
inne starożytne wersje tragedii Antygony, odwołujemy 
się niemal wyłącznie do tej, którą przekazał nam Sofokles. 
Tragedia ta stale jest grywana na scenach teatrów całego 
świata, a każda epoka, każdy reżyser znajdują w niej 
ciągle coś nowego, coś, co porusza serca i umysły ciągle 
nowej publiczności. Co jest przyczyną tej nlegasnącej po
pularności? Wysokie walory artystyczne tragedii Sofokle
sa? Na pewno tak, ale jest to zaledwie jeden z powodów. 
Podstawową przyczyną jest to, że problem, który Sofokles 
uczynił tematem swej tragedii, jest ciągle żywy i wciąż 
aktualny.

Przypomnijmy pokrótce treść tragedii. Jeden s synów. 
Edypa, Polinejkes, chcąc zdobyć władzę w Tebach (gdzie 
królem byt jego brat Eteokles), ściągnął na. swą ojczyznę 
wrogów. Najazd został odparty, Polinejkes zginał (zginął 
też w bratobójczej walce Steokles). Nowy władca Teb, 
Kreon nakazał uroczyście pogrzebać poległych obrońców 
ojczyzny, zakazując pogrzebu zwłok najeźdźców, w tym 
również zdrajcy ojczyzny, Polinejkesa. Antygona, siostra 
Polinejkesa, rozkazowi temu etę nie podporządkowuje, 
sa oo zoetaje skagana sa śmierć. Konsekwencją jej śmier
ci jest samobójstwo narzeczonego Antygony, a syna Kreo
na, Hajmona. Odbiera sobie życie także żona Kreona, Eu
rydyka.

Mamy tu do czynienia ze zderzeniem dwóch racji — 
racji stanu, racji państwa, której nosicielem jest Kreon, 
jak też racji moralnej, osobistej, którą reprezentuje An
tygona. Jeśli chłodno i bez namiętności rozpatrzymy obie 
to racje, to nie będziemy mogli odmówić słuszności ani 
jednej, ani drugiej.

Antygona, wbrew rozkazowi króla, muAała pochować 
swego brata, tak bowiem nakazywał obyczaj oparty na 
przepisach religii. Dusza zmarłego, który nie został po
chowany, nie mogła się dostać do świata podziemnego, 
gdzie było jej miejsca, a obowiązek dopełnienia odpowied
nich obrządków grzebalnych spoczywał głównie na naj
bliższych krewnych. Na Antygonie, siostrze zmarłego, 
ciążył ten obowiązek, któremu sprzeniewierzyć się nie 
mogła.

Kreon, jako prawowity władca Teb, jest nosicielem 
interesów państwa, interesów zbiorowości, jakże często 
pozostających w sprzeczności z najsłuszniejszymi nawet 
dążeniami jednostki. Wydaje więc zakaz opłakiwania 
i grzebania zwłok Polinejkesa, słusznie bowiem uwaźą, 
że ten, który sprowadził nieprzyjaciół na, swe ojczyste 
miasto, to zdrajca ojczyzny i powinien zostać ukarany. 
Zginęli obaj bracia, obrońca ojczyzny Eteokles i jej wróg 
Polinejkes; nie mogą oni być traktowani jednakowo. Jeśli 
Eteoklesówi należy się cześć i sława, to Polinejkes na nie 
nie zdśtużyl.

Rozkaz Kreona jest okrutny i nie tytko Antygona, ale 
też znaczna część mieszkańców miasta przyjmuje go z de
zaprobatą, co ilustrują słowa Kajmana:

„miasto bardzo żałuje dziewczyny, 
że najniesluszniej za czyn tak szlachetny . 
niczym najgorsza z wszystkich kobiet ginie.

REFLEKSJE

ANI
ANTYGONA 

ANI 
KREON

Za to, że ścier pleć nie mogła, by brat jej 
co pódl wśród walki, leżał nie jpogrzebion*.

Kreon uważa, że racje państwa są ważniejsze, że trze
ba, by prawowitego władcy we wszystkim słuchano i pod
porządkowywano się jego rozporządzeniom, a on w swych 
decyzjach nie może kierować się względami pokrewień
stwa (jest wujem Antygony), musi wszystkich obywateli 
swego państwa traktować jednakowo.

„Nigdzie u mnie nie Znajdzie ten miejsca 
kto nad ojczyznę stawia swych najbliższych”.

Wypowiada też inne, jakże snamimne słowa:

„Ten się okaże dobrym władcą w państwie, 
Kto w własnym domu sprawiedliwie rządzi.
A kto przekracza i gwałcić ćhce prawa 
lub panującym dyktować przepisy, 
nie zyska taki ode mnie poklasku.
Kogo ustali lud, tego i w małym, 
czy słuszność ma, czy nie, należy słuchać".

Tę samą myśl, choć inaczej sformułowaną, znajdujemy 
w dziele współczesnego Sofoklesowł historyka, Tukidy
desa: „Państwo mające prawa trochę gorsze, ale niewzru
szone, jest silniejsze od państwa mającego doskonale pra
wa, których nie stosuje".

Należałoby oczekiwać, ie w tym konflikcie odmiennych, 
przeciwstawnych racji, jedna powinna zwyciężyć. Tak się 
nie dzieje. Antygona ginie, a Kreon żywy musi przeżywać 
swą klęskę, pogłębioną śmiercią najbliższych mu osób.

Obie strony przegrywają, bo obie, mając słuszność, nie 
mogą, czy nie eheą zrozumieć przeciwnika, czy też ustąpić 
przed jego argumentami. Żadna ze stron nie wykazała 
niezbędnego umiarkowania, pragmatycznej dążności do 
kompromisu. Kreon miał takich możliwości wiele, mógł

przystać na cichy pogrzeb Polinejkesa, na pogrzeb nie 
na terenie miasta, lecz poza jego granicami, mógł już 
wtedy, gdy Antygona złamała jego zakaz, okazać się wo
bec niej wielkoduszny, złagodziwszy zapowiedzianą osta
teczną karę, mógł... Czyż zresztą warto dziś, po tysiącle
ciach, mówić o tym, co mógł uczynić Kreon? Dość, że 
możliwości działania rozumnego, a nie naruszającego in
teresu państwa, ani autorytetu władzy, miał wiele. Z żad
nej z nich nie skorzystał.

A Antygona? Cóż ona mogła zrobić? Przecież zgodzimy 
się wszyscy, że nie mogła bez utraty szacunku dla samej 
siebie zrezygnować z moralnego imperatywu, jakim było 
pogrzebanie Polinejkesa, który — choć zdrajca ojczyzny 
— nie przestał ani na moment być jej bratem. W postępo
waniu Antygony widzimy jednak pewien fanatyzm, za
ślepienie. W którymś momencie motorem jej działania 
staje się nie tyle chęć pogrzebania brata, ile dążenie do 
przeciwstawienia się rozkazowi Kreona i ten drugi motyw 
działania staje się dla niej ważniejszy. Udaje się przecież 
Antygonie potajemnie dokonać niezbędnych obrządkóio 
grzebalnych przy zwłokach brata. Oto relacja, którą w 
tej sprawie strażnik składa Kreonowi:

„trupa ktoś przed chwilą
pogrzebał skrycie! Ciało jak należy, 
poświęcił, piaskiem przysypał je suchym.

♦............................................ ......
To musiał zrobić ktoś, kto znikł bez znaku .

A więc zdawałoby się, ie cel, który Antygonie przyświe
cał, został osiągnięty. Lecz mimo to udaje się ona po raz 
drugi do ciała Polinejkesa, powtarza obrzędy i wtedy do
piero zostaje złapana. Powstaje wrażenie, że o to właśnie 
Antygonie chodziło, że chciała być pojmana, że chciała 
władcę postawić w trudnej sytuacji. Potwierdzenie tego 
domysłu znajdujemy na początku tragedii, gdy na apel 
swe) nieśmiałej siostry Ismeny, by planowane działania 
przeprowadzić w tajemnicy, Antygona wykrzykuje gniew
nie:

„O nie! Rozgłaszaj! Milcząc jeszcze gorsza 
będziesz, gdy tego nie rozpowiesz wszędzie!”.
Później, gdy już schwytana zostaje przyprowadzona 

pnwd oblicze Kreona, nie tylko nie usiłuje siebie uspra
wiedliwić, lecz całym swym zachowaniem, chełpliwością, 
wręcz inwektywami kierowanymi przeciwko Kreonowi, 
uniemożliwia mu wręcz wydanie mniej surowego wyroku, 
do czego wyraźnie v> innej sytuacji byłby skłonny.

„Ona już wtedy zuchwalstwem zgrzeszyła, 
kiedy wydany przekroczyła rozkaz.
Teraz po czynie, to drugie zuchwalstwo, 
te się nim chełpi 4 cieszy postępkiem.

s ......................................................... • • s » •
Nienawidzę, gdy ktoś przyłapany
na czymś złym, potem grać ćhce niewinnego”.

Przegrali oboje —i Antygona, i Kreon —bo grzeszyli 
nadmiarem hybrls, pychy, zbytniej wiary w siebie, a bra
kowało im tak cenionej przez Greków sophrosyne: umiar
kowania i roztropności.

JAN TRTNKOWSKI
Wszystkie cytaty b „Antygony" Sofoklesa w tłumaczeniu M. 
Brożka.

MEPoKOJE

NAM NIE WOLNO
KIBICOWAĆ
Bolesny jest fakt, iż nie potrafiliśmy się 

dogadać. Napięcie doszło do takiego apo
geum, że racje rozumowe jut nie wystar
czyły. A przecież Sierpień —■ 1980 r. niósł 
tyle nadziei. Mimo to jednak... została wpi
sana data 13 grudnia. I choć rozumiemy «- 
warunkowania decyzji i w gruncie rzeczy 
akceptujemy ją, to jednak mimo wszystko 
przeżywamy mieszane uczucia. Przecież 
takiej daty, o takim wymiarze, nie wpisało 
w dzieje ojczyste żadne pokolenie Pola
ków.

I cóż robić w tej sytuacji? Odsunąć się 
do życia, przyjąć rolę kibica? Mniemam, 
że byłoby to z gruntu niesłuszne, wszak 
właśnie obecnie tak bardzo potrzebne jest 
działanie wszystkich rodaków. Wiem, że 
łatwo to powiedzieć, ale trudno urzeczy
wistnić.

Bo musirny mieć świadomość — choć 
o tym rzadko się mówi — ż« wielu Pola
ków nie tylko nie może zrozumieć aktual
nego biegu życia, ale często nosi w zereu 
zapiekły żal, a niejednokrotnie utraciło 
wiarę w sens działania i w ogóle naprawy 
Rzeczypospolitej. Z pewnością ludzi* ci 

nie są przeciwnikami socjalistycznego roz
woju Polski. Po prostu przyjęli postawę 
bierną, wyczekującą. Zamknęli się sami w 
sobie, bo utracili wiarę. Można by dlu-go 
zastanawiać się nad przyczynami- tego ty
pu postaw. Z pewnością wielu ludzi nie 
wytrzymało olbrzymiego ciśnienia dokonu
jących Aę gwałtownie przemian. A ponad
to, nad dramatyczną lekcję okresu posierp
niowego nałożyły się smutne doświadcze
nia poprzednich zakrętów najnowszej na
szej historii. Przecież po każdym kryzysie 
padały piękne i mądre hasła. Ileż to rasy 
wkraczaliśmy na gościniec narodowej od
nowy. I niestety, znowu przychodził kolej
ny zakręt. Czyż można się dziwić, że w tej 
sytuacji wielu uczciwych ludzi utraciło 
wiarę w ideały i idee? Czy można ich ob
winiać za to, ż* wycofali Aę z życia?

Nie wchodząc we wszystkie skompliko
wane uwarunkowania i mechanizmy psy- 
ehologiczn* prowadzące do ukształtowa
nia się postaw pasywnych, powiedzmy ot- 
w&rełe, że rozwój Polski Ludowej przebie
gli po wyboistych drogach. Tak się układa 
nasza najnowsza historia, ie Istotnie mog- 
ta doprowa-Ai niejednego żarliwej pa

triotę do zachwiania wiary w najszczyt
niejsze ideały. ■

Czy tego typu postawy należą do rzadko
ści, czy też spotyka się je powszechnie? 
Nie sposób jednoznacznie odpowiedzieć 
na to pytanie. W każdym razie — przynaj
mniej w moim przekonaniu — funkcjono
wanie tego rodzaju postaw stanowi poważ
ny problem społeczny. Wydaje się, że w 
wielu środowiskach, w wielu grupach za
wodowych spotykamy dziś niemało ludzi, 
którzy przyjęli postawę wyczekiwania, 
„patrzenia z boku" i rezygnacji z działań 
itp. Tymczasem — jak już wspomniałem — 
współczesnej Polsce potrzebni są ludzie o 
wręcs łKnych postawach. A więc jednost
ki dynamiczne, chętne do podejmowania 
działań — słowem akty wne. Rodzi się za
tem ważne pytanie, eo esynić, aby ludzie 
odzyskiwali wiarę w utracone ideały, włą
czyli się w nurt przemian, aby możliwie 
szybko ehciell zapomnieć o doznanych po- 
rażkach, a może i o witanej lerzywdzte? W 
■jaki sposób wruehomii w nich energię na 
pożytek Rzeczypospolitej?

Pytania te nabierają szczególnego zna
czenia, kiedy odswAmy je do środowiska 
nauczycielskiego. Choćby * tej prostej ra- 
ejł, że to przecież pedagodzy w dużym 
Aopniu kreują myślenie naszego epole- 
eaeństwa. To przecież naszym zawodowym 
obowiązkiem JeA wprowadzić mJods po
kolenie w dzieje narodu, nauczyć „pa
trzenia" na historię, wyciągania wniosków 
z jej kart, wartościowania losu narodowe
go itp. Dlatego nam, wychowawcom, nie 
wolno przyjąć postawy kibica, nawet gdy- 
byśmy mieli ku temu powody, nie wolno 
„e&eaerterować", odciąć się od życia. Może
my wtł*ś opory psychiczne, wątpliwości, 
tym niemniej powinno^ią naszą jest czyn
ny udział w żytAnt. Tak® właśnie postawa 
jesi immanentfAs wpisana w naszą rolę 
sswodowę.

Chcąc być obecnie efektywnym nauczy
cielem, trzeba samemu sobie postawić py
tanie: jak ja rozumiem przemiany posierp
niowe? A ponadto, należy zapytać siebie 
samego: jakie są moje poglądy? Czy mam 
wystarczające argumenty do ich głoszenia? 
Dlaczego stoję na uboczu? Czy potrafię 
rezygnować z ograniczeń obywatelskich w 
imię wyższych, społecznych racji? Dziś 
szczególnie warto pamiętać słowa prof. A. 
Kępińskiego, który kilka lat temu pisał 
„Przez całe życie człowiek uczy się sztuki 
rezygnacji. Pogodna rezygnacja należy do 
rzadkości i wymaga mądrości życiowej. By 
pogodnie przyjmować własne klęski, trze
ba nauczyć się realnego spojrzenia na sie
bie i na otoczenie. Trzeba od młodości 
uczyć się przegrywać", (Psychologia ner
wic — 1973).

Tego typu refleksja nad samym sobą jest 
potrzebna dziś wszystkim Polakom, ale 
szczególnie ważna' staje się dla nas nauczy
cieli. Po prostu dlatego, że zadaniem na
szego zawodu jest kształtowanie ludzi, a 
nie produkcja rzeczy. W tej profesji własne 
przekonania, poglądy, opinie odciskają się 
silnie na pełnionej roli zawodowej. Moż
na nawet powiedzieć, że nasz własny wew
nętrzny świat, nasza osobowość jest sprawą 
społeczną.

Akcentując potrzebę dokonania autore
fleksji w nauczycielskim środowisku, mam 
jednocześnie pełną świadomość, że tej gru
py nie można pozostawić samej sobie. 
Trzeba podjąć jak najrychlej wiele działań, 
aby pomóc pedagogom zrozumieć złożoną 
rzeczywistość i jej uwarunkowania. Jak to 
robić? Jak dynamizować siły i umysły na
uczycielskie, to jaki sposób przywracać 
zaufanie do zagubionych gdzieś „po dro
dze” idei i autorytetów? Te pytania, to już 
temat do odrębnej refleksji.
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